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K onferencja  redaktorom  z PPS i PPR
(Komunikat RAP i SAP). W 

dniach 11 i 12 bm. w gmachu 
CKV" PPS w  Warszawie odbyła 
się wspólna narada redaktorów  
prasy PPR i PPS. W pierwszym  
dniu obrcd ttow. F. Chaber i R. 
Praga w ygłosili referaty na te­
mat zadań prasy PPR i PPS w  
okresie loprzedzającym  kongres 
zjednoczeniowy. W ożywionej 
dyskusji zabierało głos 14 redak-

zagadnień ideologicznych i orga­
nizacyjnych.

W drugim dniu obrad, które 
toczyły się pod przewodnictwem  
tow. W ęgrowskiego i tow. Ar- 
skiego, referaty na temat aktu­
alnych zagadnień z polityki w e­
wnętrznej i międzynarodowej 
oraz spraw gospodarczych w y ­
głosili tow. min. J. Ber mad, tow.

torów, którzy poruszyli w iele i amb. Lange oraz tow. min. Szyr.

P oznań my bud uje 
m iasny  W sp óln y  D om

POZNAŃ. W Zarządzie M iejskim  
Poznania odbyła się konferencja czo­
łow ych przedstawicieli PPS i PPR  
oraz wybitnych architektów  w  spra­
w ie budowy w  Poznaniu domu zjed­
noczonych partii klasy robotniczej. 
Dom ten ma stanąć na terenie d a­
w nego budynku w ojskowego przy ui.

Armii Czerwonej, sąsiadującego z 
nowym  ratuszem (dawny zamek).

Na czele wybranego komitetu bu­
dowy stanął prezydent miasta, mgr 
Sroka, ponadto w skład komitetu  
wchodzą czołowi przedstawiciele 
PPR i PPS, OKZZ i samorządu. Rea­
lizacja projektu rozpocznie się w  naj 
bliższym czasie.

Zjednoczenie
robotniczej

męgierskiej klasy 
stało się faktem

Remontujemy sprzęt budowlany

Na „Barbarkę" m ykonają plan  
górn icy  kopalń  śląskich

i i

KATOWICE. — Z inicjatyw y pra­
cow ników  Jaworznicko -  M ikołow- 
skiego Zjednoczenia W ęglowego od- 
byia się w  Katowicach narada z u - 
dziaiem gen. dyrektora CZPW inż. 
Topolskiego ,dyr. Respondka, dyr. 
Zjedn. Jaworznicko - M ikólow skie- 
go Ryszki, przedstawicieli załóg ko­
palnianych, Zw. Zaw. Górników  
oraz przedstawicieli partii politycz­
nych. Na naradzie tej przedstawi- 
c.ele załóg kopalni zobowiązali się 
w ykonać plan roczny do Święta  
Górników, tj. do dnia 4 grudnia 
1948 r.

Zjednoczenie Jaworznicko-M iko

Ruch w spółzawodnictwa im 
Pstrowskiego, o przedterminowe 
wykonanie planu, zatacza coraz szur 
sze ' kręgi. Ostatnio załogi Bytom ­
skiego Zjednoczenia Przemysłu w ę­
glowego uchw aliły wykonać roczny 
plan państw ow y wydobycia w ęgla 
najpóźniej w  pierwszej dekadzie 
grudnia rb. Poza tym uchwalono 
podnieść jakość i czystość węgla, 
zm niejszyć ilość miału .bardziej zak 

łow skie postanowiło równocześnie I tywizować ruch wspó łzawodnictwa 
w ezw ać do współzawodnicta pracy pracy i podnieść bezpieczeństwo 
w  dziedzinie obniżenia kosztów pracy.

własnych produkcji oraz podniesie­
nia w ydajności pracy Dąbrowskie 
Zjednoczenie W ęglowe.

P rzem ysł m ęglom y buduje  
w ie lk ą  e lek tro w n ię  w  Ja w o rzn ie

Wielka kopaczka (o wyrzucie 36 m. sześć, na godzinę) przecho­
dzi gruntowny remont w Szczecińskich Warsztatach Centrali 

Sprzętu Budowlanego PPB. (FOTO-SAP)

K ongres Partii Pracujących  
rozp oczęto  w czoraj w  B udapeszcie

W sobotę dnia 12 bm. obradowały w Budapeszcie rć v- 
nolegle Kongres W ęgierskiej Partii Komunistycznej i Wę­
gierskiej Partii Socjal-Demokrat^cznej, na których delegad 
obu partii robotniczych postanowili zjednoczyć swe szeregi 
w jedną wspólną partię pracujących.
XXV II Kongres W ęgierskiej Partii 

Socjal-Dem okratycznej stwierdził, że 
uchw ały poprzedniego Kongresu, któ 
ry odbył się marcu, dotyczące po­
łączenia z bratnią partią kom unisty­
czną oraz oczyszczenia szeregów  
partii socjal demokratycznej z e le ­
m entów prawicowych, zostały całko­
w icie i skutecznie w  ciągu trzech 
m iesięcy przeprowadzone.

Sekretarz gen. W ęgierskiej Partii 
Socjal-Demokratyc.znej, tow. Szaka- 
sits, przem awiając w  im ieniu kierow ­
nictwa partii, złożył sprawozdanie z 
przebiegu obrad kom isji obu partii 
robotniczych, które opracowały, o- 
party na zasadach rewolucyjnego  
marksizmu, program nowej partii i 
jej form y organizacyjne. Tow. Sza-

Zgoda na uchwały 
likwidacją zwycięstwa

W ystąpien ie Pierre C ot‘a 
u j  parlam encie  francuskim

PARYŻ (SAP). Po w ysłuchaniu expose min. Bidault i jego 
wniosku o aprobowanie uchwał konferencji londyńskiej, w  kulua­
rach Zgromadzenia Narodowego wyraża się wątpliwości czy w nio­
sek rządu uzyska potrzebną w iększość.

londyńskie 
nad Niemcami

KATOWICE. — Jedną z poważ­
niejszych. prac inw estycyjnych prze­
m ysłu w ęglow ego jest budowa w iel­
kiej elektrow ni przy kopalni „Ja- 
worzno“, która poza zaspokojeniem  
potrzeb samej kopalni dostarczać 
będzie prądu dla pierścienia śląskie­
go. W budowie znajduje się dużj'

główny gmach, który 
w ielkich kotłów.

pomieści 6

Przy budowie elektrow ni stosu­
je się ns<|nowocześnie.isze metody 
techniczne. Elektrownia będzie cał­
kow icie zautom atyzowana i opala­
na pyłem węglowym .

N astaw ienie posłów  ilustruje owa­
cyjne przyjęcie w ypowiedzi Pierre 
Cot, b. ministra lotnictwa, gdy w e­
zwał do odrzucenia propozycji lon­
dyńskich.,! rozpoczęcia- nowych ro­
kowań na innych podstawach. K ry­
tykując propozycje londyńskie, któ­
re ustalają rząd zachodnich Niem iec 
i tzw'. międzynarodową kontrolę Za­
głębia Ruhry z udziałen. Niemiec, 
Pierre Cot w yw ołał entuzjazm po­
słów z wszystkich ugrupowań Zgro­
madzenia Narodowego. P. Cot po­
wiedział: „jeżeli powiecie „tak“, u-

Ratgfikacja uk ładu  polsko b u łgarsk iego  
przez parlam ent sofijski

S O F I A  ( P A P ) .  B u łg a r s k ie  z g ro m a -  j p o d y k to w a n y  jes t  ko n ieczn o śc ią  p r z ę ­
dzen ie  n a r o d o w e  r a ty i ik o w a lo  uk ład  c iw s ta w ie n ia  się n i e b e z p ie c z e ń s tw u  
p r z y ja ź n i ,  w s p ó łp ra c y  i p o m o c y  wza-1 o d r o d z e n i a  się a g r e s y w n e g o  im per ia -  
je m n e j  m ięd zy  B u łg a r ią  a P o l s k ą ,  za- l izm u n iem ieck ieg o .  U k ład  ten  — o-
w a r t y  dnia 29 m a j ą  w W a r s z a w i e . ...........................
jak  również* u m o w ę  o  w s p ó łp r a c y  g o ­
s p o d a rc z e j  i w y m ia n ie  to w a r ó w  m ię ­
d z y  o b u  k ra ja m i .  N a  p o s ie d z e n iu
o b ecn i  byli c z ło n k o w ie  r z ą d u  i k o r ­
p u s u  d y p lo m a ty c z n e g o  o r a z  p r z e d ­
s ta w ic ie le  p r a s y .  R a tyf ikacja  n a s t ą p i ­
ła j ed n o m y śln ie .

P r z e d  g ło so w a n ie m ,  w ic e p r e m ie r  i 
m in i s te r  s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  K o la-  
r o w ,  w yg ło s i ł  p rz e m ó w ie n ie ,  w k tó ­
ry m  p o dkreś l i ł ,  że  uk ład  p rzy jaźn i  z 
P o l s k ą  n ie  jes t  s k i e ro w a n y  p r z e c i w ­
k o  ż a d n e m u  in n e m u  n a ro d o w i ,  lecz

św ia d czy ł  w ic e p r e m ie r  K o la ro w ,  p o ­
tw ierdza  raz  je szcze  p o l i ty k ę  p o ko ju  
i w s p ó łp ra c y  m ię d z y n a ro d o w e j ,  p r o ­
w a d z o n ą  s y s t e m a ty c z n ie  , k o n s e k w e n t ­
nie  p r z e z  r z ą d  b u łg a r s k i .  T o te ż  u k ła d  
p o lsk o -b u łg a r sk i  z o s ta ł  p r z y j ę ty  z z a ­
d o w o le n ie m  p rz e z  całą m ię d z y n a r o d o ­
w ą op in ię  d e m o k ra ty c z n ą ,  p r z e z  w s z y ­
stk ich  p r a w d z iw y c h  p rz y ja c ió ł  p o k o ju .  
C o  s ię  tyczy  u m o w y  o  w sp ó łp racy  g o ­
s p o d a rc z e j  i w y m ia n ie  to w a r ó w  m ię­
dzy  B u łg a r ią  i P o l sk ą ,  to  jes t  ona  
ś w ia d e c tw e m  zac ie śn ien ia  s ię  s t o s u n ­
ków  g o s p o d a r c z y c h  m iędzy  d w o m a  
z a p r z y ja ź n io n y m i  k ra ja m i .

16.VI.1948 plenum Sejmu
Posiedzenie plenarne Sejmu 

Ustawodawczego R. P. odbędzie 
się w środę, dnia 16 czerwca o 
godz. l l-e j.

Posiedzenie Komisji Spółdziel 
czości, Aprowizacji i Handlu 
odbędzie się w piątek, dnia 18 
czerwca, o godz. 10-ej.

Plenarne  pos ied / .en ie  
Klubu P o s e l sk ie g o  P P S

Sekretariat ZPPS zawiadamia, żc 
w  dn'u 16 czerwca o godz. S rano w 
sali Centralnego Urzędu P lanow a­
nia (ul. Daszyńskiego Nr 10 — IV 
piętro) odbędzie się posiedzenie 
plenarne ZPPS.

Fala poujodzioiua minęła stolicę
P om orzu  n ie  grozi n ieb ez p ieczeń stw o  ujyletuu

Z nadchodzących z Południow ej Polski m eldunków wynika, 
że niebezpieczeństwo powodzi w górnym biegu W isły zostało opa­
nowane. Fala powodziowa, która m inęła stolicę, nie czyniąc na 
ogól w iększych szkód, przerwała w  paru m iejscowościach wały 
ochronne na odcinku między W arszawą a Modlinem. Straty nie zo­
stały jeszcze dokładnie ocenione. Obszarom leżącym poniżej do­
pływu Narwi aż do ujścia Wisły, nie grozi, jak się ogólnie przypu­
szcza, niebezpieczeństwo w ylew u.

Z pow odu znacznego obniżenia 
się s tan u  w ody w  górnej części Wi­
sły odw ołane  zostało pogotow ie 
przeciw pow odziow e w  w oj. rze­
szow skim , z w y ją tk iem  pow iatów  
M ielec, T arnob rzeg  i N iżański. W y­
soki stosunkow o s tan  w ody u trzy ­
m u je  się dotychczas na Sanie. W 
re jo n ie  P u ław  sy tuac ja  została  opa­
now ana.

W Warszawie
K u lm inacy jna  fa la  p rzybo ru  w ód 

na  W iśle w ysokości 568 cm. m inęła 
w czoraj W arszaw ę m iędzy godz- Ig 
a 16-tą. Szkód n ie  m a.

(Szczegółowe sp raw ozdanie  z prze 
b iegu  ku lm inac ji na W iśle w  re jo ­
nie W arszaw y podajem y na str. 
7-ej).

Na odcinku Warszawa — Modlin
okolicy Rajszewa, koło Jabłonny, pływ u wody:

gdz:e w ał ochronny  n ad  W isłą jes t 
zniszczony, w oda zaczęła się w dniu 
12 bm. w godzinach ran n y ch  w yle­
w ać na okoliczne pola. W okolicy 
Nowego D w oru dochodziła do toru 
kolejow ego.

Od zniszczonego m ostu  w M odli­
nie aż. do m iejscow ości Sady woda 
opiera się o w al ochronny nad  Wi- 
s'ą . Czuwa tu  6 b rygada „Służby 
Polsce". N a tym  sam ym  odcinku, 
lecz po p raw ej stron ie  Wisły, brzeg 
je s t dostateczn ie  w ysoki i nie za­
chodzi obaw a, aby W is!a mogła t u ­
ta j w ylać na okoliczne tereny..

Poniżej dopływu Narwi
W edług ko m u n ik a tu  D yrekcji 

Dróg W odnych w  G dańsku  p rzew i­
du je  się n asty p u jące  m aksim a prze-

Włooławek 
«

dnia 15

bm. ok. godz. 12 przy  stan ie  wody 
5,00 (stan alarm ow y 5,76 m). T oruń, 
dn ia  13 bm. godz. 12 około 6 m 
(stan  a larm ow y 5,35 m), Chełm no, 
dn ia  14 godz. 5 ok. 6 m (stan a la r ­
m ow y 5,30), Tcze-w ,dnia 15 godz. ó 
ok. 6 m  (stan a larm ow y 6,35 m). Na 
podstaw ie  w iadom ości z górnego i 
średniego biegu W isły, w ed ług  p rze­
w idyw ań  nie grozi w ylew  w ód W i­
s y .

Pomoc powodzianom
W ojew ódzki K om itet pomocy dla 

ro ln ików  w K rakow ie, postanowi! 
bezzw łocznie rozpocząć akcję  do- 
siew ną na  te ren ach  do tkn ię tych  po 
w ódzią, w ykorzystu jąc  is tn iejące na 
te ren ie  w ojew ództw a zapasy nasien ­
ne i sadzeniaków  oraz stosu jąc po­
moc sąsiedzką. P onad to  uruchom io*  
no a p a ra t szacunkow y, pow stałych 
s tra t i uchw alono zw rócić się do 
zorganizow anego ju ż  w ojew ódzkie­
go kom ite tu  ogólnego o jak  n a jw y ­
datn ie jszą  pom oc w  gotów ce i m a te ­
ria łach , o raz  — do sk a rb u  państw a 
z - p rośbą o pokrycie koszłów zw ią ­
zanych z akcją dosiewną.

zyskacie łatwiejsze stosunki ze Sta­
nami Zjednoczonymi i Wielką Bry­
tanią w najbliższych tygodniach, 
lecz wasze trudności wzrosną na da­
leką metę". „Jeżeli powiecie „tak" 
na propozycje londyńskie, które li­
kwidują waszą pozycję zw ycięzców  
nad hitlerow skim i barbarzyńcami, bę 
dziecie zawsze m ówić „tak". Błędem  
jest przypuszczać, że pomoc z Planu 
Marshalla uzależniona jest od raty­
fikowania zaleceń konferencji lon­
dyńskiej — a jeśli tak jest — to 
twierdzenia kół lew icow ych o praw ­
dziwych intencjach Stanów  Zjedno­
czonych znajdują tym  sam ym po­
twierdzenie.

Jeżeli powiem y ,.nie“, oznaczać to 
będzie, że cały problem europejskiej 
odbudowy zostanie ponownie roz­
ważony na szerszej i lepszej podsta­
w ie. Wyraźcie swoje „nie" w sposób 
jak najgrzeczniejszy, dyplom atycz­
nym językiem, lecz powiedźcie je 
stanow czo".

Niektórzy obserwatorzy stwierdza­
ją, że dwudniowe debaty sprawiły  
wrażenie, iż propozycje londyńskie 
wróżą zło dla Francji, a naw et rzecz 
nik SFIO (partia Bluma) powiedział,

gwarancji, zanim poprze wniosek 
rządowy.

Min. Bidault m iał pobladłą twarz 
i przygaszony głos, gdy przemawiał, 
słuchacze odnieśli w rażenie, że 
francuski m inister spraw  zagranicz­
nych sam  nie w ierzy w  sprawę, któ­
rej bronił. Bardzo złe wrażenie w y­
w ołała wiadomość, ż e  amerykański 
i brytyjski gubernatorzy w ojskow i w  
Niemczech zw ołali na wrtorek zebra­
nie 8 niem ieckich prem ierów Bi- 
zonii w celu przedyskutowania wrpfo 
wadzenia w  życie propoayeji lon­
dyńskich. Św iadczy to, że Anglosasi 
uważają francuskie zatwierdzenie 
pt-opozycji Johdyńśkicfe- ża przesądzo­
ne hłbó, iż Stany Zjednoczone są  
zdecydowane • przeprowadzić układ 
bez względu na stanowisko francu­
skiego parlamentu. Może to zastra­
szyć niektórych posłów francuskich  
i skłonić ich do głosowania „tak", 
lecz może również wzmocnić opozy­
cję.

Rząd francuski 
prosi o odroczenie 
konferencji frankfurckiej

Rząd francuski zwrócił się za po­
średnictwem  sw ych ambasadorów do 
rządu brytyjskiego i amerykańskiego  
z prośbą o odroczenie konferencji, 
zwołanej do Frankfurtu. Ambasado­
rowie francuscy podkreślili, że gen. 
Koenig, dowódca strefy francuskiej, 
nie będzie mógł w ziąć udziału w  
konferencji, zanim Zgromadzenie 
Narodowe nie zakończy debat nad

kasits podkreślił zasługi tych człon­
ków partii, którzy w  dężk ich  czasach  
kontrrewolucji walczyli dla dobra 
W ęgierskiej Partii Robotniczej I 
przez jednolito-frontow e stanowisko  
budowali zgodną w spółpracę z ko­
munistami.

W zakończeniu tow. Szakasits 
stwierdził, że Partia Socjal-D erro- 
kratyczna z radością wkracza na 
wspólną drogę jedności klasy robot­
niczej, która prowadzi do zw ycię­
stw a socjalizmu.

Sekretarz CKW PPS, tow. Bara­
nowski, pozdrowił Kongres w  im ie­
niu . olskich socjalistów  i polskiej 
klasy robotniczej.

Na zakończenie krótkich obrad 
Kongres uchw alił rezolucję, w  której 
zdecydował o połączeniu W ęgierskiej 
Partii Socj 1-Demokratycznej z Wę­
gierską Partią Komunistyczną.

Uchwała Kongresu  
Partii Komunistycznej

Analogiczną uchw ałę powziął obra­
dujący rów nolegle Kongres Węgier­
skiej Partii Komunistycznej.

Głównym  punktem  obrad tego 
Kongresu było przem ówienie sekre­
tarza gen. W ęgierskiej Partii Komu­
nistycznej, tow. Rakosi, w  którym  
mówca obszernie zobrazował walkę  
w ęgierskiej klasy robotniczej z reak­
cją i prawicą socjalistyczną oraz dro­
gi obu partii robotniczych, prowadzą­
ce do zjednoczenia. Mówca stw ier­
dził, że po 30-letnim  rozbiciu w ęgier­
ska klasa robotnicza w stępuje w  no­
w ą fazę organicznej jedności. Pod­
kreślając, że przedstawiciele obu 
partii zawarli już porozumienie w  
najcięższych czasach w alki z  hitler  
ryzmem w  roku 1944, tow. Rakosi 
dał wyraz swem u uznaniu dla lew i­
cy socjalistycznej, która tworzyła  
podstawy do zjednoczenia. W ykazu­
jąc jednocześnie jak prawica socjali­
styczna stoczyła się na pozycję jaw ­
nej zdrady interesów robotniczych i 
narodowych, mówca podkreślił na­
stępnie inicjatyw ę robotników -socja- 
listów  w  dziele uzdrowienia ruchu 
socjalistycznego. Robotnicy, wbrew  
m anewrom prawicowych przywód­
ców, wierzyli, że jedność klasy robot­
niczej będzie najw ażniejszym  i naj­
trwalszym  filarem  demokracji.

■--* im ieniu KC PPR  pow itał Kon­
gres tow. Ostap D łuski (tekst prze­
m ówień tow. Baranowskiego i tow. 
Dłuskiego podamy oddzielnie).

Zgromadzenie ludowe
W ielkie zgromadzenie ludowe na 

placu Bohaterów w  Budapeszcie, któ­
re odbyło się w  godzinach popołud­
niowych, potw ierdziło w  całej rozcią­
głości jak głęboko przeżywa naród 

j w ęgierski fakt politycznego i organi- 
I zacyjnego zjednoczenia klasy robot- 
jniczej. Liczba zgromadzonych dosię- 
5 gła 400 tysięcy osób, co stanowi 

WIEDEŃ (PAP). Na posiedzeniu komunikował, że radzieckie władze : w iększość dorosłej ludności stolicy

iż partia jego domagać się będzie uchwałami londyńskimi.

Prasa austriacka szerzy  bezkarnie  
propagandę ujojenną

Na
Sojuszniczej Rady K cairoli przedsta 
wiciel ZSRR, generał Kurasów ośw>ad 
czył, że prasa austriacka uprawią 
ostatnio propagandę wojenną. Mówca 
domagał się, aby Sojusznicza Rada 
Kontroli powstrzymała działalność 
podżegaczy wojennych A ustrii i po­
ciągnęła ich do odpowiedzialności.

Sprzeciwili 6ię temu delegaci Sta- 
lów Zjednoczonych i Wielkiej B ry­
tanii, Wobec tego generał Kurasów za

okupacyjne podejmą odpowiednie kro­
ki, aby ukrócić działalność podżega­
czy wojennych w Austrii,

Węgier.
Delegaci polscy w  rozmowie z 

przedstawicielem  RAP i SAP pod-
Na6tępnie omawiała Rada Kontroli kreślali, że uw agę ich zwórcił n ie-

jprawę nawiązania stosunków dyplo­
matycznych między Austrią a Portu- 
galią. Sprzeciwił 6ię temu delegat ra­
dziecki z uwagi na to, że Portugalia

kłam any zapał, jaki panował wśród 
tłum nie zebranej ludności oraz popu­
larność, jaką cieszą się sekretarz ge­
neralny W ęgierskiej Partii Pracują-

jest państwem faszystowskim, które cych, tow. Matyas Rakosi i tow. Sza- 
popierało aktywnie Niemcy hitle.-ow- kasits.
6kie.

Gen. Clay n ie  traci nadzie i  
na p orozu m ien ie  W ielk iej Cziuórki
BERLIN (PAP). G enerał Clay, do ­

wódca amerykańskiej strefy okupacyj 
nej, oświadczył na konferencji praso­
wej, że n'e traci nadziei, iż porozu­
mienie czterech mocarstw w 6p.rawie 
reformy walutowej w Niemczech jest 
jeszcze możliwe. „Gdybyśmy jednak 
postanowili reformę walutową w stre-

Z dużym  zadow oleniem  stwierdzi­
liśm y w szyscy razem , ja k  gorące by­
ło p rzy jęcie  na  p rzedpołudniow ym  
K ongresie  P a r tii  K om unistycznej 
przew odniczącego polskiej delegacji 

; —członka KC P PR , tow . p s ta p a  D łu- 
iskiego, a na  zgrom adzeniu  ludow ym  

fach z a c h o d n ic h ,  mimo wszystko, prze j sek re ta rza  C K W  T P S  tow. V. ło - 
prowadzić — zaznaczył gen. Clay — dzim ierza R eczka. Szczególny ap lauz 
nie omieszkamy o tym u p r z e d n io  za-»i uznanie zgrom adzonych w yw ołała 
wiodomić władz radzieckich. Dotych* jzapow iedź tow. R eczka b liskiego już 
czas bowiem n ig d y  me podejmowali®- połączenia obu p a it i i  robotniczych w 
my żadnych k.-oków w Niemczech Za Polsce.
c h o d n ic h .  o k t ó r y c h  nie in fo r m o w a l i -  Na zgrom adzeniu  ludow ym  d ł u ż -
byśmy przed tym Roćjan".

r u ieru c iio m ien ie  fabryk i u  N iem czech  
rezultatem  reform y lualutoiuej

B E R L IN  (P A P ) .  W ia d o m o ś c i  o z b l i - , do cza%u p r z e p r o w a d z e n ia  r e fo rm y  
ż a jące j  się reform ie  w a lu to w e j  na  z a - , w a lu tow e j .  Z ak ład y  „C o n tin e n ta l"  zwi 
c h o d z ie  N iem iec  p o c ią g n ę ły  za so b ą  nęly zupe łn ie  p r o d u k c ję ,  
zw ijan ie  dz ia ła lności  r ó ż n y c h  ga łęz i  
g o s p o d a rk i  w  s t r e fach  zachodn ich .
J a k  k o m u n ik u je  a g e n c j a 1 A D N ,  zakła-'  
dy  „ D im m łe r  - B e n z "  w S z tu tg a rc ie  
u dz ie l i ły  s w y m  p r a c o w n i k o m  u r lo p u  ' n icznych .

sze p rzem ów ien ia  w ygłosili tow  tow. 
S zakasits i R akosi. Z delegatów  za­
gran icznych , prócz tow . Reczka, prze 
m awiali: członek Kom itetu Central­
nego Francuskiej Partii K om unisty­
cznej — tow. Duclos oraz delegat 
Grecji, w itany ow acyjnie przez zgro­
madzonych.

W chwili, gdy nadajem y niniejsze 
sprawozdanie, w  gmachu W ielkiej O- 
pery w  Budapeszcie rozpoczął się  

Narady w sprawie reformy waluło- Kongres połączeniowy obu partii ro- 
w e j  JUŻ s i ę  skończyły i rozpoczęło s:ę botniczych, będący jednocześnie 
podobno opracowanie szczegółów tech- pierwszym kongresem Węgierskiej 

Partii Pracujących.
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B P r ą g m u s a
*

C  PRAW A jest przykra i bolesna, tym  boleśniejsza, że w yw ołała roz- 
^  goryczenle wśród szerokich rzesz polskiej ludności katolickiej. N ie­
w ątpliw ie ludność ta została obrażona w  sw ych uczuciach patriotycz­
nych politycznym  w ystąpieniem  papieża P iusa XII. A le w łaśnie dlatego, 
*e w ystąpienie to zraniło uczucia w ielu  m ilionów Polaków, trzeba spo­
kojnej, beznam iętnej analizy, trzeba pow iedzieć wszystko, cokolw iek da 
się o tym  pow iedzieć. M ilczenie byłoby lekcew ażeniem  tych  uczuć.

Mowa tu oczyw iście o liście pM tersklm, skierow anym  do biskupów  
niem ieckich i zaw ierającym  bezpośrednie sugestie powrotu wysiedlonych  
N iem ców  na nasae Ziem ie Odzyskane i pośrednie aluzje do wyrzeczenia  
się przez nas tych ziem  w  im ię chrześcijańskiej cnoty przebaczania 
nieprzyjaciołom  1 nie szukania odwetu. P isaliśm y na tym  miejscu, a fakty  
to  potw ierdziły w  oalej rozciągłości, że powrót daw nych tłem  pol­
skich do m acierzy 1 w ysiedlenie Niemców' nie jest odw etem  za doznane 
krzywdy, a le  w yrazem  spraw iedliw ości dziejow ej, która zatrium fowała, 
poniew aż N iem cy przegrali w ojnę. D owodziliśm y, a fa k ty , potwierdzają 
nasze argum enty, i e  ziem ie te  w  granicach P olsk i pracują Aa rzecz 
pokoju, a  w ięc dla celu, który pow inien przyśw iecać g łow ie Kościoła 
w  jego działalności. Zwróciliśm y w reszcie uwagę, że papież wystąpi], 
jako polityk  i to po stronie aw antury i podżegania do wojny.

PRZED dwom a dniam i pisarze i publicyści katoliccy zw rócili s ię  za 
pośrednictw em  Prym asa Polski do papieża w  spraw ie obrony Ziem  

Zachodnich. Jest to  wyraz nastrojów panujących w  tym  środowisku. 
W czorajsze „Słowo Powszechne" przynosi orędzie kardynała Hlonda, 
będące odpowiedzią na niepokój l raczarow an łe , jakie ogarnęło kato­
lików  w  związku z w ystąpieniem  papieża.

Kardynał Hlond, zwracając się do ludności Ziem Odzyskanych, za ­
pew nia, że  ziem iom  tym  nic n ie zagraża i  w zyw a w iernych do trwania  
na m iejscu, budow ania tam Polski „na zagonie, w  m ieście, kopalni, 
w  każdej pracowni". W zywa do ufności i  spokoju, bo „to co ^tworzycie, 
ma się ustalić na wieki".

D e tego m iejsca zgadzam y się całkow icie z  treścią orędzie. K iedy  
jednak kardynał Hlond usiłuje rozchwiać zw ątpienia w iernych w  in ten ­
cje polityczne papieża, m usim y stwierdzić, że n ie  jesteśm y przekonani 
i an i na jotę nie zm ienim y naczego pierw otnego sądu. Rozumiem y do­
brze, że kardynał Hlond miał w yjątkow e n iew dzięczne zadanie obrony 
sw ego zw ierzchnika duchownego i  trudno mu było znaleźć choć jedno  
słow o przekonywające.

K ardynał Hlond zapew nia wiernych, że  K ościół n ie ma Zastrzeżeń 
co do polskiej przyszłości Ziem  Odzyskanych, „nie ma bow iem  racji, 
dla których K ościół m iałby pragnąć uszczuplenia obszaru Rzeczypospo­
litej". Na potw ierdzenie przychylności papieża do Polski, prymas przy­
tacza listy  pasterskie papieża z roku 1945 i 1946. N ie m ówi natom iast 
ani słow a o liście pasterskim  do biskupów niem ieckich, liście, który 
w łaśn ie w yw ołał niepokój i  rozgoryczenie wśród katolików .

Otóż tu w łaśnie leży  sedno zagadnienia, bow iem  list pasterski do b i­
skupów  niem ieckich pokryw a Się w  czasie z wzmożoną ofensyw ą am e­
rykańskiego im perializmu na kraje dem okracji ludow ej, a rów nocześnie 

t  okresem , w  którym  im perializm  am erykański zdecydow ał się jaw nie  
uczynić a N iem iec żandarma Europy, kosztem sw ych sojuszników  a okre­
su  wojny. Na tym  w łaśnie polega nasz głów ny zarzut, że papież w ystą­
pił, jako polityk, a  nie Jako przewodnik wiary, że stal się instrum entem  
am erykańskiego im perializm u.

j ^ A  sw ym  posiedzeniu  kw ietn iow ym  R ada

religijnych dla celów  obcych religli, a  w rogich spraw iedliw ości społecz­
nej i godzących w  najżyw otniejsze Interesy narodu polskiego". W uchwale 
czytam y dalej:

S i i l i W
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Francja za swój serwilizm do żądań USA została łaskawie dopuszczona do kontroli Zagł. Ruhry

J G m ę g  j Ł a i r s i b t o

60 milionów zł. na Wspólny Dom 
złożpło irojemództujo krakowskie
Jednom yślna odpow iedź na plebiscyt tu sprawie jed ności

fA  sw ym  pesiedzeniu kw ietnie w ym  Rada Naczelna PPS zwróciła 
uw agę „na w zm agające się niebezpieczeństw o nadużyw ania uczuć

„W atykan znalazł drogą do współpracy z  rządami fa szy ­
stow skim i i znajdufe teraz do ić  stów na to. aby przeciwstawiać 
się sprawiedliwości dziejowej i słusznym  prawom narodu strasz­
liwie wyniszczonego przez N iem cy i dziś powracającego na zie­
mie wydarte mu kiedyś siłą.

N ie s łu ty  sprawie pokoju ten list, k tóry skwapliwie podej­
mą w jjy y cy  imperialiści niem ieccy, aby znów z hasłem „Gott 
m it uns" na ustach, tym  zacieklej pracować dla odwetu i dla 
nowej wojny".

Na te zarzuty orędzie kardynała Hlonda nie odpowiada.

R eorgan izacja  kól PPS w  w ojew ództw ie krakow sk im , ściśle zb ie ­
ga się ze zb ió rką  n a  W spólny Dom. D ośw iadczenia o sta tn ich  tygod ­
ni, w ykazały  n a  przyk ładzie  zb ió rk i, że now a s t ru k tu ra  kól pozwo­
li  na bardziej sprężyste kierow anie akcją, która w  danym w y p ad ­
ku data nadspodziewane dobre rezultaty. Już na kilka dni p rzed  
zakończeniem  zbiórki K om ite t W ojew ódzki m ini n a  koncie w płat 
około 27 m ilionów  złotych, to znaczy sumę, którą w  najlepszym  w y ­
padku spodziewał się  zebrać.
K ota n. p. k o le ja rzy  i pocztow ców  

k tó re  p ierw sze W w oj. k rakow sk im  
p rzeprow adziły  reo rgan izację , dz:s 
m ogą w ykazać się na jlepszym i w y­
n ikam i finansow ym i i n a jpow aż­
niejszym  w  sto sunku  do ilości człon­
ków , p ro cen tem  zadek la row anych  
wplab. J e s t  to  w idoczny p rzy k ład  jak  
bardzo  celow e b y ’.y zm iany  s tru k ­
tu ra ln e , k tó re  p rzez  zm niejszen ie  
ilości członków  w  poszczególnych 
ko łach  bardzo  zw iększyły  d y n a­
m izm  p a rtii  W terenie^

Reorganizacja kół
Pełnom ocnik  w ojew ódzki n a  te re n  

okręgu  k rakow skiego  tow . C iepielo­
w a, akc ję  zb iórkow ą w iąże ściśle 
ze sp raw ą zm ian  o rgan izacy jnych  
S łuszne to  podejście, p o p a rte  dużą 
dozą energ ii, stw orzy ło  ja k  najlepsze  
w aru n k i d la  spraw nego  p rzep ro ­
w adzenia obydw u akcji.

Jednoczesne k ie ro w an ie  dw iem a

T R A W IE N IE  ^  —  H. ’ NIEHOJE^KIEGO -
Sprzedaż w  Apt. 1 Skł, 

I Apt. Labor. Flzjol.-Chem. 
„C h o l e  k i  n a  za ,  W ar- 

1 szawa, M okotowska 50

różnym i je d n a k  p racam i, wymagano 
i w ym aga jeszcze, bardzo  dużego n a ­
k ład u  en erg ii ze s tro n y  całego a k ty ­
w u  P P S . Ju ż  dziś n a  podstaw ie do­
św iadczeń k ilk u  o sta tn ich  tygodm , 
m ożna śm iało przyznać że energ ii te j 
ń ie  zab rak ło  i n ie  z ab rak n ie  to ­
w arzyszom  z k rakow sk iego  ’t e ­
ren u , R eorgan izacja  kó ł jea t ju ż  
W 70 proc. p rzeprow adzona, a  do 
całkow itego je j zakończenia b ra k u je  
p a ru  zaledw ie dni. N aw et w  m ie js­
cow ościach, gdzie rea lizac ja  tego  za 
dan ia , ee  w zglądów  lokalnych  n a ­
po ty k a  n a  trudności, w ykonano  ju ż  
w iększość p rac  reorgan izacy jnych .

Pieniądze napływają
Prow adzona rów noleg le  akcja  

zbiórki, d a je  rów nież  zupełne zado­
w a la ją ce  rezu lta ty . W płaty  w p ły w a­
ją  z te ren u  n iep rzerw an ie , pom im o 
spóźnionego na  ogół te rm in u . O dleg­
łe k o ’a, k tó re  z  dużym  opóźnieniem  
rozpoczęty zb iórkę, n a d ra b ia ją  te raz  
w  rek o rd o w y m  często czasie *wój 
spóźniony s ta r t.

M asow e d ek la ro w an ie  w p ła t n a
W spólny D om  je s t ja k  gdyby p leb is­

cytem , w  k tó ry m  m asy  robotnicze 
w ypow iadają  się w  sp raw ie  jedności 
ruchu . O dpow iedź w ypada tu  zupeł­
n ie  w yraźn ie  1 je s t całkow icie Jedno­
znaczna. T ow arzysze z P P R  1 P P S  
zadek la row ali w  w oj, k rak o w sk im  
dotychczas ok. 60 m il. zł. C złonko­
w ie obydw u p a rti  odpow iedzieli je d ­
nogłośnie —  tak . K ażda liczba w s ta ­
w iona w  poikratkow ane ru b ry k i f o r ­
m u la rza  to  w zm ocnienie fro n tu  ro ­
botniczego. K ażda w p la ta  je s t e le ­
m entem , z k tó rego  b u d u je  się w spół 
ny gm ach, sym bol jedności ruchu . 
R obotnicy  z  B ochni, W ieliczki, K ra ­
kow a dobrze to  rozum ieją .

L e p ie j  niż przewidywano

.w E d w a r d  J a n  S t r z e i & c S d i
Z okazji p oby tu  w  Polaee przed­

s taw ic ie li lew icow ych p a r t ii  i g rup  
socja listycznych  zorgan izow ano w 
K atow icach  w ie lk i Wlec, n a  k tó ry m

ja k  n ie  dostrzegam y rozw oju  w ła s ­
nego dziecka, obcu jąc z n im  n a  co- 
dzień, ta k  sam o n ie  jesteśm y  zdol­
n i ocenić rezu lta tó w  w łasne j p racy

nasi goście m ieli okazje  ze tk n ąć  się i pozytyw nych  sk u tk ó w  prow adzo-
z ak tyw em  
n a jb a rd z ie j 
bo jow ych  i
o rgan izacji

te renow ym  jed n y ch  z 
czynnych, n a jb a rd z ie j 

n a jb a rd z ie j zaa.użonych
w ojew ódzkich  P P S  i

r.ej przez n a s  sam ych w alk i. Szcze­
gólnie, gdy p ra c a  ta  i w a lk a  odby­
w a się, jak  u  n a s  w  Polsce, w  tru ­
d nych  w a ru n k ach , k ied y  w ym aga 
w ysiłków  i ofiar. A  n a w e t jeże li 
czasem  skfonni jeź teśm y  z zadow o­
len iem  spojrzeć n a  to , co udało  
n am  się do tychczas zrobić, w a h a ­
m y się z  w ydan iem  sądu, aby  przez 
b ra k  perspek tyw y  i p o rów nań  n ie  
popełn ić  b łędu.

T ym czasem  2  p raw d ziw ą dum ą 
m ożem y stw ierdzić  ,że nasze o sią­
gnięcia i  n asz  dorobek  stanow ią  p o - w ary  i nasze surow ce są po trzebne 

„W idziałem  radość  i  dum ę, to w a- w ażn y  w k ład  w  dzieło budow an ia  i poszuk iw ane i żadne sztucznie  zbu

P P R . Rzecz p ro s ta , że tan i na  G ór­
n y m  Ś ląsk u  w  ojczyźnie gó rn ików  i 
m etalow ców , budu jących  siłę, do ­
b ro b y t 1 przyszłość P o lsk i L udow ej, 
k o n ta k t to n  n ab rtfl szczególnego 
znaczen ia  i  m ia ł sp ec ja ln ą  w ym ów ;.

P rzem aw ia jący  jak o  o s ta tn i tow . 
W ładysław  B ieńkow sk i w  n a s tęp u ­
jących  siow ach  doskonale  u ją ł sens 
w iecu  katow ick iego :

k o n flik ty  pog łęb ia ją  tru d n o śc i i U- 
ła tw la ją  w rogą p ene trac ję .

G ospodarczo un ieza leżn iliśm y się 
od obcych kapita łów ... i  obcych in te  
resów. K onsekw entn ie  i w y trw a le  
tw orzyliśm y bazę gospodarczą, na 
k tó re j oparci, m am y perspek tyw y  
dobroby tu , p rzy  czym  etapy  p op ra­
w y w aru n k ó w  b y tu  raz  zap lanow a­
ne  są ko le jno  realizow ane. Dzięki 
n am  m iędzy innym i E uropa Ś rod ­
kow a 1 W schodnia s ta ła  się  gospo­
darczo n a jb a rd z ie j dynam iczną czę­
ścią ko n ty n en tu . W rezu ltac ie  osią­
gnięć polskiego ro b o tn ik a  m ożem y 
w b rew  p lanom  im peria listów  1 k a ­
p ita lis tó w  oddziaływ ać n a  rozw ój 
gospodarczy całe j E uropy . N asze to -

rzysze, w  w aszych  oczach, k iedyście 
d u c h a li  p rzem ów ień  p rzedstaw ic ie ­
l i  p a r t ii  lew icow o -  socjalistycz­
nych  różnych*  k ra jó w  E uropy , k ie ­
dy  w as on i zapew niali, z  ja k ą  u w a ­
gą  śledzi m iędzynarodow y p ro le ta ­
r i a t  w asze w ysiłk i, zm ierza jące  do 
s tw orzen ia  jedności k la sy  p ra c u ją ­
cej. Z ty ch  p rzem ów ień  w iem y, że 
n asze  dośw iadczen ia  i  nasz  udzia ł 
w  toczącej się w alce  dopom aga ca­
łe j k la s ie  robo tn iczej i u ła tw ia  je j 
w a lk ę  z m iędzynarodow ym  irnpe- 
ria lzm em  1 reak c ją " .

Is to tn ie  na  w iecu  w  K atow i ca t 1 
ro b o tn ik  po lsk i m ia ł m ożność bez­
p ośredn io  przekonać  się i osobiście 
usłyszeć, ja k  w ie le  pożytecznego 
zdzia łał, ile sym patii i ile szacunku 
d la  jego p racy  i w alk  m a ją  tow a­
rzysze z _ innych  k ra jó w . To sp o j­
rzen ie  n a  w łasny  dorobek i n a  w łas­
n e  osiągnięcia  cudzym i oczym a m ia ­
ło  n ie  by łe j ak ie  znaczenie.

F aktem  Jest niew ątpliw ym , te  tok.

socja lizm u  i  p o k o ju  w  sk a li m iędzy- dow ane g ran ice  w  ro d za ju  zw iązku 
narodow ej. D ał te m u  w y raz  tow . gospodarczego p ań stw , k o rzy s ta ją -  
O sk ar L ange, ośw iadczając  w  wy- cych z pom ocy am ery k ań sk ie j w  
w iadzie  udzielonym  „R obotnikow i", ram ach  p lan u  M arsha lla , n ie  m ogą 
że oba od1 am y polskiego ru ch u  ro - zaham ow ać naszej ek sp an s ji i  n a -  
botniczego po siad a ją  ogrom ny a u to - szych k o n tak tów .
ry te t  n a  te ren  ;e m iędzynarodow ym , 
że cieszym y się w ie lk im  uznan iem  
z pow odu osiągnięć gospodarczych, 
po litycznych  i społecznych P olsk i 
L udow ej.

S k ąd  ten  au to ry te t i skąd  to  u - 
znanie?

P o lityczn ie  objęliśm y w ładzę w  
pań stw ie  i s tw orzy liśm y  w aru n k i 
do decydow ania przez k lasę  ro b o t­
niczą i sp rzym ierzone z n ią  siły po­
stępow e, o k ie ru n k ach  rozw ojow ych 
i o m odelu  odrodzonego p sjis tw a

Społeczni e zagw aran tow aliśm y  
św iatu  p racy , że to  co stw orzy 1 
zbuduje , zostan ie  w ykorzystane  do 
p opraw y  b y tu  i u 'a tw ie n ia  życia ro ­
bo tn ika, chłopa i p racow nika . Tej 
g w aran c ji robo tn ik  fran cu sk i, an - 
g 'e lsk i czy Wioski do tychczas nie 
ma.

To w szystko sta ło  się m ożliw e 
dzięki kon cen trac ji sił polskich m as 
ludow ych, k tó re j n a jw ażn ie jszym  
ogniw em  je s t zjednoczen ie  po lsk ie­
go ru ch u  robotniczego. X te j jedno

polskiego. M am y u stró j, k tó ry  po- j c i  bodajże n a jw ięce j zazdrościli 
zw ala na  szybką odbudow ą k ra ju , nam  nasi tow arzysze z zachodu. Bo 
na sp raw ied liw y  podział dochodu d la  n ich  pozytyw ne sk u tk i naszej 
spo’ecznego, n a  p lan o w ą gospodar- jedności w  zestaw ien iu  z  trag iczny - 
kę. Na zachodzi* E uropy  natom iast m i w y n ik am i rozbicia, ja k ie  odczu
w ew nętrzne sprzeczności i  ciągi* w ają a e  w la n y c h  terenach, aą tak dów.

oczyw iste i tak n iew ątp liw e, że nas,
Po laków , ja k  i inne  p ań stw a  dem o­
k ra c ji ludow ej, s ta w ia ją  za w zór i 
p rzyk ład .

W K atow icach  dow iedzieli się o 
ty m  pepesow scy 1 peperow scy  dzia­
łacze śląscy.

J a k  każde zasłużone, w  trudz ie  i 
W w alce  zapracow ane  uznanie , m a 
ono d la  polskiego ro b o tn ik a  sp ec ja l­
ne znaszanie. Podnosi n a  duchu , u -  , 
m acn ia  w  w alce, zachęca  do n o ­
w ych w ysiłków  i ofiar, s tw arza  a t - ' 
m osferę , w  k tó re j w szyscy, p rzeko ­
n an i o słuszności ob ran e j drog i, z 
now ym i siłam i i now ą w ia rą  p ó j­
dziem y nap rzó d  do P o lsk i S ocjali­
stycznej.

T rzeba  było  w idzieć i słyszeć 2y- 
w ą  .serdeczną re a k c ję  sali, k iedy 
tow. V echetti dziękow ał robotn ikom  
Z agłęb ia  za Ich po p arc ie  W oskiej 
k la sy  p racu jące j w  okresie  w ybo­
rów , k iedy  tow . H a jc k  podkreślił 
korzyści w yp ływ ające  z  jedności 
p o ls k e j k la sy  robotn iczej, jako 
czynnika m iędzynarodow ej jedności 
p ro le ta r ia tu , k ie d y  tow . B loncourt 
Z zazdrością  m ów ił o m ożliw ościach, 
k tó re  is tn ie ją  w  P o lsce  dzięki po ­
ko n an iu  kap ita lizm u , k tó rych  to 
m ożliw ości n ie  m a  w e F ran c ji, k ie ­
dy tow . S zakasits  w y raża ł się z u -  
znan icm  o tem pie  odbudow y P o l­
ski, będącej w zorem  d la  innych, 
k iedy  tow. Z illiacus stw ierdził, że 
r ^ o t n i k  ang ielsk i liczy na sw ego 
polskiego tow arzysza w  w alce  o po ­
kój.

P o tw ierdzono  nam , że b udu jąc  
pokój i rea lizu jąc  socjalizm , d z ia ła ­
m y n ie  ty lko  w e w łasnym  in teresie , 
ale t  pożytkiem  dla innych naro-

W  w o j.  k r a k o w s k im  w p  y w y  o -  
siągn ię te  ze zb iórk i przez P P S  i P P R
n ie w ie le  s ię  r ó ż n ą .  O  o s ta te c z n y c h  
w ynikach  tru d n o  jeszcze mów ić. B ę­
dzie je  m ożna ocenić w  przeciągu  
najb liższych  p a ru  dni, po ca łkow i­
ty m  zam knięciu  zb iórk i i U zupśłnie- 
nu  b rak u jący ch  pozycji.

N a podstaw ie  do tycłyzasow ych  
danych, m ożna p rzy jąć , że zb ió rka  
organ izow ana p rzez  WK P P S  w 
K rakow ie, d a  w ięcej n iż  początkow o 
przew idyw ano p rzek racza jąc  p lan o - 
%vane 27 m il. zł. N a cz te ry  dn i p rzed  
je j zakończen iem  do sum y te j b ra ­
kow ało  ju ż  ty lko  661.930 zł. J e s t  to 
sukces pow ażny. Podobn ie  m iły  za ­
w ód sp o tk a ł tow arzyszy z P P R , któ­
rzy  już p rzekroczy li sw ój p lan . Po 
Złożeniu b ra k u ją c y c h  raportów 1 
oczekiw anym  zd ek la ro w an iu  w płat 
przez pozostałych  cz 'onków  P P S  i 
P P R  sum a 60 m il. zebranych przez  
obydw ie p a r tie  pow iększy się n ie ­
w ą tp liw e  co n a jm n ie j o k ilk a  d a l­
szych m ilionów .

K w it z  w p łaconych  łączn ie  p ien ię­
dzy n a  budow ę W spólnego Dom u, 
będzie trw a ły m  dokum entem  d la  ro ­
bo tn ików  w oj. k rakow sk iego , k tó rzy  
i ty m  razem  p o staw ą  sw oją  dali do­
w ód zgodnego i so lidarnego  ca łkow i­
cie u sto sunkow an ia  się do sp raw y  
jedności. N ie Jest to  jed n ak  n iespo­
dzianką . Po  k las ie  robo tn iczej K rak o  
w a  i k rakow sk iego  w ojew ództw a in ­
nej odpow iedzi n ie  m ożna było się 
spodziew ać. B y1 a  to odpow iedź god­
n a  tego m iasta , k tó rego  robotn icy  
n igdy  n ie  zaw odzą, m iasta  k tó re  w y­
chow ało n ie jednego  już w ielk iego 
w odza robotn iczej k lasy , (wk)

Przed stu laty
ID
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korespondencje  w łasną  z M arsylii. K ap i­
tan  o k rę tu  „C airo” , k tó ry  opuścił A lek­
sa n d rie  w dn iu  24 M aja, przyw iózł n a ­
stęp u jąc*  w aśna wiadom ość.

N adzw yczajny  k u r ie r  donosi z L ahory , 
te  m iejscow i azelkow is spow odow ali tam  
w ybuch pow stan ia  przeciw ko B ry ty jczy ­
kom . Dwóch ang ie lsk ich  kom isarzy  za­
b ito . Cały b ry ty jsk i garn izon  zostai zm a­
sakrow any .

Lekarzu* 
lecz się sam!

W  num erze 23 „Nowin Literac­
kich“ z dnia 6 czerwca 1948 r. pan 
Rondo poucza prasą ze swojego li­
terackiego piedestału. Prasa jest 
„m onotonna", „nudna", ,jlizg a  slg 
po powierzchni", „cukruje":

„D obre dziennikarstwo polega m. 
in. na zastępowaniu łudzi, którzy ma­
ją powody, aby pisać o konkretnych 
zagadnieniach swojej pracy 1 swego  
życia, ale nie m ają czasu lub możno­
ści. Przejrzyjmy nasze gazety. Znaj 
drlemy w nich kilkadziesiąt podołr- 
nie brzmiących wypowiedzi robotni* 
ków o ogólnych wartościach wyścigu 
pracy, ale jakie mało związanych z  
nim problemów praktycznych. Powie 
de. ie  owi robotnicy w taki właśnie 
ogólny sposób formułował! swoje 
myśli Być może, ie  nie potrafili I- 
naczej, nauczyli się przecie! mówić 
o  nich właśnie z lektury dzienni­
ków (!) W ten sposób pras* staje si* 

wężem, który pożera własny ogon. Czy 
z braku innego pokarmu? Nie, raczej 
dlatego, że gdzie Indziej nie potrafi­
ła go  dostrzec".
W num erze 24 ^Nowln Literac­

kich" z dnia 13 czerwca 1948 roku  
pan Rondo oburza sią na tych. k tó ­
rzy  ośmielają sią atakować pisma  
literackie:

„Narzekanie na tygodniki flterac* 
kle jest n nas ostatnio dość modne. 
Proszę bardzo — trzeba jednak wie* 
dzieć, jak wolno narzekać, jakie zaj  
narzekanie nie ma nic wspólnego z 
życzliwą krytyką, lecz staje się u- 
partym, natrętnym  „mizekactwem". 
Znamy to narzekactwo, generalne 
krzywienie nosem na wszyslko — z 
Innych dziedzin, I wiemy, jak (nawet 
oprawiane w dobrej wierze) jest szko 
dilwe dl* rozwoju naszego odbudo­
wującego się żyda. Oczywiście, woł 
no komuś mniemać, ie  WP STK.IE 
tygodniki literackie (a także n ap rzf  
kład wszystkie współczesna symfo­
nie, albo pow ieśd, albo operetki, at 
bo wszystkie obrazy Picassa) są nud­
ne, ponieważ nudzą one osobiście 
właśnie ow ego „kogoś", mnieman a 
tego nie należy jednak rozpowszech­
niać — pod grozą ośmieszenia się— 
dopóki nie ma się a* jego p oparci 
odpowiednich argumentów. Jeden 
przykład, nawet słuszny, nie może 
być powodem żadnego twierdzenia 
ogólnego: WYDAWAŁOBY SIĘ
ZAS. ŻE PUBLICYŚCI, NAWET  
LŻEJSZEGO AUTORAMENTU, 
NIE POWINNI W PRACY SWE) 
ZAPOMINAĆ O ZASADACH WPO  
JONYCH IM KIEDYŚ PRZEZ NA­
UCZYCIELA LOGIKI W SZKOLE 
ŚREDNIEJ..."
W  ten sposób pan Rondo z  13.6 

św ietn ie  odpow iedzia ł panu R ondo  
Z 6.6. Od siebie nie m am y nic do
dodania.

Zestawi! JO TER

W Ottrocku zakończał się 
kurs spółdzielczy 
dla związkowców

12 bm . zakończył s ię  W O tw ocku, 
W o środku  szkoleniow ym  „Spo­
łem " trzy tygodniow y k u rs  d la  dzia­
łaczy zw iązków  zaw odow ych o rga­
n izow any  p rzez  Zw . G ospodarczy 
„Społem ".

W  uroczystości zakończen ia k u r ­
su  w zięli u d z ia ł w y b itn i dzia acze 
spółdzielcy i zaw odow i z p rezesem  
N aczelnej R ady  S pó’dz!elczej tow . 
w icem arszałk iem  St. Szw a!be, p re ­
zesem  „Spodem" —  J . ?.erkow  skini, 
sek r. gener. K C Z 3  tow . A. K u ry ło - 
w iczem , k ie r. w ydz. ekonom icznego 
KCZZ —  tow . H ofm anem , prezes. 
Z arządu  G ó w n eg o  P raco w n . Spół­
dzielczych tow. M 'ehalslcim .

K u rs  ukończyło  41 uczestn ików  t  
"■fcałej Polski.

TUR szuka n a u czy c ie li
N auczyciele  języ k a  polskiego, ro ­

syjskiego, ekonom ii po litycznej (m ark  
sistow skiej), socjologii, to w aro zn aw ­
stw a , spółdzielczości b iurow ości ł 
ko respondencji, księgow ości, o rg an i­
zacji p rzed sięb io rstw a  i o b ro tu  to ­
w arow ego  do Szkoły  P ra c y  Społecz­
n e j TU R  w  W arszaw ie  poszuk iw an i. 
K onieczne pe łn e  k w a lif ik ac je  nauczy  
cielsk ie  i p rzynależność  do  s tro n ­
n ictw  po litycznych , robotniczych.

O głoszenia: S karyszew ska  8, Szko 
la  P ra c y  Społeczne) TU R

Sprostowanie
Do zam ieszczonego w czora j w  

„R obotn iku" na  s tr. 3 w spólnego 
w yw iadu  R A P  i SA P  z tow . w icem i­
n is trem  S zyrem  w k rad ło  się znie­
kszta łcen ie , zm  en ia jące  sen s w ypo­
w iedzi tow . w icem in is tra .

U stęp  te n  poda jem y  obecnie w  
fo rm 'e  w iaśoiw ej.

„W ty m  sensie p lan y  inw estycy j­
ne p rzew idu jące  zak ro jo n ą  na  ol­
brzym ią  sk a lę  rozbudow ę i rozsze­
r z e n i  w ęz a ko lejow ego oraz  sk ró ­
cenie drog i na  Szczecin — służą in ­
teresom  obu k ra jó w " .

WSPÓLNA PRACA
DLA PRZYSZŁOŚCI

W SPÓLNY DOM
NA ZNAK JEDNOŚCI
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W Palesrjjnie rozejm
ale  iralfci triuają

Oświadczenie Zjednoczonej 
Partii Robotniczej

TEL -  AVIV (PAP). — Na posie­
dzen iu  B ady  p ań stw a  Is ra e l SSiao- 
noczona P a r t ia  R obotniczą Palestyn 
ny  złożyła ośw iadczenie, p recyzujące 
je j stanow isko  w obec obecnej sy tua  
c ji gg łitycznej. O św iadczenie s tw ier 
dza, że p a rtia  ta  w raz  ze w szystk i­
m i czynnikam i postępow ym i i de­
m okra tycznym i będzie w alczy ła  o 
is to tn ą  n iepodległość i suw erenność 
p ań stw a  Iz rae l 1 o to, by od p ie rw ­
szej chw ili b y 'o  ono niezależne pod 
w zględem  politycznym , m ilita rn y m  i 
gospodarczym  od m ocarstw  im peria  
listycznych. P ań stw o  Iz rae l pow in ­
no  się  s tać  ośrodkiem  p o ko ju  na  
B lisk im  W schodzie i  so juszn ik iem  
sił postępu  i dem okracji. Z jednoczo­
na P a r t ia  Robotnicza zapow iada rów  
nież, że będzie w alczy ła  o postę­
pow y, ludow o -  dem okratyczny  ch a ­
ra k te r  p ań stw a  Iz rae l i będzie d ą ­
żyła do u rzeczyw istn ien ia  socja liz­
m u.

Liga a rn t ka grozi 
zerw aniem  rozejm u

LONDYN1 (PAP). — A gencja R eu- 
te r a  donosi z  K airu , ż© w  p ią tek  
w ieczo ren ąsck re ta rz  g enera lny  Ligf 
A rab sk ię j Azzam  P asza  i injii p rzed  
s taw icie le  A rabów , w y stąp ili w obec 
h r  B em ad o tte  * g roźbą z ignoro­
w an ia  rozejm u  w  P a les ty n ie  ze 
w zględu  n ą  rzekom e n a ruszen ie  ro - 

, ze jm u  przez  w o jska  żydow skie.

Incydenty trw ają
TE L  -  AVIV (SAP). — Pozycje 

żydow skie w  G órnej G alilei koło 
g ran icy  sy ry jsk ie j są w  dalszym  
ciągu  siln  e bom bardow ane, O bser­
w ato rzy  ONZ ud a li się  ta m  celem  
naocznego p rzekonan ia  s ię  o  sy tu a - I n ie j w o jny  św iatow ej.

cji. M in isterstw o  sp raw  zagran icz­
nych Iz rae la  od 24 godzin n ie  p rze­
s ta je  zaw iadam iać  po śred n ik a  ONZ
0 tych  p rzypadkach  pogw ałcenia za­
w ieszania b ra n i przez A rabów .

K A IR  (SAR). — R ozjem ca z  r a ­
m ien ia  ONZ h r  B ern ad o tte  ośw iad­
czył, że n ie ję s t m u n ic  w iadom o o 
n aru szen iu  przez Żydów  zaw iesze­
n ia  broni.

Okręty patrolowe
1 samoloty

LONDYN (JPAP). — W obec n a ­
p ływ ających  w ciąż z obu s tro n  
sk arg  w  sp raw ie  pogw ałcenia rozej- 
m u w  P alestyn ie , m ed ia to r ONZ hr. 
B ern ad o tte , w ezw ał gRadę B ezpie­
czeństw a o przydzielen ie  m u  o k rę ­
tów  patro low ych  i sam olotów , k tó ­
re  m a ją  w ykonyw ać zadan ia  kon­
tro lne . K on-u low ie  • c ig l i ,  USA i 
F ra n c ji w  Jerozolim ie, p roszen i o 
dostarczen ie  ok rę tów  i sam olotów , 
nie uczynili datychoaas nic w  tym  
względzie.

Naczelny dowódca izraelski 
na Ironcie Jerozolimskim 
poległ w przeddzień rozejmu

NOW Y JO R K  (PAP). — T utejszy 
rzecznik  p ań stw a  Iz rae l podał do 
w iądóm ośęi publicznej, że naczelny 
dow ódca w ojsk  izrae lsk ich  na  fro n ­
cie jerozo lim skim  D aw id M arcus, 
poległ w  czasie akc ji bojow ej w  
czw artek  w ieczorem . D epesza p re ­
m ierą  B ep G urłona  stw ierdza, że 
M arcus zginą)! n ą  p o ste ru n k u  na  
w zgórzach Jerozo lim y  w  chw ili, 
gdy s ta ra ł się u to row ać drogą dla 
dowozu żyw ności d la  m ieszkańców  
tego m iasta . Poległy dow ódca ży­
dowski. służył w  randze  pu łow n ika  w  
arm ii am erykańsk ie j podczas o sta t-

Jutro wybory prezydenta 
Republiki Czechosłowackiej

P rem ier Gotituald
kandydatem  F ron tu  N arodow ego

W dniu Jutrzejszym odbędą się wybory prezydenta Czechosłowacji. 
Zaaprobow aną przez fro n t Narodowy kandydatur? premiera Klementa 
Gottwal-Ja spotkała się z powszechną aprobatą społeczeństwa czecho­
słowackiego,
W związku z tym „Prawda*1 mo­

skiewska W korespondencji z Pragi 
podkreśla, Że prezydent republiki od ­
gryw a szcegóW ą rei? W życiu państwa 
cz;-hosłowackiego. Jest on głównodo­
wodzącym sił zbrojnych, kieruje po li­
tyką zagraniczną rządu i dysponuje 
szerokimi uprawnieniami przy rozstrzy 
gani u szeregu innych zagadnień pań­
stwowych. Postać prezydenta pow in­
na skupiać wokół siebie wszystkie 
twórcze s ły w kraju. 2ycie dow odło, 
że społeczeństwo czechosłowackie d ą ­
ży do zjednoczenia swych sił pod

sztandarami demokracji ludowej, do 
zacieśnienia przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, do wzmocnienia powszech 
nego pokoju i do zbudow ana socjali­
zmu w swoim kraju. Dla realizacji 
tych właśnie zadań, Gottwąld zrobił 
więcej aniżeli którykolwiek działacz 
polityczny Czechosłowacji.

„Prawda** podkreśla również, że 
obecne Zgromadzenie Ustawodawcze 
rozpoczęło swe prace już na mocy no­
wej konstytucji w warunkach, gdy

pro6ty człowiek wysuwa *ig w społe- j 
czeństwie czechosłowackim na czoło, | 
gdy zapewnienie prawdziwie demokraty j 
cznych stosunków staje się świętym! 
obowiązkiem każdego działacz* pań- j 
stwowego. Deputowani wybrani tym , 
razem w wyniku imponującego zwy-1 
eięstwa bloku demokratycznego, pa­
miętają niewątpliwie, wchodząc na sa ­
lę posiedzeń parlamentu o swej odpo­
wiedzialności przed całym nąrqdem. 
Zgrom adzenie Ustawodawcze Czecho­
słowacji odróżnia się od wszystkich 
poprzednich parlamentów tego kraju 
tym, że w śród deputowanych jest wie­
lu ludzi, którzy wys?li z ludu, kiórzy 
pracowali jeszcze wczoraj w fabry­
kach i na roli. Rozpoczęcie sesji p a r­
lamentu powołanego do życia wolą 
ludu, rozpoczyna nowy etap w rozwo­
ju demokracji czechosłowackiej.

Gen. Markos uiierzy ui zuiycięstuio 
pomimo obcej interuiencji

Notue ujgroki śm ierci 
za pom oc poiustaóeom

W ym iana  „kom plem eniótu" pom iędzy 
T ru m an e m  a K ongresem  USA

W A SZY NG TON  (ohsł. w l) . — W 
zw iązku  z p rzedw yborczą  podróżą 
T ru m an a  po S tan ach  Z jednoczonych 
■w ko łach  politycznych  tw ierdzą , że 
szanse T ru m an a  są  znikom e.

T ru m a n  w ierzy ł, że p rzez  bezpo­
śred n i k o n ta k t z ludnością  stanów  
zachodnich , zw iększy sw ą p o p u la r­
ność i w zm ocni szanse sw ej k a n d y ­
d a tu ry  w yborczej. B ardzo jed n ak  
p ręd k o  n ik ła  frek w en c ja  zgrom a­
dzeń, na  k tó ry ch  p rzem aw ia ł T ru ­
m an , u jaw n iła  m ałe  zain teresow an ie  
jego  kam pan ią . Co w ięcej p rezy d en t 
p rzem aw ia ł n iezręcznie, a tak u jąc  
bez p a rd o n u  rep u b lik an ó w  i w szyst­
ko  co zdzia łał obecny K ongres.

P u n k te m  k u lm in acy jn y m  by ło  o- 
św iadczenie p rezy d en ta  T ru m an a , że 
obecny K ongres je s t najgorszy  w  
h is to rii USA.

W yw ołało to natychm ias tow ą 
k o n trak c ję  repub likanów . P rzyw ód­
ca w iększości rep u b lik ań sk ie j w  
Izbie R eprezen tan tów , H alleck, o- 
św iadezył, że T ru m an  je s t n a jg o r­
szym  prezyden tem  w  h is to rii .USA.

W ystąp ien ia  T ru m an a  n ie  ty lko  
zraziły  ostateczn ie  repub likanów , 
lecz i  n ie  w y w o łu ją  b y na jm n ie j za­
chw y tu  w  p a r tii  dem okratycznej. 
Obi? s trony  rozum ieją , że w  p ro g ra ­
m ach  w yborczych tru d n o  będzie po­
m inąć fak t, że „osiągnięcia** K ongre­
su  doszły do sk u tk u  fak tyczn ie  przy  
ścisłej w spó łp racy  p rezy d en ta  z Kon 
gresem ,

D ok tryna  T rum ana , P lan  M arsh a l­
la  i ro z rzu tn y  p ro g ram  zbrojeń , były 
n ie  ty lko  w yn ik iem  w spó łp racy  p re ­
zydenta  z K ongresem , lecz następ ­
stw em  podporządkow an ia  się K on­
g resu  dy rek tyw om  B iałego Domu.

fflan pó łroczny  uj ciągu 5 miesięcy 
n jykonał P rzem ysł Spożywczy

Państwow y Przemysł Spożywczy 
wykopał półroczny plan produkcyjny 
przedterm inow e, w ytw arzając do dpia 
1 czerwca br. — 104 proc. swąj .p la ­
nowanej produkcji wszystkich branż.

Procentowo w stosunku do planu 
półrocznego produkcja poszczególnych 
gałęzi przem ysłu spożyw czego za 
okres 5 miesięcy przedstaw ia się na­
stępująco: przemysł cukierniczy —

115 proc., przemysł drożdżow y — 83 
pipę., (z uwagi na to, że drożdży 
nie m oin? produkować na skład, ja ­
ko artykułu łatwo psującego się, a 
zwiększone zapotrzebowanie rynku 
przypada na 2 półrocze), przemysł 
olejarski wykonał — 96 proc. planu, 
przemysł ziemniaczany — 147 proc. 
planu oraz przemysł kawowy — 109 
pioc. planu.

ANNA MICHEieOWA
żon? Dr med. Tadeusza, M inistra Zdrowia, opatrzona Sw. Sakra­
m e n ta m i, po długich i ciężkich cierpieniach zasnęła w  Bogu 

dnia 12 czerwca 1848 r., przeżywszy lat 65
N abożeństw o żałobne odbędzie się w  górnym  K ościele Z baw i­

ciela  w  W arszaw ie, d n ia  14 b. m „ t-j. w  poniedzia łek  o godz. 10, po 
k tó ry m  n as tąp i p rzew iezien ie  zw łok na  C m en tarz  R akow ick i w  K ra ­
kow ie do  g ro b u  rodzinnego, o czym  zaw iadam ia ją  pogrążen i w  głę­
bokim  sm u tk u

MĄŻ I RODZINA
Złożenie zw łok do g robu  w  K rakow ie  n a s tąp i dn ia  15 b.m., 

t,j, w e w to rek , o  gad?. 14.

U staw iczny terror uprawiany w  Grecji prze® rząd ateński nie 
tylko n ie złam ał ducha oporu ludu greckiego, ale dodał sił do dalszej 
w alki o w olną Grecję.
LONDYN (PA P). Na łam ach „D aily,  r ~  , , „ ,

W orker * ukazał «ię wywiad z ^
rałem Markosem. Premier rządu W c l - . w9f wał W  Pr™ c'8. ‘ 
cei Grecji i wódz greckiej armii d e - j w«zy*tk>ch demokratów Zachadu do
mokra tycznej oświadczył, że ?wydę- i « r* “ ar a ^
siwo swych sił uważa za pewne. Około [ k lcl . powstańcze) i do udz>el«-
7,10 obszaru G recj, kontynentalnej po!*"13 1*) pomocy m aterialne. Zrozumie- 
zostaje pod kontrola m ilitarną armii j ^  ^  
demokratycznaj. W łynn 6t?nie rzeczy
zwycięstwo nie powinno doznać już 
większej zwłoki, jakikolwiek nie nale­
ży oczekiwać go z dnia na dzień.

General Marko6 surowo potępił fakt 
ciągłego udzielania pomocy reak cy j­
nemu rządow i ateńskiem u przez W. 
Brytanię ; Amerykę. Lud bry ty jsk i — 
stw ierdził generał M arkos — nie po­
winien dopuścić do tego, by jego sy­
nowie dokonali w G recji drugiej z ko 
lei zbrodni na rzecz interesów a mery - 
kańskich.

Powinien on zmusić rząd  P a r tą  Pra 
cy do wycofania żołnierzy brytyjskich 
z G recji

PANU DOKTOROWI

T A D E U S Z O W I  M I C H E J D Z I E
MINISTROWI ZDROWIA

Z POW ODU ŚM IER C I ŻONY ANNY SK ŁA D A JĄ  W YRA­

ZY N A JG Ł ĘE SZ E G O  I SERDECZNEGO W SPÓ ŁCZUCIA

PRACOWNICY M IN ISTER STW A  ZDROWIA

H
la w * * !

T o w . ANDRZEJ MAŁECKI
Członek P.P.S., pracownik M inisterstw a Kom unikacji

po k ró tk ich  c ierp ien iach  zm arł 8 czerw ca 1948 r., przeżyw szy la t 35. 
Pogrzeb  odbył się dn ia  12 czerw ca do grobu  rodzinnego na  cm en­
ta rz u  Pow-ązkowskim. Cześć Jego pam ięci!

RADA ZAKŁADOWA PPS  
PRZY MINISTERSTWIE KOMUNIKACJI

W kilku w ierszach
Ponad  800 Jugosłow ian  opuści w  

czerw cu M ontrea l na  s ta tk u  „R ad- 
n ik “, aby pom óc w odbudow ie sw ej 
ojczyzny.

N astępnym  tran sp o rtem  m a w y je ­
chać jeszcze około 3000 ludzi.

P o 2 m iesięcznych rokowaniach  
w  M oskwie parafowano w  Hadze 
um owę handlową między Zw. R a­
dzieckim a Holandią.

W St. L ouis (s tan  M issouri) zm arł 
W w iek u  55 la t  d r  J . C. S tearn s, je ­
den  z uczonych, k tó rzy  pom agali w  
p rod u k o w an iu  bom by atom ow ej. 
Z m arły  był p ro feso rem  u n iw ersy te ­
tu  W W aszyngtonie.

Jak donoszą z Buenos Aires, d e ­
kret prezydenta Argentyny, m ają­
cy na celu zw alczenie drożyzny, 
zagroził w szystkim  kupcom karą 
w ięzienia za obciążenie kosztem  
podwyżki plac konsum enta, zamiast 
zm niejszenia w łasnych zysków.

W ładze am erykańsk ie  podały, że 
U  s ta tk ó w  k o reańsk ich  zostało  zato­
p ionych  podczas ćw iczeń bom bardo­
w an ia , p rzeprow adzonych  przez lo t­
n ictw o am erykańsk ie  na  w schodnim  
w ybrzeżu K orei.

P ra sa  ko reań sk a  tw ierdzi, że pod­
czas próbnego  bom bardow ania  zo­
s ta ło  zab itych  9 osób, a  10 rannych .

Dyrektor lotniska w  Bejrucie 
zestal zaaresztowany w  Kairze z? 
handel narkotykam i. W sam olocie 
w ynajętym  od tow. lotniczego 
„Miar", znaleziono ponad 259 kg 
haszyszu 1 80 kg opium, wartości 
50.009 funtów.

P olic ja  R zym u i M edio lanu  p ro w a ­
dzi w spó lną  ak c ję  w  celu  w ykrycia  
fa łszerzy  państw ow ych  pap ierów  
w artościow ych , k tó ra  n a ra z d a  skarb  
p ań stw a  na s tra ty  sięgające  1 m ilia r­
da  iirpw .

Nurkowie, którzy przy pomocy 
m ateriałów wybuchowych starają  
się ętworzyó drzwi kabin zatopio­
nego okrętu „Kobenhavn" stw ier­
dzili, że w  ścianie okrętu znajduje 
się otwór długości 49 metrów i 
szerokości 1 metr?. Według opinii 
towarzystw a okrętowego, do k tó ­
rego należał „Kobenhavn“, liczą 
ofiar jest znacznie niższa cd po­
czątkowo podawanej. Dotychczas 
do Towarzystwa zgłosiły się ro­
dziny 50 pasażerów, o których nie 
mą żądnych wiadomości.

st? wśród całej postępowej ludzkości 
K orespondu j, K tó ry  rozm awiaj z ge 

nerałem  M arkosem w jego kw aterze 
głównej w górach, stw ierdza, że siły  
powstańcze są dobrze wyposażone w 
broń *n.j>lo-amerykańską z d o b y tą  w  
w alkach z siłam i rządu ateńskiego.

12  n o w y c h  w y r o k ó w  ś m ie r c i

Z Aten donosi, agencja France Press­
es, że sąd  wojskowy w Salonikach 
skazał na śmierć 12 o*ób, w tym 6 
kobiet za udzielanie pomocy pow stań­
com.

Lewica brytyjska o terrorze
LONDYN (SAP). Pismo angielskie

„New Statesm an and Nation" podaje,

że według źródeł oficjalnych monąr- 
chc-faszyści rozstrzelali w Atenach w 
ciągu dwóch lat 1.320 mężczyzn i ko­
biet. Rozstrzelanych patriotów groe- 
tkich zasądzono za ich działalność w 
organizacji ruchu oparu  ELAS w cza­
sie okupacji niemieckiej. Jednocześ­
nie tygodnik brytyjski zwraca uwagę, 
że rząd  ateński nic usiłuje nawet 
ukrócić terroru  prawicowego lub 
ukarać w jakikolwiek erp0 6 Ób jego or­
ganizatorów. Od chwili ucieczki Niem­
ców z Grecji nie słyszano jeszcze o 
ukaraniu choćby jednego a notorycz­
nych terrorystów faszystowskich.

Pismo przytacza między famy®1 
sprawę sławnego koląboracjonisty * 
Triestu Swlaaą. Móresuu darowano 
c a ł k o w i c i e  karę na podstawie am­
nestii. Nigdy nie słyszano 9 areszto­
w a n iu  lub rozstrzelaniu zabójcy komu 
ni?tycznego dziennikarza Kosiasa Vt- 
dąlisa, zamordowanego w 194Ó roku. 
ani o aresztowaniu mordercy przywód 
cy komunistycznego Zegvosa, który 
został ząbity w marcu 1947 r. w Salo­
n ik a c h .  Nie ukarano również ani na­
wet nie aresztowano żandarmów, któ­
rzy w kwietniu by. zamordowali 25 
więźniów lewicowych w więzieniu w 
Spartenon, Podobnie nte został ukara­
ny  żaden ze sprawców masakry 17 
a r e s z to w a n y c h  na wyspie Makrociisce 
W d n iu  29 lutego br.

Niem cg będą  m ieli  
referendum
uj sprauiie jedności

BERLIN (SAP). Po zamkn ę c u  re­
ferendum w spraw e jedności N e.niec, 
Rad* Ludowa będzie domagać się cd 
Sojuszniczej Rady Ko.-.trol. pozwole­
nia na pleb scyt w tej sprawie. Kola 
Rady Ludowej ośw.adczają. że p roś­
ba taka jest zgodna z konstyiucję 
weimarską. Jeżeli 1/10 N em.ów ko­
rzystających z praw  wyborczych bę­
dzie się domagać jedności Niem ec, 
plebiscyt będzie musiał s ę odbyć Je­
żeli sprzym erzeńcy odrzucę żądani* 
plebiscytu, kwestia ta zostanie p aw- 
dopodobnie wni#siona do O N ó prze* 
jedno z państw  demokratycznych — 
oświadezył radca ludowy, chrześci­
jański demokrata — Gohr.

Wstępne prace 
i ad kanałem Odra-DunaJ

W dniach 24—26 maja br. odbyło 
gig w  Pradze pierwsze plenarne po- 
siedaenie Polsko -  Czechosłowackie­
go Kom itetu Studiów  dla spraw dra 
gi wodnej Odra — Dunaj.

W toku dyskusji ustalono zgodni* 
kształt profilu poprzecznego kanału, 
w ym iary i kształt śluz komorowych, 
oraz obrysie m ostów nad kanałem  
1 w ym iary m ostów  kanałowych, ca 
pomocą których kanał przekraczać 
będzie doliny rzek.

Obradom przewodniczył tni. J ó ­
zef Karticky, przewodniczący Sekcji 
Czechosłowackiej Komitetu. Ustało-, 
po, śe następne posiedzenie Kom ite­
tu odbędzie się w  dniach 27—28 llp -  
ca 1948 f. w  Krakowie.

Przewodniczą cy Sekcji Polskiej 
tow. Dyrektor inż. Zdzisław Korna­
cki przyjęty został przez Ministra Te­
chniki prof. inż. dr. Slechtę, ora l 
ministra Kom unikacji Alojzego Pe­
tr ą.

Fangor skazany na k a rę  śm ierci 
irsp ó ło sk a rżen i na  w ięzien ie

KATOW ICE. W d n iu  w czorajszym  
R ejonow y Sąd W ojskow y w  K atow i­
cach ogłosił w yrok  w  głośnym  p ro ­
cesie F an g o ra  i jego  tow arzyszy.

G łów ny oskarżony  F an g o r źostpl 
skazany  na  k a rę  śm ierci o raz  u tra tę  
p raw  opublicznych i honorow ych  na 
zawsze, osk. M eissner n a  12 la t w ię­
zienia, u tra tę  p ra w  honorow ych i 
publicznych na  5 la t, Je rz y  K rokow ­
ski i osk- Serg iusz A dam czyk po 10 
la t w ięzienia i u tr a tę  p ra w  na  5 lat. 
W szyscy skazan i zostali poza tym  
na  u tra tę  m ienia.

O skarżonego P iechockiego R ejono­

w y Sąd W ojskow y w  K atow ioach 
skazał na  6 la t  w ięzienia.

W uzasadn ien iu  m otyw ów  w yroku  
Rejonow y Sąd W ojskow y w  K ato­
w icach w yszedł z założenia, że aak. 
F an g o r popełn ił zbrodnię  ąąbatażu  
o ta k  w ie lk im  zasięgu i o ta k  wiel* 
k im  znac»eniu  dl? gospodarstw a od­
radza jącego  się p aństw a  polskiego, 
że w inie jego w spółm ierny  je s t je ­
dynie najw yższy w y m iar kary .

Pozostali oskarżen i skazan i zostali 
zą św iadom y w spółudział w  akcji 
sabotażow ej.

F ąngorow i przysługu je  p raw o  u- 
b iegania  się o łaskę  P rezyden ta  RjP.

Slang Zjednoczone  
forsują stuój plan kontroli 
energii atomouuef

N. JO R K  (PAP). Stany Zj*dnoc«v 
ne wezwały znów Radę Bnpiecaeń- 
stw* do zatwierdzenia planu amery­
kańskiego kontroli mlędzyrwuodowe) 
nad energią atomową j do umieszcze­
nia tej aprawy na porządku dziennym  
przysz generalnego zgromadzenia, 
które odbędzie *ię w Paryżu we wrzeń 
atu br.

Działacz greckich 
związków zawodowych  
w Polsce

N a zaproszenie K om isji C en tra l­
nej Z w iązków  E anodow ych ora* 
Z arządu G łów nego Polskiego T ow a­
rzystw a P rzy jac ió ł D em okratycznej 
G recji, p rzyby ł do W arszaw y w yb.- 
tny  dziataez zw iązków  zaw odow ych 
W olnej G recji A postolos Grozos.

W cząsie sw ego poby tu  w Po: i
G rozos odw iedzi W arszaw ę. Poznań, 
W rocław , K atow ic* i  Łódź.

W yrok u? p rocesie  m in istran tów  
te rro rystóu j z  W ałb rzycha

WAŁBRZYCH. — W dniu 12 czerw szeniem na  1 rok, Bolesława Prusa aa
ca br. zapad ł wyrok w sprawie człon­
ków (lielegałnej organizacji koła mi­
nistrantów  przy kościele parafialnym  
w Grzymałowie. Sąd 6kazał oskarżo­
nych: Eugeniusza Kuikwzę i W acława 
Betkę na 10 la t więzienia z pozba­
wieniem praw obywatelskkib 03 lat 
Zbigniewa Szczepaniaka na 7 Jat 
ziania z u tra tą  praw  obywatelskich na 
3 lata, Czesława W a le w sk ie g o  na 4 
lata więzienia z u tra tą  praw obywa­
te ls k ic h  na 2 la ta .  Henryka G rzeszcza 
ka  na 2 la ła  więzienia a u h a lą  prąw 
obywatelskich na 1 rok, Bolesława

2 la ta  więzienia i  zawieszaniem pa  2
la ta , K arola W ęgrzynow icza na 1 rok 
w ięzienia, M arian a  M okrzyckiego aa
1 rok więzienia z zawieszeniem na 2
lata.

W motywach wyroku podkreślone,
że Sąd uużgkd flił przede wsłynfkim
młody wiek o„ka*?ony*h oraz atm o­
sferę, w jąkfaj przebyw ali om do
chwili aresztowania. Jednym  z głów­
nych ęzymiików, k tóry  przyczynił s>ę 
do te,go, że chłopcy wkroczyli na d ro ­
gę przestępstw  byl brąk opięki rodzi­
cielskiej, jak również silny wpływ

Krzywdę na 2 lata więzienia z z a wie- księdza, opiekuna Koła Ministrantów.

U chtra ly  Rady M inistrów  
w sp raw ach  gospodarczych

R ada M inistrów , n a  posiedzeniu  w 
dn iu  12 bm ., pow zięła dw ie doniosłe 
uchw ały , dotyczące: 1) N arodow ego 
P la n u  G ospodarczego n a  ro k  194« 
orąz 2) p ro g ram u  państw ow ej akcji 
oszczędnościow ej.

W ytyczne w  zak res ie  po d staw o ­
w ych zadań  narodow ego p lan u  gos­
podarczego na  ro k  1949 przedłożył 
p rezes C en tra lnego  U rzędu P lan o ­
w an ia  tow . D ietrich.

P o d ję ta  przez R adę M inistrów  u -

Na stronie
F r a n c j a

Była potęgą. Szła na mocarstw ęzele 
gdy w  demokrącyi stawała obronie.
Dziś, gdy się do stóp byznesmanów ściele, 
wraca z Londynu w  narodów ogonie.

BEN ED YK T HERTZ.

chw ała stanpw i bardzo  pow ażny e- 
tap  w  d z ie d itr ie  p lanow an ia  gospo­
darczego n a  rok  1949, u s ta la  bó^ 
w iem  zak res inw estycji w  poszcze­

gólnych działach , b ran żach  i re ­
gionach gospodarczych, podaje d a , 
k ład n e  w ytyczne d la  opracow ania 
p lanów  odcinkow ych, u s ta la  te rm in  
opracow ania narodow ego p lanu  gos 
podarczego oraz pogłębia p lan o w a­
nie i w iąże z p lanem  państw ow ym  
w  sposób ściślejszy n iż do tąd  gos­
podarkę  sam orządow ą, spó dzielczą. 
a także  i p ryw atną .

D rugą w ażną uchw ałę  podjęła 
R ada M in istrów  na  w niosek  m in i­
s tra  S k a-b u  tow . K. D ąbrow skiego 
w  sp raw ie  oszczędności w ydatków  
oraz pow iększenia  dochodów  w  ges- 
po-dąrce uspołecznionej w  rb.

U chw ała ok reśla  ściśle program  
akc ji oszczędnościow ej w  poszcze­
gólnych re so rtach  i dziedzinach ży­
c ia  publicznego.

Telegram  
do tom. Premiera 
odTowartjjstiua Prżiiiaiul 
Palestyósko-Polskiej

Tow. Premier Cyrankiewicz wraz a 
tpw. min. Modzelewskim otrzyu.sli od 
Komitetu Przyjaźni P?!estyńsko-PoJ- 
skiej tekgram , W kóryjn ęzytąmy m in.:

Specjalne posiedzenie naszego Ko­
mitetu dąło wyraą radości i zadowo­
leni* z Okazji ? k tą ‘ uznani? nas ego 
państw? i rządu Izraela prroz rząd 
Rzeczypospolitej Polskiej. Dokładać 
będziemy wszelkich stąrań , aby wzmec 
nie nawiązane nici przyjaźni i współ­
pracy m ifdzy obu narodami, jes t.śm y  
przekonani, że ta w?pó praca m ai* 
być ważkim czynnik:em dla utrwa e- 
nia zasad praw dz:wej i- pps ęp-w ej 
demokracji w świeęie, na za ad* h 
których budujemy nasze kruje, jak 
również zapewnić światu p kój, d o ­
brobyt i wolność, do k.órycb d ążą  
pb? nasze nąrcdy.

W Szczecinie  
zakońc*j)-n się  
obrado SEP

SZCZECIN, _  W dn. 12 bm. zahotł
czooe zostały 3-<łniowe obrady Stowa- 
fZ.yęzeP.ia Elektryków  Polskich. W cza 
sie obrad poświęconych problem atyce 
prac technicznych z zakfeeu elaktro- 
(•ehr.iki uchwalone zo*tąły li-cme de­
zyderaty i zalecenia, k tóre posłużą 
jak* m ateriał podstawowy do uspraw- 
flieAia pracy tej ga łę ii yyiemyału.

Klopotjf USA
z projektem b'okii 
skandynawskiego 4

M OSKW A (PAP). „K rasn a ja  Zwi*-
zda“ podaje , że ko la  am erykańsk i*  
w y w iera ły  p re s ję  na Szw ecję, N or­
w egię i D anię, u siłu jąc  skłonić k ro je  
skandynaw sk ie  do zaw arcia  b loku 
w ojskow ego. B lok skandynaw sk i, po 
dobnie jak  b lok  zachodni, m iał zn a j­
dow ać się pod p a tro n a tem  St. Z je­
dnoczonych.

Poszczogólne k ra je  sk an d y n aw sk ’e 
ł *jęły jed n ak  rozm aite  stanow iska, 
gdy om aw iano  c h a ra k te r  1 cele p ro ­
jek tow anego  bloku skandynaw sk ie­
go. Szw edzi w ypaw  edzieli się ?a u -  
tw orzeniem  sam odzielnego b’oku 
skandynaw skiego  bez w łąezen a go 
do b loku  zachodniego. S tanow isko  
Szw edów  p o p arli Duńczycy. N ato­
m iast N orw egow ie w ypow iedzieli się 
sa p rzy łączen iem  k ra jó w  skar. 
naw skich  do bloku zachodu ?gak
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Paryż, w  czerwcu.
Od dwóch przeszło tygodni (Pa­

ryż ogrom nie się baw i przygodą, 
Jaka spo tka ła  znakom itego ak to ra  
1 p isarza, Sachę Guitry. Sacha, k tó ­
ry  podczas w ojny skom prom itow ał 
się ko labo racją  k u ltu ra jn ą  i pod­
trzym yw aniem  zażyłych stosunków  
tow arzysk ich  z N iem cam i, był w 
Sfwoim czasie uwięziony, następnie 
zawieszony jako  ak to r. Ale czasy 
we F ra n c ji się zm ieniły i w  dobie 
m asow ego pow rotu do życia poli­
tycznego 1 k u ltu ra lnego  ko laboran­
tów, S acha G uitry  z w rodzoną pe­
w nością siebie w kroczył n a  widow­
nię. I  to  od razu  na w ielu fron tach : 
w ygłosił cykl odczytów, w ystaw ił 
now ą sztukę, w ystępując w jednej 
z głów nych ról, w znowił swe s ta re  
książki, w ydał now ą (pam iętnik i z... 
ok resu  okupacji!), w ypuścił na p a ­
ry sk ie  ek ran y  w szystkie sw oje d a ­
w ne film y, a  o sta tn io  w ystąp ił z 
p rem ierą  świeżo nakręconego — o- 
czywiścle znów sam  k reu jąc  głów­
n ą  rolę.

W ytw orna publiczność znow u za­
pełn ia  salę, rozkoszuje się finezyj­
nym i dow cipam i i subtelnym i k a ­
lam buram i, ok lasku je  „niezrów na­
nego Sachę". W szystko po daw ne­
m u. N aw et rozpoczęła się se ria  pro  
cesów, w ytaczahych od szeregu la t 
Sachy G uitry przez jego kolejne 
żony, niedoszłe żony, zawiedzione 
ak to rk i etc.

G łośny ak to r  i— m im o całej ru ­
ty n y  scenicznej i subtelności—tym  
razem  nieco prze szarżował. W y­
szedł n a  scenę za wcześpie i zbyt 
hałaśliw ie. N iektórzy ludzie m a ją  
jeszcze nerw y s ta rg a n e  przez w oj­
nę.

I  oto w  Lyonie zdarzyło się.... 
S acha G uitry  uśw ietn ił sw ą obec­
nością i p re lekcją  prem ierę swego 
now ego film u. Poniew aż dochód z 
te j Im prezy był przeznaczony d la 
tow arzystw a opieki nad  inw alida­
m i w ojennym i — je j przebieg nie 
zosta ł zakłócony. Ale późnym  w ie­
czorem  bo h a te r dn ia  m ia ł udać się 
n a  w ytw orny bank ie t w ydany na 
jego cześć. Po drodze, p rzy  przejeź­
dzić kolejow ym  — zam knięty  sz la­
ban. Auto za trzym uje  się. Zbliża 
się k ilku  mężczyzn, w yprasza ją  z 
sam ochodu część tow arzystw a, je ­
den z nich siada do kierownicy.

S acha je st bardzo blady. Auto je- 
dzie szybko w  nieznanym  kierunku. 
N ieproszeni tow arzysze są  m ało 
rozmowni, nie udzielają żadnych 
w yjaśnień . Auto p -jeżdżą przez 
m ost, zw aln ia biegu — S acha bled­
nie coraz bardziej...

Sam ochód za trzym ał się, wszyscy 
wysiedli.

— P an  nie pojedzie na uroczysty 
bankiet, pan ie G uitry! P an  zapom ­
niał, że Lyon był stolicą R esistance 
(Ruchu O poru). Tu, n a  tym  placu 
zóstało  rozstrzelanych  sześciu człon 
ków R uchu Oporu, tu  będzie wznie 
siony ich pomnik...

S acha m usiał — ja k  wszyscy obe­
cni — zdjąć kapelusz, s tan ąć  na 
baczność 1 m inutę m ilczenia uczcić 
pam ięć bohaterów .

To w szystko. Z osta ł następn ie  od 
staw iony  do hotelu  z poleceniem, 
by go nie opuszczał już tego wie­
czoru. Gdy p rzyby ła-zaa larm ow ana 
po licja — „napastn icy" byli już d a ­
leko, a znakom ity  ak to r  wciąż był 
jeszcze bardzo blady.

D zisiaj w Lyonie wszyscy już 
„nieoficjaln ie" zn a ją  z im ienia i na 
zw iska uczestników  słynnego „po­
rw an ia"  — byłych członków Ruchu 
Oporu, dzisiaj spokojnych obyw ate­
li m iasta . N ie p róbu ją  oni naw et 
bardzo się konspdrować. Jedno  z 
parysk ich  p ism  w  osta tn im  num e­
rze przynosi w yw iad z ich szefem. 
D ziw nym  „zbiegiem okoliczności" 
przy  całej h isto rii asystow ał... fo­
to g ra f  prascw y. N astępnego  dnia 
w  m iejscow ym  piśm ie, obok barw ­
nego spraw ozdania ukazały  się a u ­
ten tyczne zdjęcia z porw an ia  S a­
chy Guitry. P ism a parysk ie  w yry­

w ały  sobie klisze, am erykańsk ie 
m agazyny złożyły o ferty  idące w 
setk i dolarów .

Żaden z uczestników  te j przym u­
sowej ekspiacji nie m iał p rzy  sobie 
broni. Dziś przyznają, że byliby w 
poważnym  kłopocie, gdyby ak to r 
lub jeg o  otoczenie próbow ali s ta ­
wić opór.

— T rudno  by było przecież uży­
w ać przem ocy wobec człowieka 
63-letniego — oświadczył nieco za­
żenow any dowódca te j „karnej eks­
pedycji".

Jedyne w yrazy  współczucia do­
szły zza P irenejów . Oto frank istow  
ska  agencja p rasow a „E fe“ opisa­
ła  ca łą  h istorię, ja k  to  w ielki ak to r 
został za trzym any  przez bandytów , 
zm altre tow any  przed m iejscem  kaź- 
ni partyzan tów  etc.

S traszne  rzeczy dzieją się w 
te j F rancji.

Złowrogie cienie przeszłości 
stają nad Niemcami

W Hiszpanii inaczej
W H iszpanii tego rodza ju  sam o­

w ola i w ybryki „elem entów  niekon 
tro low anych" (tego uroczego zw ro­
tu  używ a agencja „Ele" d la  określe 
n ia  spraw ców  porw an ia) byłyby 
nie do pom yślenia.

N a te m a t podziwu godnego u re ­
gulow ania stosunków  w  ty m  błogo 
sław ionym  k ra ju  k u rsu je  obecnie 
w P aryżu  n as tęp u jąca  anegdo tka :

N a ulicach M adry tu  po lic jan t za­
trzym uje sam ochód, jad ący  z nie­
dozwoloną szybkością.

— Gdzież to  senorow i ta k  śpiesz- 
no?

«— Do rezydencji g enera ła  F ra n ­
co.

— Po co P an  ta m  jedzłe?
— By rzucić bom bę n a  Caudillo.
— P ierw sza ulica n a  praw o. I  

proszę za jąć  m iejsce w  ogonku, 
P an  nie je s t pierw szy. T am  już cze 
k a  bardzo w iele osób.

O rdnung cnuss sein!

Anders i lokaj Mussoliniego
Poprzedzone szum ną rek lam ą pa 

m iętn ik i M ikołajczyka, d rukow ane 
n a  w iosnę w  „Le M onde", sp raw i­
ły  w ielki zawód wydawcom , poszu­
kującym  sensacji. Mimo dzielnej i 
fachow ej, w spółpracy specjalistów  
am erykańsk ich  by ły  ta k  nudne, ja ­
łowe 1 napom pow ane niewiarogod- 
n ą  m egalom anią, że n ik t nie po­
tra k to w a ł ich poważnie.

Obecnie gau llistow śkl „Carre- 
four" zaw iadam ia, że przystępuje 
do publikacji „jednego z najbar* 
dziej trag icznych  i pasjonujących  
dokum entów  o sta tn ie j w ojny"—p a ­
m iętników  g en e ra ła  A ndersa.

K onkurencyjny  tygodnik  „Same- 
di - Soir" nie pozostaje w  tyle. Re­
k lam u je  w  tych  sam ych niem al 
zw rotach  pam iętniki... osobistego 
lo k a ja  M ussoliniego, opatrzone pod 
tytułem  „Co „valet de cham bre 
Duce podpatrzy ł przez dziurkę od 
k lucza?"

P an  genera ł zna lazł się w  dobrym  
tow arzystw ie.
Amator wojny

— H allo! Chcę m ówić z g enera­
łem  Clayem , dowódcą s tre fy  am e­
rykańsk ie j.

— P rzy  telefonie.
— P an ie  generale , chciałbym  się 

dowiedzieć — m ożliw ie dokładnie1— 
kiedy w ybuchnie najbliższa w ojna 
św iatow a?

Z aa larm ow ana po lic ja  w ojskow a 
po niedługim  czasie aresztow ała 
żądnego wiedzy m łodego, 22-letnie- 
go N iem ca, nazw iskiem  G uenther 
Quentin. Jegom ość telefonow ał już 
z tym  sam ym  py tan iem  do szeregu 
innych w ybitnych osobistości poli­
tycznych w  okupow anych N iem ­
czech.

Po sk rupu latnym  śledztwie 1 b a ­
daniu, p e ten ta  skierow ano do za ­
k ładu  d la  obłąkanych. Już  siedząc 
w k are tce  san ita rn e j, u p a rty  am a­
to r w ojny zgłosił sw oje zażalenie:

— No dobrze! Ale dlaczego do­
tychczas n ie  dosta łem  odpowiedzi?

Berlin , w  czerwcu.
„Stare ptaki w racają do gniazda" 

— pow iadają Niemcy na widok co­
raz to liczniej przyjeżdżających emi­
grantów. Gorzej jest, gdy w  korowo­
dzie tym  zjaw iają się i  czarne k ru ­
ki. Niedawno nadeszła bowiem w ia­
domość, że b. kanclerz weim arskich 
Niemiec, człowiek który , utorow ał 
drogę do władzy Hitlerowi, d r H ein­
rich Bruning, przybyw a na pokładzie 
„Queen Elisabeth" do Niemiec.. P ier 
wszą stacją będzie oczywiście Lon­
dyn. Briining zamierza tu  „uzgod­
nić" swe poglądy na przysż’tość, a 
próbowane zresztą daleko wcześniej 
już przez finansjerę am erykańską, 
k tórej konikiem  i pupilem  jest w ia- 
śnie ów grabarz Weimaru.

Przyjazd Bruninga do Niemiec był 
dawno planowany i- odpowiednio u- 
kartow any. CDU — chrześcijańska 
dem okracja pp. A denauera, Kaisera 
i P iindera — partia  dobrze zakon­
spirowanego kapitału  niemieckiego, 
k tórej ojcem chrzestnym  jest w łaś­
nie Briining, przygotowała wszystko, 
co było konieczne, aby dawny wódz 
Centrum  mógł bezpiecznie i z hono­
rem  powrócić do Niemiec.

Kandydat na kanclerza
A ęzas istotnie jest bardzo odpo­

wiedni!
Dzięki zgodnym w ysfkom  Wall 

S treet i Downing Street, F rank fu rt 
może lada dzień stać się stolicą 
W estdeutschland'u, państw a oparte­
go n a  ideałach junkierskich, które 
przyświecały założycielom H erren- 
k lubu pana von Papen. Komedia de-

M o ria n  F* odl Burnus ń&ki
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nacyfikacji, sabotaż reform y rolnej, 
nowa koncentracja ciężkiego przemy 
słu i stałe gnębienie lewicy wedle 
metod epoki brunatnej — oto poo- 
waliny nowego tw oru państwowego, 
k tóry  wszeehniemcy zam ierzają ofia 
rować przybyw ającem u „kanclerzo­
wi" Czwartej Rzeszy.

Przyjazd Bruninga nie jest zresztą 
niespodzianką. Już  w  roku ubiegłym 
puszczono na Niemcy próbny balon. 
P an  Bruning wystosował w tedy list 
do redaktora prawicowego „Deu­
tsche Rundschau", w  którym  stara ł 
się przed opinią niem iecką wybielić 
swe historyczne konto zbankrutow a­
nego polityka. P ragnął pochodzić za 
owego baranka, którego z Niemiec 
przegnał brunatny wilk. Sizukając po 
drodze kozła ofiarnego, natknął s»ę 
„przypadkowo" na m arszałka Hin- 
denburga, którem u przypisuje w yłą­
czną odpowiedzialność za dojście 
H itlera do władzy. P isałem  już o 
tym  swego czasu obszernie w  „Odro 
dzeniu"; pragnę tylko w yjaśnić obe­
cnie, że nie H indenburg — człowiek 
już w tedy niespełna rozumu i oto­
czony przez kam arylę Papena i 
Schleichera — ale w łaśnie Briining 
był wyłącznie odpowiedzialny za h i­
tleryzm. Leader katolickiego cen- 
tru n  wolał bowiem przekazać w ła­
dzę raczej junkrom  Papena, niż od­
dać ją  w  ręce lewicy niemieckiej. 
Gdy zapytano w  r. 1932 Bruninga, 
gdzie był 9 listopada 1918 roku, in­

stated kanclerz wolnych Niemiec za 
wołał z trybuny p arlam en tarnej: 
„Nie życzę sobie, aby łączono moje 
naziwisko z rew olucją niemiecką i 
Gdzie byłem 9 listopada? Moi pano­
wie, 9 listopada byłem w  jednostce 
wojskowej, k tóra jako ezo ówka gru 
py W interfeld zdławiła rewolucję..."

Pam iętajm y, że Bruning był tym 
politykiem, k tóry  pozwolił T rew ira- 
nusowi na długo przed H itlerem  ju ­
dzić przeciwko Polsce, a  na granicy 
obu krajów  tworzyć osławion* 
„Grenzschutzverbandy". Treviranus 
był niedawno w  Niemczech w .aśnie 
jako łącznik Britnimga i am erykań­
skiego kapitału , co sam zresztą w y­
znał dziennikarzom niemieckim 
p rz(|j swym odlotem do USA.

Agentem spółki Briining -  Trew i- 
ranus na Niemcy jest dziś szef gabi 
netu  Bruninga, a obeony „premier" 
Bizomii we F rankfurcie nad Menem, 
dr. P ilnder (CDU)). Polityk ten  uwa 
żany jest zresztą w  kołach lewicy 
niemieckiej za „P latzhaltera" powra 
cającego w łaśnie z „emigracji" bank 
ru ta  W eimaru. Nie od dziś zresztą 
wiąże się tę całą spółkę z utw orze­
niem państw a zachodnio -  niemiec­
kiego. Amerykanie, którzy trzym ali 
Brtłninga w  Stanach „na wszelki wy 
padek", rychło zrozumieli, że z m iej­
scowych polityków żadnej pociechy 
mieć nie będą. Przygotowując więc 
swe plany rozbioru Niemiec, prze­
widzieli odrazu B runinga jako ziaj-

Radzieckie Związki Zawodowe 
dbają  o zdrowie robotnika
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IV zw iązku z rozpoczynającym  się 
sezonem wczasów letnich, radziec­
k ie zw iązki zawodowe p rzystąp iły  
do zorganizow ania m asow ych w y­
jazdów  do m iejscowości le tn isko­
wych, kąpielisk  i uzdrow isk, rozsia 
nych po całym  obszarze ZSRR. N ie­
zależnie od te j akcji rozpoczęto 
rów nież roęfeudęgyę sleę^ ta k  zw a­
nych nocnymi sanatoriów ’ k tó re  s ta  
nowią pew nego rodzaju  novum  w 
zak resie  opieki społecznej nad ro ­
botnikiem . W obecnym  roku  przy­
gotow uje się w  nocnych sanato riach  
m iejsce d la  przeszło 100.000 ludzi.

Nocne sanatorium
Ja k ie  są założenia i zadania noc­

nego san ato riu m ?
J e s t ono in sty tu c ją  zorganizow a 

ną przy  w iększym  zazw yczaj za k ła ­
dzie p racy  d la leczenia robotników , 
k tó rych  niedom agania są tego ro ­
dzaju, że usunięcie ich nie w ym aga 
odryw an ia chorego od jego n o rm a l­
nych zajęć. T akie dolegliwości, jak  
nadw yrężenie system u nerwowego, 
chroniczne niedyspozycje żołądka 
itd. w ym aga ją  s ta łe j k u rac ji 1 pie­
lęgnacji celem  usunięcia źródła 
choroby. P rzy  odpowiedniej diecie 
lub zabiegach m ożna przeprow adzić 
skuteczne leczenie bez przeryw an ia  
pracy, s tw arza jąc  d la  pacjentów  pe­
w ne specjalne w a ru ik i  kuracyjne. 
O to są  w  ogólnym  zarysie  zadania 
nocnych sanatoriów , k tó rych  sieć 
rozszerza się z roku na rok w  Zwią­
zku Radzieckim . Umieszczeni w  
nich pacjenci pracują w  dzień w 
fabryce, a pozostały < s spędzają 
w nocnym  sanato rium  pod s ta łą  
obserw acją 1 opieką lekarza.

N ocnym i san ato riam i adm in istru ­
ją  kom itety  fabryczne p rzy  pom o­
cy funduszów, asygnow anych przez 
państw ow ą insty tucję ubezpieczeń 
społecznych. Z funduszów  tych  po­
k ry w a się w ydatk i n a  żywność, le­

k arstw a , o raz usługi i urządzenia 
lekarskie. N atom ias t koszta gospo­
darcze ja k : budow a i rem on t bu 
dynków, zakup  inw entarza, t r a n s ­
port, opał itp. pokryw a zarząd 
przedsiębiorstw a Obowiązki te  po­
w inny być zastrzeżone w yraźnie w 
um owie zbiorowej, k tó rą  kolektyw  
pracowniczy zav iera, z  przedsiębior 
stwem.

N iedaw no m iałem  okazję do zwie 
dzenia nocnego sanatorium , k tó re  
zostało utw orzone przy fabryce 
„Czerwony iProlet? ”iusz“ w  Mo­
skwie. Sanatorium , za jm ujące osob­
ny budynek dw upiętrow y n a  teren ie 
fab ryk i m oże pomieścić 150 ludzi. 
Z najdu ją  się ta m  pokoje sypialne, 
gab inety  przyjęć, oddział fizjo i hy- 
dro-terapeutyczny. pokoje wypoczyn 
kowe, łaźnia, stołów ka, kuchnia, 
sk łady  i inne pomieszczenia. Roz­
k ład  dn ia je s t następu jący :

R obotnik przychodzi do nocnego 
sanato rium  o godzinie p ią te j po po 
łudniu, oddaje do przechow alni sw ą 
odzież, kąpie się, po czym przyodzie- 
w a sa n a to ry jn e  odzienie. Po obia­
dzie, k tó ry  je s t przygotow yw any 
w edług dietetycznych w skazań  le­
karza, n as tęp u je  odpoczynek od g. 
6 do 7 wieczór. Po przerw ie odpo­
czynkowej kuracjusze poddają się 
badan iu  i zabiegom  lekarsk im , u- 
p raw ią ją  ćwiczenia gim nastyczne, 
k o rzy sta ją  z b iblioteki i czytelni, a
0 godzinie jedenastej u d a ją  się na 
spoczynek. R ano spożyw ają po ćwi­
czeniach g im nastycznych śn iadanie
1 w raca ją  do pracy. W czasie p rze r­
wy obiadowej w  fabryce pacjenci 
san a to ry jn i spożyw ają d rug ie  śn ia­
danie.

Z nowym zapasem sił 
do pracy

Po upływ ie te rm in u  pobytu  w  sa­
natorium , każdy kuracjusz zosta-

k tó ra  u s ta la  w yniki leczenia. O ile 
zachodzi konieczność u trzym an ia  
diety, p ac jen t s to łu je  się n ad a l w 
san ato ry jn e j jadaln i. K om isja może 
również skierow ać go do innej p ra ­
cy, bardziej odpowiadającej jego 
zdrowiu, albo też przedłużyć okres 
pobytu w  sanatorium . Leczenie w 
nocnym sanatorium  „Czerwonego
Proletariusza" przyczyniło się. w  wy­
datnym  stopniu do podniesienia s ta ­
nu zdrowia pracowników fabryki, 
którzy w yrażają się bardzo pochleb­
nie o troskliw ej opiece lekarskiej tej 
in sty tucji

P racow nicy zakładów  rzym ują 
skierow anie do nocnego sanato rium  
od san ato ry jn o  - uzdrow iskow ej ko­
m isji, k tó ra  u rzę  d e  p rzy  polik li­
nice każdego większego przedsię­
biorstw a. W sk '?d  tej kom isji wcho 
dzą m iędzy innym i delegaci kom i­
tetów  fabrycznych, k ie ru jący  spra- 
w m i opieki społecznej. P racow ni­
cy, ko rzysta jący  z nocnych sanato ­
riów, ja k  i w  ogóle z dom ów w y­
poczynkowych, op łaca ją  ty lko 30 
proc. faktycznych kosztów  u trzy ­
m ania, pozostałą zaś sum ę pokryw a 
związek zawodowy z funduszów  
państw ow ych, przeznaczonych n a  
cele opieki społecznej. N iek tóre k a ­
tegorie pracow ników  ja k  np. inw a­
lidzi w ojenni lub robotnicy  o m niej 
szych zarobkach są zupełnie zwolnie­
ni od op ła t za  u trzym an ie  w  noc­
nych  sanato riach .

W ładze radzieckie dok ładają  obec 
nie w szelkich s ta ra ń , aby  umożli­
wić m asom  robotniczym  odpowied­
ni wypoczynek, o raz  popraw ienie 
nadszarpniętego  s ta n u  zdrow ia. R a 
dziecki robo tn ik  odczuwa n a  każ­
dym k roku  troskę państw a o swo­
ich obyw ateli, k tó rych  dobrobyt i 
szczęście są  najlepszą ręko jm ią  si­
ły  Zw iązku Radzieckeigo.

N. ALEKSANDROV/

dogodniejszego kandydata na p re­
m iera kadłubowych Niemiec.

Zaufany bankierów
B. kanclerz Niemiec posiada zau­

fanie i  John  Foster Dullesa i partit 
republikańskiej; jest w ięc nadzieja, 
że utrzym a się w  Niemczech przez 
pewien dłuższy okres czasu. Na em i 
gracji w yrażał się stale z pogardą o 
anty faszystach, m ając równocześnie 
pewien kap itał jako „em igrant" po­
lityczny, który rzekomo prześlado­
wany był przez H itlera. Z  dokum en­
tów wiemy, że mógł spokojnie żyć 
w  Niemczech.

Jeśli wyemigrował, to  jedynie dla 
tego, że pragną)t utorować sobie no­
w ą drogę do władizy n a  wypadek 
krachu H itlera. Jedyną realną silą, 
k tó ra  mogłaby m u pomóc w  tym  
dziele — była i jest niem iecka e- 
m igracja w  Ameryce, dziś najpoważ 
niejszy czynnik proniem ieckiej poli­
tyki W aszyngtonu. Dość a tram entu  
wylano już w  tej sprawne, aby  k tó - 
kolwiek mógł jeszcze w ątpić w  In­
tencje ,/Steuben -  Society", inspira­
to ra wszelkich poczynań w  Niem­
czech. Związek Niemców w A m ery­
ce popiera dziś Bruninga, podobnie 
jak  popierają go i S tate D epartam ent 
i Wall S treet i sam generał C lay , 
Najm niej popierają go może tylko 
Niemcy. Ale to przecież nie ma dziś 
tu ta j znaczenia, jeśli się uwzględni 
w arunki,w  jakich odbywa się decy­
dowanie o losach przyszłych „demo­
kratycznych" Niemiec.

CDU, partia  k tó ra  popiera B rtinin- 
ga, poniosła ostatnio szereg porażek 
w  wyborach kom unalnych B izont. 
Poniosła klęskę wyborczą na tere­
nach, które dotąd uważała za dome­
nę swych wpływów. W Baw arii ko­
muniści otrzym ali w  niektórych m a 
stach (nawet w  Norymberdze!) zna­
cznie więcej głosów niż chadecy... X 
niespełna pół miliona wyborców, g o  
sujących w  r. 1948 na CDU, tym  ra­
zem oddało swe glosy na partie Ade 
nauera i Kaizera tylko 165 tysięcy! 
Mimo Chesterfieldów i konserw  z 
końsk ego mięsa Niemcy na wet w  
Bizonii wypowiedzieli się bardzo* 
jasno. Nic tedy dziwnego, że dzien­
nikarz am erykański Drew Modd.s* 
ton. którego trudno posądzać o sym­
patię dla Rosjan, stw ierdził niedaw­
no. w „New York Times" z gorycze, 
że ..rosyjska propaganda wyr.ryv.~a w 
Nit-mćzech, a Moskwa znajduje zre- 
7umienie u Niemców za je j  pęt*tykę 
jedności państwa".

To nie propaganda rosyjska ode­
brała głosy niemieckim chadekom, 
ale zdrowy rozsądek, który powiacm 
Niemcom, że m ariaż Wall S tree t z 
Briiningiem to wstęp do odrodzenia 
junkiersko -  kapitalistycznej Rzeszy,

Przewidział kapitulację 
Francji

Kulisy tej polityki ods'onll przy­
padkowo w liście sam Bruning, W 
piśm ie do d r  P iindera (nb O berdi- 
rek tor Bizonii potw ierdził wobec 
p iasy  jego autentyczność) — dato­
wanym  z czerwca 1947 na blankie­
cie H arvard  Uniwersity, pisze 
Bruning dosłownie: „Bankierzy i po­
litycy w  USA napierają, aby Już: te­
raz odbudować obie strefy. Jak  pan 
sam zapewne już wie, w  tym  samym 
kierunku idą usiłowania sfer wojsko 
wych... Nie m a żadnych wątpliwości, 
że przez odmowę dalszych pożyczek 
A m erykanie zmuszą w  końcu F ran ­
cję do Trizonii... Tego zdania je s t 
również i pan Foster Dulles".

List ten otrzym ał dr. P ilnder rok 
temu.

Okres ten wystarczył zupełnie, aby 
przygotować grun t pod Zachodnie 
Niemcy i ofiarować tekę prem ier* 
Briiningowi.

O kręt „Queen Elisabeth" sprowa­
dza tym  razem niebezpieczny ładu­
nek dla Niemiec.

MARIAN PODKOWINSKI

Sąsiedztwo polsko-czeskie
Prof. K. Piwarski, prof. Z. W ojciechowski, prof. T. Lehr - Spła- 
wiński — „Polska — Czechy, dziesięć wieków sąsiedztwa", 

wyd. Instytut Śląski.
O ile tysiąclecie stosunków polsko• prof. Tadeusza Lehra Splawinskiego, 

niemieckich da się objąć bez trudu wydana przez Instytut Śląski, ma słu- 
lapidarną formułą ,,dziesięciu wieków żyć przede wszystkim zbadaniu i 
zmagania‘‘, o tyle równie zwięzłe, a przeanalizowaniu nagromadzonych 
sięgające sedna rzeczy określenie co przez wiekj wzajemnych uprzedzeń * 
najmniej jednakowego czasowo okre- nieporozumień polsko-czeskich, by na 
su stosunków polsko-czeskich natrafia podstawie wyciągniętej stąd nauki 
na znacznie większe trudności. Dlate- rzucić nowe, mocniejsze i zdrowsze 
go zapewne autorzy książki „Polska— fundamenty pod braterskie współży- 
Czechy“, napisanej podczas okupacji, cie obu narodów. Nie jest to dzieło 
zniszczonej częściowo w płomieniach przeznaczone dla fachowca specjalis- 
powstania warszawskiego i zrekonstru ty, choć i ten zeń bezsprzecznie sporo 
owanej z niemałym trudem w pierw- skorzysta, lecz dla szerokiej rzeszy 
szych latach powojennych, użyli w czytelniczej, dlatego też rezygnuje z 
podtytule wyrażenia obojętnego ucza- aparatu naukowego (poza podaną na 
ciowo, w które można wkładać żarów- końcu literaturą przedmiotu) i daje 
no treści dodatnie jak i ujemne: dzie- wykład popularny, jasny i przystępny, 
sieć wieków sąsiedztwa. Materiał zawarty w książce jest

Wymieniona książka, pióra trzech nadzwyczaj bogaty, obejmuje bowiem 
autorów, z tego dwóch historyków: zarówno dzieje stosunków politycz- 
prof. Kazimierza Piwarskiego i prof, nych jak i kulturalnych obu narodów 
Zygmunta Wojciechowskiego, a trze- na przestrzeni lat z górę tysiąca, 
clego slawisty i językoznawcy — Pierwsze wieki stosunków polsko-

czeskich, od zarania dziejów, aż po dów wzajemnego zainteresowania. Do- 
wstąpienie na tron Władysława Ło- ptero czeskie odrodzenie narodowe, 
kiełka, mają bardzo różnolity charak- czerpiące z Polski tak wiele podniet, 
ter. Pojawiają się w nich zarówno mo znów się przyczynia do zacieśnienia 
menty zrozumienia niebezpieczeństwa stosunków między obu narodami. Za- 
niemieckiego i m'ontowania wspólnego rysowują się jednak i różnice progra- 
frontu przeciw niemu, jak i zupełnego mów politycznych. U nas idea walki 
niedocenienia konieczności przeciw- zbrojnej, u Czechów raczej liczenie na 
stwienia się naporowi germańskiemu, zręczność dyplomatyczną, lawirowa- 
a nawet kumania się ze wspólnym nie między oparciem się o Austrię j o 
wrogiem. Wiekowy spór o Śląsk, wy- Słowiańszczyznę.
zyskiwany przez Niemców do mącenia Wiosna ludów przynosi próbę współ 
stosunków polsko-czeskich, również pracy polsko-czeskiej, zakończoną jed 
wpływa no nie ujemnie. Sytuacja po- nak niepowodzeniem, głównie z powo- 
garsza się jeszcze za rządów Luksem- du poparcia przez Polaków powstania 
burgów w Czechach, ze względu na węgierskiego, co Czesi uważali za po- 
stałe popieranie przez nich Zakonu gwałcenie wzajemności słowiańskiej. 
Krzyżackiego. Później znów Czesi dążą do przeksz-

Jednakże poczucie wzajemnej współ tałcenia Austro-Węgier w państwo 
noty nie tylko nie zanika, lecz nawet związkowe, a Polacy na ogół godzą 
się pogłębia. W bitwie grunwaldzkiej się z dualizmem monarchii. Wreszcie 
biorą udział po naszej stronie oddzia- wyrasta nowe zadrażnienie w postaci 
ły  czeskie. Z wrażenia, jakie wywarł kwestii cieszyńskiej, która ma rzucić 
w Czechach Grunwald, wywodzi się tak przykry deń na stosunki polsko- 
husytyzm, ostrzem swym zwrócony czeskie w roku 1919,20, zmącić współ- 
przeciw Niemcom. Wkrótce naród cze żyde sąsiedzkie w okresie międzywo- 
ski oddaje swoje losy w ręce Jagieł- jennym i doprowadzić na koniec do 
tonów, niestety, na krótko i z niezbyt koszmarnych wydarzeń roku 1938, w 
szczęśliwym wynikiem. Później przez którym polski rząd sanacyjny pójdzie 
sto kilkadziesiąt lat, aż do trzedego ręka w rękę z Niemcami przeciw Cze- 
rozbioru Polski, brak zupełnie dowo- chosłowacji.

Na ogół więc w w iekow ych stosun- dera całkowicie to przykre wrażenie, 
kach między obu narodami widać du- Każdy zwolennik zbliżenia polsko• 
żo błędów, wzajemnych nieporozumień czeskiego z satysfakcją dowie idę *
i uprzedzeń, które dopiero teraz, po bardzo znacznym wpływie języka  
wspólnym przeżyciu straszliwego pie- czeskiego na polski i polskiego na 
kła okupacji hitlerowskiej, oraz po czeski, o udziale czeskim w ksztalto* 
zasadniczych przemianach ustrojo- waniu się polskiej kultury średnio• 
wych w obu państwach, wydają się wiecznej, a polskim w czeskim odro- 
ostatecznie przezwyciężonymi. dzeniu narodowym, o ku lde polskich

„Teraz dopiero rozumiemy — kon- romantyków w Czechach [ 1'cznyćh 
kludują autorzy — czym jest powrót świetnych przekładach wybitnych 
Polski na Śląsk, czym jest odsunięcie dzieł literatury polskiej. Znajomość 
Niemców z Czechosłowacji j Polski, literatury czeskiej w Polsce, jest ni«- 
czym wspólna granica na długim łań- stety, o wiele słabsza i winniśmy dą- 
cuchu Sudetów, czym granica Czech żyć do nadrobienia braków pod tym  
dla Polski, a granica Polski dla Czech, względem. — Pod adresem prof. Lehtą 
Oba narody znalazły się na nowym Splawińskiego można wysunąć jedną 
szlaku dziejowym. Drobne urazy tylko pretensję, że obszedł się po ma- 
przeszłości nie mogą przesłaniać tego coszemu z nader ważr.ą w dziejach 
zasadniczego faktu. Oba narody znaj- stosunków kulturalnych pohk.i-czes- 
dują się na starcie wspólnej, szczę- kich postacią Jana Amosa Komensk’e- 
śliwej, lepszej od przeszłości — przy- go.
szlościu. W sumie książka ze wszech miar

O ile lektura kart książki, poświę- pożyteczna, która powinna znaleźć 
conych polsko-czeskim stosunkom po- jak najlepsze przyjęcie w Polsce • w 
litycznym, wywołuje, niekiedy w c z y  Czechach. Jeżeli zaś nawet wywoła 
telniku żal, że tak dużo było tam nie- tam pewną dyskusję, to przyczyni Się 
potrzebnych zgrzytów (może nawet przez to tym bardziej do ostatecznego 
autorzy zbył silnie je uwypuklili), o oczyszczenia atmosfery stosunków 
tyle studium partii dzieła traktują- polsko-czeskich, 
cych o zagadnieniach kulturalnych za- WITOLD KOCHAlłSKl
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S P R A W K I B IA Ł Y C H  

L U D Z I
■ S ze f K u -K lu x  - K la n  w s ta n ie  j 

i e n n e s s e e  (S tan y  Z je d n o c z o n e ) ; 
S to u n e r , k tó ry  p ro w a d z i zac iek łą  j 
k a m p a n ię  p rz e c iw k o  M u rzy n o m  a- i 
m e ry k a ń sk im , zg ło s ił w  K o n g res ie  ' 
p e ty c ję , w  k tó re j d o m ag a  się o fi- 
c ja ln e g o  u z n a n ia  w szy stk ich  M u rzy  i 
n ó w  za  „ d z ie c i diabła** (sic!).

N a z a ju trz  n a  d rz w ia c h  m ieszk a- j 
n ia  S to u n e ra  w id n ia ły  n a s tę p u ją c e j 
s ło w a : „A  p a n , m r. S to u n e r?  P a n  
je s t  d z iec k iem  sam eg o  L u c y fe ra . I 
to  dz ieck iem  nieślubnym**.

ft.) .
JA S N E ... K S IĄ Ż K I

N iezaw o d n y , zn ak o m ity , u w ie ń ­
czo n y , b a rw n y , a u te n ty c z n y , dosk o  
n a ły , p raw d z iw y , s łynny , jed y n y , 
c u d o w n y , n ie p o ró w n a n y  — to  p rz y ­
m io tn ik i;

O b raz , cud , n a g ro d a , o zd o b a , 
•z c z y t, sz tu k a , m is trz , k u n sz t, k ra ­
je a n g lo sa sk ie  — tó  rzeczo w n ik i.

W yżej w y m ien io n e  p rz y m io tn ik i 
i rzeczo w n ik i m a ją  c h a ra k te ry z o ­
w a ć  (wg. z ap o w ied z i p ra s y  k a to ­
lick ie j) sześć  k siążek , do  w y d a w a ­
n ia  k tó ry c h  p rz y s tą p ił n o w y  k lub .

K siążk i są  — jasn e .
A  k lu b  je s t li te ra c k i i k a to lick i.
P ira m id a ln e !  (x).

W ysyłał na śm ierć tysiące ludzi
B uehler — przestęp ca  zza biurka

Prokuratorzy C yprian i Sairick i 
o p rzygotow an iach  do p rocesu

Prokuratorzy Najwyższego Trybunału Narodowego 
dr Cyprian i dr Sawicki podzielili się z przedstawicielem 
Socjalistycznej Agencji Prasowej swoimi uwagami na te­
m at rozpoczvnającej się w dniu 17 czerwca br. rozprawy 
przeciwko b. szefowi rządu Generalnego Gubernatorstw a 
d r  Józefowi Buhlerowi.
P roces B iih lera

do założeń ra s i-  !

N O M E N  — O M E N  
N a  z a la n y m  w o d ą  b o isk u , o dby ł 

Się p rz e d  k ilk u  d n iam i w  K rak o w ie  
m e c z  p iłk a rsk i m iędzy  g o s p o d a rz a ­
m i i r e p re z e n ta c ją  P o z n a n ia . P u b ­
lic z n o ść  ze sp o k o jem  p a tr z y ła  n a  
g ra c z y  b ro d z ą c y c h  p o  k o s tk i w  w o 
d z ie  w  p o g o n i za  o ślizg łą  p iłk ą . W i 
d o w n ia  i z aw o d n icy  n iep o g o d ę  
p rz y ję li , ja k o  z ło  k o n iecz n e . M ecz  
b o w iem  o d b y w ał się o  p u c h a r  K a ­
łu ż y . (k .).

U stalenie wytycznych  
INarodoujego Planu  
G ospodarczego  
na rok 1949

Komitet Ekonomiczny Rady M ini­
strów  uchwalił na posiedzeniu w dniu 
11 bm. wytyczne Narodowego Planu 
G ospodarczego na rok 1949, szczegó­
łowy plan wytwórczości przem ysło­
wej na r. 1948 oraz zatwierdzi! plany 
zaopatrzenia na III kwarta! br. — na 
węgiel, brykiety, koks, asfalt, parafinę, 
blachę cynkową i artykuły chemiczne. 
Kom itet Ekonomiczny ponadto uchw a­
li! projekt defcretu, nowelizującego 
rozporządzenie o PK P. Nowy projekt 
dekretu przew iduje zasadniczą reo rga­
nizację P K P  i utworzenie Dyrekcji Ge 
neralnej P K P .

Krakowski pomnik 
Adama M ickiewicza 
znaleziono w Hamburgu

D elegat M inisterstwa K ultury i Sztu 
ki dr. T. Gostyński odnalazł w H am ­
burgu zrabow any przez Niemców w 
czasie okupacji pomnik Mickiewicza 
z Krakowa. W pommku brak tylko 
jednej z bocznych figur.

Poza tym prof. dr. K arol E stre ich er, 
w czasie ostatniej akcji rew indyka-' 
cyjnej na terenie Bawarii, odnalazł 
szereg  wartościowych obrazów szko- 
}> trancuskiej i holenderskiej, zrabo­
wanych z W arszawskiego M uzeum 
N arodow ego przez ukraińskich SS-ma- 
Ców N adto prof. dr. Streicher odzy­
ska! dla Biblioteki Jagiellońskiej w 
K rakow ie kilka bezcennych druków 
oficyny G uttenberga z XV w., w tym 
orginalne korekty tej pierwszej na 
święcie drukarni.

stw ierd za ją  
nasi rozm ów cy — ods'on i p lany 
k ierow nic tw a I I I  Rzeszy w obec n a ­
rodu  polskiego oraz  ro lę  całej ad ­
m in is trac ji n iem ieckiej w  G. G. w  
rea lizow aniu  tych  p lanów .

P roces ten  stanow ić będzie n ie ja ­
ko podsum ow anie ca ’ej działalności 
ok u p an ta  n a  obszarze t. zw. G. G. 
i będzie całkow icie pozbaw iony 
m om entów  em ocjonalnych , po 
pierw sze d latego, że w  toku  ro zp ra ­
w y przem ów ią p rzede w szytkim  
dokum enty , a po d rug ie  z tego po­
wodu, że oskarżony należy do typu  
przestępców  w yw ołu jących  m ałe 
napięc ie efek tyw ne w  społeczeń­
stwie.

B tih le r bow iem  cały  czas okupacji 
spędził p rzy  b iu rk u  w  sw oim  ga­
binecie, by ł up rze jm y  i p rzes trze ­
gał w szystk ich  form  n aw e t w  sto ­
sunkach  z P o lakam i, P rob lem  t. zw. 
przestępców  zza b iu rka , k tó rzy  jed ­
nym  pociągnięciem  p ió ra  w y rzą ­
dza ją  n ieobliczalne szkody spo łe­
czeństw u, je s t na jak tu a ln ie jszy m  
zagadnien iem  now oczesnej k ry m i­
nalistyk i.

W ysiłki sędziego śledczego do 
sp raw  szczególnego znaczenia, d ra  
Sehma, k tó ry  prow adził śledztw o w  
sp raw ie  B u h lera , zostały  uw ieńczo­
ne  ca łkow itym  pow odzeniem , po­
n iew aż udało m u  się zdobyć liczne 
a rch iw a  n iem ieckie i  n a jta jn ie jszą  
ko respondencję  m iędzy F ran k iem  a 
B orm annem , H im m lerem  i L am m er 
sem .

—Co now ego w noszą te  d o k u ­
m en ty  do naszej znajom ości rządów  
h itle row sk ich  w  Polsce?

— P rzed s taw ia ją  one w  n a jd ro b ­
niejszych  szczegółach g łów ne zb rod ­
n ie  dokonane przez  o k u p an ta  na  
narodzie  polskim , ja k  kw estię  w y­
siedleń  z Z am ojszczyzny akc ję  A-B 
w yniszczenia in te ligenc ji polskiej, 
akcję  R e in h ard ta  — w ym ordow a­
nie Żydów  i grab ieży  ich  m ien ia  
oraz t. zw. ak c ję  B e rth a  rozpoczę­
tą  po w ie lk ich  k lęskach  arm ii h i­
tle row sk ie j n a  froncie  w schodnim , 
a m a jącą  na  celu  pozyskanie P o la ­
ków  d la  w alk i p rzeciw ko Z w iązko­
w i R adzieckiem u.

J a k a  je s t tre ść  społeczna p ro ce­
sów  h itle row sk ich  zb rodn iarzy  w o­

jennych  o rgan izow anych  przez am- 
glosasów . a ja k a  procesów  odbyw a­
jących  się w  Polsce?—brzm i nasze 
o sta tn ie  py tan ie .

D otychczasow e procesy  p rzeciw ­
ko h itle row sk im  zbrodniarzom  w o­
jen n y m —ciągną'' da le j p rok . S a­
wicki zajm ow ały  się przew ażnie  
kw estiam i now ych  koncepcji p ra w ­
nych, o raz  psychologią zbrodniarzy . 
Szczególny nacisk  n a  psychologię 
przestępcy  k ład ły  trybunaCy a lian c­
kie, k tó re  p o d k reś la ły  w ie lokro tn ie  
że do zb rodn i w o jennych  należy 
podchodzić z w ie lk ą  ostrożnością, 
pon iew aż rzekom o bardzo  często 
m a się do czynien ia  z w ypadkam i 
psychopatologii.

R ozprzestrzen ian ie  'tego rodzaju  
p rzek o n ań  należy  uznać  za szko­
dliw e, poniew aż m a ją  one n a  celu  
jedyn ie  odw rócenie uw agi od tych  
zbrodniarzy , k tó rzy  n ie  zostali jesz­
cze osądzeni i rzucenie  dym nej za ­
słony n a  p raw dziw e  ich tło socjo­
logiczne, Z d rug ie j strony  potępić 
należy  rów nież tw ierdzen ie  innych, 
k tó rzy  głoszą, iż cały  n a ró d  n ie ­
m iecki je s t zbiorow iskiem  p rze­
stępców . R ozum ow anie takie

w adzi w łaściw ie 
stow skich.

Sądząc „zbrodniarzy  zza b iu rek" 
tym  ła tw ie j m ożna uchronić  ich  od 
odpow iedzialności, że — ja k  po­
w iedziano przed tem  — dowodów  
ich zb rodn i m ożna się doszukać je ­
dynie w  dokum entach . „D okum enty  
te — pow iedział prok. Saw ick i — 
m ogą być rów nie  dobrze znalezione 
ja k  i u sun ię te . P ro k u ra tu ra  N a j­
wyższego T ry b u n a tu  N arodow ego 
dysponuje  w  sp raw ie  B uh lera  do­
stateczn ie  w ie lk ą  ilością tak ich  do­
kum entów  i nie da się zw ieść ani 
sztucznem u psychologizow aniu, ani 
też argum en tem  rasistow kim , opie­
rać  się będzie na tom ias t na 
czynniku  socjologicznym .

P o lsk i w y m iar spraw ied liw ości — 
zakończył p rok . Saw icki — ch lubi 
się tym , że n ie  stosu je  m etod  dy­
sk ry m in ac ji narodow ej przy  orze­
kan iu  kary .
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W yrazem powszechnego dążenia do dalszego podwyższenia zebra­
nej detychczas na budową Wspólnego Domu kw oty jest zainicjowana 
przez organizacje w ojew ódzkie  / powiatowe obu partii, działająca w ra­
mach Komitetów W spółdziałania, akcja współzawodniczenia pomiądzy 
poszczególnymi powiatami, która opiera 9ię na zasadzie jak najpow­
szechniejszego zmobilizowania zbiórki deklaracji i uzyskania jeszcze le ­
pszych w yników  finansowych.

O p rzystosow an ie
p raw a g ó rn iczeg o
do potrzeb  m łod zieży

Nadzwyczajny Z jazd OM TUR za­
lecił Komitetowi Centralnemu O rgani­
zacji Młodzieży TUR. aby w porozu­
mieniu ze Związkiem Walki Młodych 
wystąpił do M inisterstwa Pracy i Opie 
ki Społecznej w sprawie rozpracow a­
nia wniosków, mających na celu 
ew entualne przystow anie przepisów 
prawa górniczego do potrzeb młodzie­
ży, biorącej udział w wyścigu pracy 

p ro - w przemyśle górniczym.

35 lat pracy na wrzecionach
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Dalsze deklaracje
Członkowie kół PPR, pracow ­

nicy przem ysłu naftowego przes­
łali na ręce wicepremiera tow. 
W iesława Gomułki depeszę zawia 
damiającą. o zadeklarowaniu 
przez party jnych i bezpartyjnych 
pracowników przem ysłu naftow e­
go kw oty 1.100.000 zł na W spól­
ny  Dom.

750 członków PPS i PPR  fabry 
ki kabli w Krakowie zadeklaro­
wało sumę 600.000 zł.

W  fabryce sody w Krakowie 
„Solvay“ 1.100 członków obu p a r 
fi; (100 proc.) zadeklarowało
350.000 zł.

W  550 zakładach p racy  we W ro 
cław 'u, 15.640 członków PPR  i 
bezpartyjnych zgłosiło deklarację  
na łączną sumę 19.371.495 ził:

W  czasie otw arcia świetlicy fa­
brycznej przy browarze w Wysz- 
kowej robotnicy sam orzutnie za­
deklarowali 50.000 zł n a  budowę 
Wspólnego Domu.

Jak  wynika z- dotychczasowego 
spraw ozdania 16.134 członków 
PPR  zrzeszonych w 1184 kołach 
woj. rzeszowskiego zadeklarow ało 
dotychczas n a  wspólny dom  kwo­
tę  zł 16.321.700.

W  akcji przodują: Komitet
miejscowego PPR w Rzeszowie — 
3.497.740 zł, Komitet Powiatowy 
PPR Przem yśl —  1.159.950 zł, 
Komitet Powiatowy w Sanoku —
1.140.000 zł, Komitet Powiatowy 
PP R  Nisko — 955.000 zł oraz Ko­

mitet Powiatowy PPR Krosno — 
919.000 zi.

Wpłaty
Dnia 11 ; 12 bm na fundusz bu­

dowy Wspólnego Domu Partij Ro 
botniczych w płaciły następujące 
instytucje:

Zarz. Gł. Zw. Zaiw. Robotników 
i Pracowników Przem ysłu G astro 
nomiczno-Hotelarskiego — 100.000 
zł.

Samorząd Szkolny przy  P ań ­
stwowym Technikum w Bytomiu 
— 500.000 zł.

Zw. Zawodowy Pracowników 
Robót Rolnych w Szczecinie —
58.000 zł.

Spółdzielnia G ospodarcza P ra ­
cowników' PPR wT W arszawie —
50.000 zł.

Rada Zakładowa D yrekcji K. 
Z.P.W. — 10.000 zł.

Państwowe P rz e d s i ę b ' o t s two Bu 
do wlane w Katowicach —  11340 
zł.

Z dobrowolnej zbiórki na kon­
ferencji aktyw u PPR ; PPS v  
Ozorkowie wpłynęło — 9.100 zł.

Ze zbiórki na  terenie Koła PPS 
w szpitalu  św. Ducha w W arsza­
wie — 4.100 zł.

Pracownicy Poczty W arszaw a I 
zorganizowani w Kole P PR  ze­
brali z indywidualnej zbiórki i 
p rzekazali — 12.400 zł.

O d poszczególnych Kół Zw. 
Zaw. Pracowników Pocztowych i 
Telekom unikacyjnych oraz in ­
nych w płat zbiorowych ; indywi­
dualnych w płynęło — 248.556 zł.

PEN-Club n iem ieck i reaktyinoinan^  
u j  praiuach cz ło n k o w sk ich

Jed n ą  z  p rzodosęp ią , p ra cy  P a ń stw . Jó ak ladów  P rze m y ś lu  
nego  w P ab ian icach  je s t to w . C z u p r y n  A n to n in a , o b s łu g u ją ca  14 
w rzec io n  t.zw . zg r ze b l a rek . T o w . C zu p ry n  p ra cu je  w  P ab ia n ick ich  

Z a k ła d a c h  o d  1913 r. (F o to  (S A P )

N a o sta tn im  kongresie  P E N -C lubu  
w  K openhadze rozp a try w an a  była 
sp raw a p ow ro tu  p isa rzy  n iem ieckich  
do te j o rganizacji. O d czasów  h it le ­
row sk ich  N iem cy b y li usun ięc i z 
P E N -C lubu , do k tó rego  należało  ty l­
ko N iem ieckie C en tru m  E m igracy jne. 
O becnie reak ty w o w an o  w  p raw ach  

B a w ełn ia - ' członkow skich P E N -C lub  N iem iecki
lecz zgodnie z zeszłorocznym  w n io ­
skiem  P E N -C lubu  Polskiego u trzy ­
m ano n ad a l n a  1 ro k  K om isję, kon -

Akcja szczepienia  
przeciw gruźliczego

M inisterstw o Zdrow ia zaw arło u- 
mowę z  M iędzynarodowym Fundu­
szem Pomocy Dzieciom O N Z w sp ra­
wie przeprowadzenia w Polsce szcze­
pień przec.wgruźliczuych szczep-onką 
B.C.G.

W myśl tej umowy Duński Czerwo­
ny Krzyż, wspó.me z innymi pań­
stw am i skandynawskimi przyśle do 
Polski przed 1 lipca br. 10 ekip lekar­
skich, które, wspólnie z polskim per­
sonelem lekarsko-pielęgniarskim p rzy ­
stąpią na terenie 10 województw do 
szeroko zakrojonej akcji szczepienia 
przeciwgruźliczego. W edług planu 
akcją szczepień będzie objęta do koń­
ca 1949 r. cala młodzież oraz w szy­
stkie dzieci.

Prace nad budżetami 
samorządowymi 
na rok 1949

Kancelaria Rady Państw a w .porozu­
mieniu z Min. A dm inistracji Publicz­
nej i Ziem Odzyskanych zwołuje w 
całym kraju  konferencje dla omówie­
nia całokształtu prac związanych z 
układaniem i zatw ierdzaniem budże­
tów samorządowych na rok 1949.

W konferencjach wezmą udział człon­
kowie Woj. Rad Narodowych, p rze­
wodniczący rad narodowych, pow ia­
towych i miejsk ch oraz zespo j urzęd 
ników, zw ązanych z pracami budże 
to wy mi.

K alendarz konferencji przedstaw .a 
się następująco, d n a  12 czerwca — 
Łódź, W ojewództwo Łódź Miasto, 
dnia 14 czerwca — W arszawa, Woj. 
W arszaw a M iasto, Bydgoszcz, Kielce, 
Katowice, dnia 15 czerwca — W roc­
law, Kraków, Gdańsk, dnia 17 czerw­
ca — Rzeszów, dnia 18 czerwca — 
O lsztyn, Lublin, Białystok, dnia 21 
ezerwca —- Poznań, dnia 23 czerwca 
—  S z c z * '” ”

Irełia K r z y w i c f t i z

L a d a c z n i c a " S a r t r e ’a
(Teatr Placówka: J. Sartre‘a „L adacznica z zasadami", przekład J. Kotta).

J u ż  d o ść  d a w n o  te m u  w  je d n y m  ze  sw o ich  Ś w ie tn ych  „ L i­
s tó w  do  F e lic ji" , d ru k o w a n y c h  w  „N o w in a c h  L ite ra c k ic h " ,
„E le u te r "  w y ra z ił zd z iw ie n ie , ż e  P a ra n d o w sk i i ja  n ie  g u s tu ­

je m y  w  S a r tr ze , a n a w e t w y ra z ił p r z y p u szc ze n ie , ż e  m o że  n ie  
c z y ta liś m y  i teg o  a u to ra . J e że li o  m n ie  c h o d z i, to  c zy ta ła m , i je ­
s te m  p ew n a , że  p o d o b n ie  m a  się  r z e c z  Z P a ra n d o w sk im . C z y ta ­
ła m  i w ła śn ie  d la teg o  m i s ię  n ie  p o d oba . W id zę  w S a r tr z e  o b ja ­
w y  e p ig o n izm u  ró ż n y c h  g a tu n k ó w  lite ra c k ic h  i teg o , co  n a z y ­
w a ło  s ię  „genre ro sse"  i n a tu r a lizm u  i p o w ie śc i fiz jo lo g ic zn e j,  
k tó r a  św ię c iła  tr iu m fy  m ię d z y  d w ie m a  w o jn a m i i w re szc ie  si- 
m u lta n e izm u , (d a w a n ie  w y ra zu  je d n o c z e m o ś c i z ja w isk ) , k tó ­
rego  p rz e d s ta w ic ie la m i b y li D on  P assos i Ju le s  R o m a in s  w  „L u ­
d z ia ch  d o b re j w o li" , a  k tó r y  S a r tre  d o p ro w a d za  d o  absurdu , 
ju ż  n ie  ty lk o  m ie sza ją c  d o w o ln ie  e p iz o d y  a kc ji, a le  ro zb ija ją c  
p o szc ze g ó ln e  zd a n ia  n a  n ie p o w ią za n e  ■ z e  so b ą  w ą tk i  m yśli. 
W s z y s tk o  to  ra ze m , s ta n o w i ja k  na  m ó j g u st, d o ść  n ie s tra w n y  
w in eg re t, w  k tó r y m  co  c h w ilę  w y ła w ia  s ię  r e s z tk i  z  c u d zy c h  
dań . 1 >,M d ło śc i"  ( je s t to  ty tu ł  je d n e j z  p o w ie śc i tego  a u to ra ), 
i „D rogi w o ln o śc i"  z e  sw o im  se k s u a liz m e m , sk a to lo g ic zn o śc ią , 
ep a to w a n iem  b u rż u a z ji i n ie z n o ś n y m  g a d u ls tw e m , w y d a ły  m i 
się  i n u d n e  i a n ty p a ty c z n e . J e s t to  o c zy w iś c ie  p isa rz  b a rd zo  in ­
te lig e n tn y , ale n ie  p o d o b a  m i się  to , że  jego  u tw o ry  b e le tr y ­
s ty c z n e  m a ją  być , zg o d n ie  z  je g o  za m ie r ze n ie m , ilu s tra c ja m i jego  
teo r ii f i lo z o f ic z n y c h , ro z k r zy c z a n e g o  na  o b ie  p ó łk u le  eg zy -  
s te n c ja lizm u . N ie  w ie rzę  a b y  z  ta k ieg o , na z im n o  p o w z ię te g o  
za m ia ru , w y sz ło  k ie d y k o lw ie k  co ś  n a p ra w d ę  w a rto śc io w eg o .

S a r tre  je s t p isa rzem  k o ń c z ą c e j s ię  e p o k i, w y ra z ic ie le m  d e ­
zo r ien ta c ji, b e zw a r to śc io w e g o  ła d u  i r o z p a c zy  i e p o ka  ta  u zn a ła  
go  za  sw ego . D la  k ra jó w , k tó r e  w e s z ły  ju ż  w  e p o k ę  in n ą , d y n a ­
m ic zn ą  i tw ó rc zą , jeg o  k o n c e p c je  są  o b ce  i w rogie. E g zy s te n c ja -  
lizn t n ie  w y w o d z i s ię  z  ja s n y c h  źró d e ł m y ś li fr a n c u sk ie j , a le  
z  g e rm a ń sk ie j m ę tn o śc i K irk e g a a rd a  i n a ro d o w eg o  so c ja lis ty  
H eideggera . T a  m ę tn o ść , b e z ła d  fo r m a ln y , lu b o w a n ie  się  
w  o b rzy d liw o śc ia c h  i zb ro d n i, zw ła s zc za  na  tle  m ą d re j, g łę b o ­
k ie j  i p r e c y z y jn e j m y ś lo w o  li te ra tu ry  fra n c u sk ie j , d a je  ow o  
w ra że n ie  ro z k ła d u , o  k tó r y m  się  ta k  c zę s to  m ó w i  vv zw ią z k u  
z  S a r trem . Z u p e łn ą  za ś  o so b liw o śc ią  je s t fa k t ,  że  p isa rz  tego  
p o k ro ju , k tó re g o  f i lo z o f ią  je s t ro z p a c z  i b e zn a d z ie jn o ść , p r z y ­
biera  p o z y  n ie  ty lk o  a k ty w n e g o  p o lity k a , a le  i p ro ro ka . T o  jest 
n ie p o k o ją c e , a m o ż e  i g ro źn e .

O d p o w ie śc i Sartra  w o lę  jeg o  tea tr . D ia log  tego  p isa rza  m a  
in te n sy v m o ść , d ra p ie żn o ść , a k o n f l ik ty ,  w  k tó r y c h  sza m o c ą  się 
jeg o  p o s ta c ie  są  in te re su ją c e  i p r ze d s ta w io n e  su g e s ty w n ie . Z e  
s z tu k  ty c h  ,,L a d a c zn ic a  z  za sa d a m i“ je s t ch yb a  n a jlep sza .

P a trzą c  na  ten  d ra m a t, a p r z e d te m  go c zy ta ją c , m ia ła m  
ca ły  c za s  w ra żen ie  o w eg o  e p ig o n izm u  Sartra , o  k tó r y m  w sp o m ­
n ia ła m  u p rze d n io . D rę c zy ło  m n ie  u c zu c ie , że . sk ą d s  to  zn a m  
Skąd?  A c h , p ra w d a ! P rze c ie ż  to  z a m e ry k a n izo w a n a  w ersja  
s ły n n e j ,,B a ry łe c zk i" (B o u le  de  s u i f)  M a u p a ssa n ta . 1 tu  i tam  
d z ie w c z y n a  le k k ic h  o b y c za jó w , o to c z o n a  pogardą . 1 tu  i tam  
o k a zu je  się , że  p rze ra s ta  o n a  o g ło w ę  m ie s z c za ń sk ie  o to c ze n ie  
k tó r e  o g lą d a m y  o d a r te  z  w sze lk ic h  o b s ło n e k  u c zc iw o śc i i p r z y ­
zw o ito śc i. I  tu  i ta m  o h y d n e m u  św ia tk o w i tę p e j b u r ż u a z ji  p r z e ­
c iw s ta w io n a  je s t u c zc iw o ść , b e zp o śred n io ść , n a iw n o ść  i o fia r ­
n o ść  „u p a d łe j“ d z ie w c z y n y . A le  to , co  b y ło  rew elac ją  za  c za ­
sów  M a u p a ssa n ta , p rze s ta ło  n ią  b yć  d zis ia j.

T a k  te d y  zn a m y  z  g ru b sza  i sam ą  sy tu a c ję  i d zia ła ją ce  po  
s iac ie . N o w o śc ią  je s t je d n a k  u m ie sz c ze n ie  a kc ji w  je d n y m  z e - 
s ta n ó w  p o łu d n io w y c h  .4 m e ry k i i d a n ie  je j b o le sn eg o  tła  socja  
nego, Chodzi o k w e s t ię  m urzyń ską ,  tę  h ańbę  A m e ry k i ,  .M u z ia

na  M u r z y n a " , to  o h y d n e  s z c zu c ie  rasow e, o tc h ła ń  tęp e j, absur­
d a ln e j n ien a w iśc i do  n iew in n eg o  c z ło w ie k a , ty lk o  z  racji k o lo ­
ru jego  sk ó ry !  S a rtre  p o k a zu je  n a m  p rze d s ta w ic ie li k la s y  p a n u ­
jącej, k tó ra  is to tn ie  m o że  b u d z ić  d re s zc z  zg ro zy , ta k i to  zesp ó l 
d eg en era tó w , p o te n c ja ln y c h  zb r o d n ia rz y  i u r o c z y s ty c h  goryli. 
Ż a d n a  p o d ło ść  n ie  je s t im  obca . I s to tn ie , c ó ż  o b rzy d liw sze g o  
n iż  ta  ca ła  h is to ria . D o p rze d z ia łu  k o le jo w e g o  d la  M u r zy n ó w  
w siada  bia ła , a le  b a rd zo  le k k o m y ś ln a  d z ie w c z y n a , k tó ra  m o że  
p ragn ie  ta m  u p o lo w a ć  ła tw ą  zdobycz>  a m o że  rob i to  b e z ­
m y ś ln ie , ja k o  ż e  p o c h o d z i z  P ó łn o cy , g d z ie  n ie  m a  o so b n y c h  
p rze d z ia łó w  d la  ko lo ro w y c h . W id zą c  je j a p e ty c zn ą  S y lw e tkę , 
p a k u ją  się  ta m  je s z c z e  d w a j b ia li, k tó r z y  b a rd zo  b ru ta ln ie  z a ­
b iera ją  się  do  n iej, ja k o  że  to  p ła tn a  d z ie w c z y n a  i k rę p o w a ć  się  
n ie  m a  p o w o d u . A b y  „o c z y ś c ić “ p rzed z ia ł, u s iłu ją  w y r zu c ić  
c za rn y c h  p r z e z  o k n o  i w reszc ie  za b ija ją  je d n e g o  z  n ich . C o  ro ­
bić? bo  n a w e t w  P o łu d n io w y c h  S ta n a ch  za  to  ka rzą . O to  p u s z ­
c zą  p o g ło skę , ż e  p o z o s ta ły  p r z y  ż y c iu  M u r z y n , k tó r e m u  u d a ło  
się  uc iec , zg w a łc ił b ia łą  k o b ie tę , tę  w ła śn ie , co  d o  k tó r e j c n o ty  
n ie  m a ją  ża d n y c h  z łu d z e ń  i że  w o b ec  teg o  n a le ż y  u rz ą d z ić  na  
n ieg o  p o lo w a n ie  i z lin c zo w a ć  ja k  >,z lin c zo w a li"  p ie rw szeg o , za  
to  zn ó w  k a ry  n ie  m a. C h o d z i ty lk o  o  to , ż e b y  d z ie w c z y n a  z e z ­
n a w a ła  w ich  d u ch u . I za c z y n a  się  zo rg a n izo w a n e  p o lo w a n ie  
n ie  ty lk o  na  czarnego , n ie s zc zę sn e g o  zb ieg a , ale i na  d u szę , na  
su m ie n ie  d z ie w c z y n y , k tó ra  w ed łu g  n ic h  w  o g ó le  się  n ie  lic zy . 
N ie  m a  a rg u m en tu , k tó reg o  b y  n ie  u ży li .  Ic h  b ru ta ln e  lub  p e r­
f id n e  za rzu ca n ie  s ide ł i s z a m o ta n ie  s ię  w n ic h  d z ie w c z y n y , je s t 
b a rd zo  p a sjo n u ją cą  a kc ją  s z tu k i .

N a d e  w s z y s tk o  c ie k a w y  je s t a k t  p ie rw szy , w  k tó r y m  w ła ś­
c iw ie  p o w ie d z ia n e  je s t w s z y s tk o . Ja k  z w y k le  p r z y  o b co w a n iu  
z S a r trem  m a m y  u c zu c ie  w s tr ę tu  i o b rz y d ze n ia , ty lk o  że  tu  
w strę t s łu ż y  s łu s z n e j sp ra w ie . O h y d n y  św ia t b o g a ty c h  lu d z i  
Z  m ie jsco w eg o  „n a ro d u  p a n ó w "  je s t p r z e d s ta w io n y  z  S u g estyw ­
ną  siłą . N a  jeg o  tle  ty m  b a rd z ie j s i ln y  k o n tr a s t s ta n o w i z a ­
s z c z u ty  M u r z y n  i p a c h n ą c a  d z iw n ą  św ie żo śc ią , p r z y  ca łym  
sw o im  ze p su c iu , d z ie w c z y n a , je d y n y  p ra w d z iw y  c z ło w ie k  w  ty m  
zespole. L iz z ie  n a w e t g d y  sp r ze n ie w ie r za  s ię  p ra w d z ie , to  z b łą ­
k a w s z y  się  w  g ą szc zu  d o b ry c h  u c zu ć , k tó r y m i s z a n ta żu je  ją  f i ­
lar m ie js c o w e g o  sp o łe c ze ń s tw a . J e j b e zs iln a  w a lka  z  ty m  c a łym  
d ra ń s tw e m  w y p e łn ia  a k t d rug i. A le  b y  c a łe j sa r tro w sk ie j o b r z y ­
d liw o śc i św ia ta  s ta ło  s ię  za d o ść , g d y  M u r z y n  ra tu je  się u c ie c z ­
ką , ona , ta  m iła , dob ra  d z ie w c z y n a  sp r ze d a je  się  c a łk o w ic ie  n a j­
w ię k s z e m u  ło b u z o w i z  d o b ra n e j p a c zk i. W o b e c  te j „kariery  
s ta n ie  na  rogu  w y d a je  się ra jem  i d la teg o  n ie  je s te m  pew n a , c zy  
a u te n ty c z n a  p ro s ty tu tk a , zw ła s zc za  g d y  n ie  za tra c iła  c z ło w ie ­
c ze ń s tw a , zg o d z iła b y  się  na  to . K a żd a  p r o fe s ja  m a  sw ó j honor. 
A le  ta  p o c zc iw a  d z ie w c z y n a  p o d leg a  h ip n o z ie  p ien ią d za . N ie  
sp rzed a  za  n ie  sw eg o  p o c zu c ia  sp ra w ied liw o śc i, a le  sp rze d a  c ia ­
ło i g o d n o ść  lu d z k ą  k tó re j, c h o ć  sa m a  o ty m  n ie  w ie , m a  bardzo  
w iele. 1 ty m  o s ta te c z n y m  sp o n ie w ie ra n ie m  c z ło w ie k a  k o ń c z y  się 
sz tu ka . *

L a d a c zn ic ę  (w  o ryg in a le  f ia n c u s k im  je s t  g o rsze  s ło w o , k tó -  
e o b u d z iło  p ro te s ty  ca łego  P aryża , g d y  na  m u ra ch  ro z p la k a to ­

w ano  a fis z ) , g ra ła  p rz e w y b o r n ie  E w a  B o n a cka , w y d o b y w a ją c  
za ró w n o  w s z y s tk ie  lu d z k ie , p ię k n e  c e c h y  te j  d u sz y , ja k  P °SP °- 
ito ść , p ra w ie  zw ie r zę c o ść  je j sp o so b u  bycia . Z n a k o m ity  b y ł w ę 
jr z y n , ja k o  ła jd a c k i u ro c z y  sen a to r  z  P o łudn ia . R o z k o s z ą  b y ło  
p a tr ze ć  na  ty c h  d w o je . *

Ł a p ic k i  da ł p rzy m y ś la n ą , d y n a m ic zn ą  p o sta ć . W z r a s z a ją ­
c y m  M u r zy n e m  b y ł Ż u k o w s k i.  W szyscy  gra li b. d o b rze . R eżyse ­
ria E rw in a  A x e r a  bez za r zu tu  P rzek ła d  też- W y b itn ie  udane  
p rzed sta w ien ie .

tro lu jącą  dobór cz‘onków  do PE N - 
C lubu N iem ieckiego. W sk ład  kom i­
sji w chodzą państw a, okupow ane w  
czasie w o jny  przez  N iem cy. W ko­
m isji kongresow ej d la  sp raw  n ie ­
m ieckich  Polskę rep rezen tow ał — 
A lek san d er W at.

J a k  in fo rm u je  p rzedstaw icie la  
SA P, sek re ta rz  gen era ln y  P E N -C lu­
b u  Polskiego, M ichał R usinek, dele­
gacja  po lska  b ra ła  czynny udział w  
p racach  kongresu  kopenhaskiego. N a 
w niosek P o lsk i postanow iono p rzy ­
znaw ać przez  poszczególne P E N -C lu - 
by  specja lne  n ag rody  d la  tłum aczy  za 
p rzek łady  z języków  obcych n a  języ ­
k i rodzim e i odw rotn ie . D otąd ty lko  
P E N -C lub  P olsk i udzielał tego ro­
dzaju  nagród . T akże n a  w niosek P o l­
ski postanow iono dokonyw ać w ym ia­
ny  b ib lio tek  pom iędzy poszczególny­
m i P E N -C lub  am i.

Apel
P olsk iego  C zernionego  
Krzyża

W związku z wiadomościami, jakie 
’ ukazały się w e wczorajszej prasie, w  
sprawie rew indykacji dzieci polskich  
z N iem iec — Polski Czerwony Krzyż 
w znaw ia swój apel do osób, które 
wiedzą cokolw iek o dzieciach w yw ie­
zionych przez okupanta, aby zgłasza­
ły posiadane wiadom ości do Biura 
Inform acyjnego Zarządu Głównego 
PCK, Warszawa, ul. Piusa X I — 24.

Naczelnym  zadaniem delegatury 
PCK w  N iem czech jest odszukiwanie 
dzieci polskich i kierowanie ich do 
kraju.

3000 d z iec i  p o lsk ich  
z zagranicy  
na w czasy  tr kraju

K om isja  O rganizacji W czasów L e t­
n ich  d la  Dzieci P o lsk ich  z z ag ran i­
cy p rzy  K om itecie K oordyn. Pom ocy 
Dzieciom  i M łodzieży M in iste rstw a  
O św iaty , o rgan izu je  w  bieżącym  okre 
Sie w ak acy jn y m  6-tygodniow y pobyt 
w  k ra ju  d la  3.000 dzieci w ychodźstw a 
z N iem iec, F ran c ji, B elgii, H olandii, 
Czechosłow acji, W ęgier i Anglii.

N ad  całcścią akcji ob ją ł p ro tek to ra t 
P rezy d en t R. P . ob. B ieru t,

Zjazd h u m an istów  
w  Łodzi

W dnia  13 i 14 bm. św iat
naukow y Lodzi będzie podejm ow ał 
na  U n iw ersy tecie  Ł ódzkim  p rzed ­
staw icieli polskiego hum anizm u. W 
tych  dniach bow iem  odbędzie się w  
Łodzi w alne  zeb ran ie  Polskiego To­
w arzy stw a  F ilologicznego,

JUŻ JUTRO NA EKRANIE KINA
(fi„ P A L L A D I U M

Am erykański film  sensacyjny

C A S A B L A N C A
W ro lach  głów nych: Ing rid  B ergm an 

i Humphrey. Bogart, C onrad Veidl, 
! Claude R ains 4783
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Robotnicy i pracownicy rolni 
w tegoroczne) akcji żniwne) Zy c ie  p a r t ii

Realizacja uch iuał zjazdu  
naczelnym  zadaniem  ZZR i P. R.

P rzew od n iczący  Zarządu G fów nego  
Z w iązku  Z aw od ow ego  R ob otn ików  i 
P ra co w n ik ó w  R olnych  R. P. ob. f ie n -  
ryk  Cen tkow sk i u d zie lił w y w ia d u , w  
k tórym  poin form ow ał nas o isto tnych  
sp raw ach , w y su w a ją cy ch  się  na  
pierw szy  p lan  po Z jeździe K rajow ym , 
który  odb ył s ię  w  P oznaniu .

—  Z jązd K rajow y  Zw. Zaw . Rob. i 
P rac. R o ln ych  R. P. —  dał k on kretn e  
w y ty czn e  prac na odcink u  w sp ó ł­
p racy z in sty tu cja m i gosp odarczy­
m i, na odcink u  ro ln ym  i o rgan izacyj­
nym .

K iero w n ic tw o  Zarządu G łów nego

C* K U T K I osta tn ie j po w o d zi, zw anej 
w  P olsce św ię to jańską , p rzyp o m - 

n ta ly  szero k iem u  ogółow i o sio le  a h ' 
tn c ln e j spraw ie c a łk o w ite j regu lacji 
d orzecza  W is ły . C orocznie zagraża  
Y /id ą  szero k im  obszarom  k ro ju  a  za ­
oszczędzen ie  s ir e ł p rzez  nią w yrzą ­
d za n ych  za m o rtyzo w a ło b y  n a k ła d y  
p o czyn ione  na j e j  regu lację  w  okresie  
s tosunkow o  n iew ielu  lat. W  osta tn ich  
dniach prasa po lska  szero ko  ko m en to ­
w ała  usług i ja k ie  w  okresie  o sta tn ie j  
p o w o d zi odda ł zb iorrJk  rożnoioski.

La ta  m ięd zyw o jen n e  n iew iele  posu ­
n ę ły  naprzód  spraw ę regulacji do rze ­
cza W is ły . W  okresie  (at d w u d ziestu  
p o w sta ł jed y n ie  zb io rn ik  ro żn o w sk i i 
n iew ie lk i, o lo ka ln ym  znaczen iu , zb iór  
n ik  w  Porąbce. W  górn ym  i śro d ko ­
w ym  sw ym  biegu W isła  nadal po zo s­
ta ła  rzeką  dziką .

R o k  b ieżący  je s t , d z ię k i pracy d ru ­
żyn  ,£ lu ż b y  P olsce“ p ierw szym  ro­
k iem , w  k tó rym  zagadnienie  W is ły  
w ch o d zi w  stad ium  rozw iązania. IV la 
tach  n a stępnych  p rzy jść  m usi zw ie lo ­

k ro tn ie n ie  w y s iłk ó w  p rzy  regulacji 
ko ry ta  rzek i p r zy jść  m usi rów nież bu­
dow a szeregu zb iorn ików  re ien cy j-  M iędzynarodowe spotkanie hokse/
p ych  na Sanie, D una jcu  i innych  do- «k*e m iędzy r e p r e z e n t a c j ą  H elsinek a 
p ływ a ch  W is ły , Prace te opłacą się  j reprezentacją W arszawy w yw ołało  w 
w ielo kro tn ie . (K .W .)  m ieście olbrzym ie zainteresowanie.

Blteko 8 tysięcy  w idzów  zgrom adziło
_ _ ___ ___ i się  wczoraj na ko ltach  Legii ; m iało

H U T N IC T W A  W W A Jti j  okazję oglądać boks na wcale niezłym  
W m aju  p rzem y sł h u tn ictw a  ż e - j poziom ie. G oście fińscy reprezentują

a  przede 
■wspaniałą

dołoży  w sze lk ich  starań, aby u ch w a­
ły  Z jazdu K rajow ego b y ły  w y k o n a ­
n e  n ie  ty lk o  odgórnie, a le  przez w szy  
stk ie  kom órki O rganizacyjne w łą cz ­
n ie  do K o m ite tó w  F olw arczn ych . J e ­
śli idzie  o sp raw y  organ izacyjn e  —  
m ó w i tow . A n tk ow sk i, to w  tej ch w i 
li  Z w iązek  m a zorgan izow an ych  w  
sw y ch  szeregach  164.126 członków'. 
W każdym  w o jew ó d ztw ie  posiad am y  
Z arządy O kręgow e, k tóre  obejm ują  
sw ą dzia ła lnością  organ izacyjną  
w szy stk ie  k om órk i p o w iatow e, g m in -

jest m a jątek  rolny. A b y  uspraw n ić  
pracę Z arządów  O kręgow ych , m a ją t­
k ó w  zesp o łow ych  itp. Zarząd G łów ­
n y  przeprow adza obecnie  w y b o ry  do 
K o m ite tó w  F olw arczn ych , k tóre m a­
ją za zadanie, dotrzeć sw ą  siecią  or­
gan izacyjn ą  n ie  ty lk o  do m ajątków , 
gdzie pracują robotn icy  roln i, a le  do 
w szy stk ich  rob otn ik ów  zatru dnio­
nych  w  gosp odarstw ach  pryw atn ych . 
C hcem y w  ten  sposób pod ciągn ąć pod  
układ  zb iorow y w szy stk ich  robotn i­
k ó w  (parobków  i służbę dom ow ą), za­
trudn ion ych  w  gosp odarstw ach  p ry­
w atn y ch , jąk  ró w n ież  w  gosp odar­
stw ach  k oście ln ych .

A b y usp raw n ić  i  u jed n o lic ić  in ter ­
p retację  uk ładu  zb iorow ego, oraz

ne, aż do kom órki n a jm n ie jszej, jaką ab y  om ów ić  zagadn ien ia  akcji s ie w ­
nej i żn iw n ej, p rzed sta w ic ie le  Z a-

SPORT
W arszaw a — H elsink i 8:3

Dramatyczna klęska Ciortka

luźnego  zgru p ow an y  w  C entralnym  
Z arządzie P rzem ysłu  H utn iczego  
przek roczył p lan  produ kcyjny  w e  
w szy stk ich  grupach  m ater ia łow ych . 
W ynik i przed staw ia ją  s ię  cy fro w o  na  
Stępująco: kok s —  101 proc. p lanu, su  
rów k a  — 113 proc., sta l su row a  —  
119 proc., w y ro b y  w a lco w a n e  z  ru­
ram i bez szw u  —  119 proc.

C U D U JE M Y  F A B R Y K Ę  
G LICER YNY

P rzem y sł chem iczn y  przystąp ił o -  
fta tn io  do odb ud ow y w  Józefo w ie  
pod W arszaw ą fabryk i g liceryn y . 
U ru ch om ien ie  n o w ej fabryk i n a stą -  
Ti w  najb liższym  czasie.

U  M ILIO N Y  TO N  M IA Ł U  
DLA PRZEM YSŁU

K onaln ie  w ęg la  przy tegorocznym  
w y d ob yciu , w ed łu g  przew id yw ań , 

„będą d y sp o n o w a ły  24 m iin . ton m ia łu  
w ęg lo w eg o , który  zu żyty  zostan ie  w  
kraju  przez e lek tro w n ie  1 inne za­
k ład y  p osiad ające urządzen ia  do spa  
lan ia  m iału .,

CO RAZ W IĘCEJ ŻARÓW EK

\7  m aju br przem ysł e lek tro tech ­
n iczn y  w  produkcji żarów ek  o św ie t­
len io w y ch  w y k o n a ł p lan  w  107 proc., 
w y tw a rza ją c  ok c lo  1,3 m iin . żaró­
w ek .

P rodukcja  żarów ek w  porów naniu  
z m ajem  ub r. w zrosła  o b lisk o  p ó ł-  
m ilion a  szt. m iesięczn ie .

PRZETW Ó RSTW O  R Y B N E  
W  M A JU

Z akład y  p rzetw órcze w  rejon ie  
M orskiego U rzędu R yb ack iego  —  
G dynia przerobiły  w  m aju 530 ton  
ry b  łącznej w artości ponad 14 m iin . 
z łotych . Co w ędzen ia  oddano ryb  
234 ton, do so len ia  ponad 200 ton  
oraz odm rożen ia  i przerobien ia  na  
k o n serw y  praw ie 59 ton.

NO W E CH ŁO DNIE

V7 n ajb liższym  czasie projek tow a­
n a  jest budow a n ow ej ch łodn i w  
G dyni o pow ierzch n i sk ład ow ej 4 
tys. m. kw . i m ożliw ości sk ła d o w a ­
nia jed n o cześn ie  pon ad  2 tys. ton. 
B ud ow a chłodn i m a być ukończona  
w  koń cu  przysz łego  roku. R ozbudo­
w a n a  fabryka, lodu w  G dyn i będzie  
produ kow ać do 49 ton na dobę. g a -  
m rażaln ia  w  S zczecin ie  o  w y d a jn o ­
śc i 15 ton na dobę ukończona b ę­
dzie  do k oń ca  lip ca  br. P oza ty m  pro 
jek to w a n e  je s t  uru ch om ien ie  szeregu  
m n iejszy ch  chłodn i na W ybrzeżu.

boks w  dobrym wydaniu, 
wezyetiktm zaim ponowali

jeszcze zgiął się  w  kabląk, sędzia  rin- 
fjowy og łosił konia*- w alki { zw ycię­
stw o F«na przez t. k. o. W wadze lek ­
kiej Heikranen natrafił w Komudz'e 
na trudiaątfo przeciwnika. W arsza­
wiak, który w alczył własnym  stylem  
potrafił utrzymać sw ego przeciwnika  
■oa dystans j regularnie go punktować. 
Zwycięstwo Kom edy było zasłużone.

• „  . . . W wadzo półciężkie) K arlsson nie
accd y cją   ̂fizyczną. Naj większą syrnpau m;ał kłopotu z W asiakiem,
t.ę oposrod bokserów fhiskrch zdobył j k tń ry . (.,ż w n  ramaVe b ,  łttie 
sooie Liunbcr;; w wadze musze), który wycze>, paIly. Szarohk cepy W „ i aka

Ą teenih -1 a ;ko pr,j}y  pow ietrze albo b y ły  tak  
słabe, że nie wyw ierały żadnego Wra-

Unpcaował epoko jem i 
ką. Na jego tle  warszawianin T yczyń­
sk i w ypadł bardzo blado.

Z drużyny warszawskiej podobali 
się  wczo,raj G rzywce z, Czortek (nie­
ste ty  przy końcu ł rundy pięściarz  
ten przegrał przez t. k. o. z powodu 
złam ania ręki), K olczyński i Szymura.

W yniki techniczne: W wadze mu,:;zaj 
zasłużenie wygrał sym patyczny Fin  
Liuaberg. Już w II. rundzie Tyczyński 
wyraźnie osłabł ; w szystkie jego sze ­
roko sygnalizow ane ciosy  pruły p o ­
wietrze,, natomiaist Ljunberg, który w

szedł
decydowała trzecią, runda, w czasie  
której udało mu się  ulokować kilka 
soczystych ciosów  w korpus i szczękę  
Fina.

ii-tuiy W , 1 . .

dw óch pierw szych rundach w alczył da j CZB:1S ’• FIZCZ • ■ o.
fensyw rie w trzeciej zasypał T yczyń­
sk iego gradem ciosów. Tyczyński 
otrzym ał ponadto ostrzeżenie za prze­
trzymywanie. Ljunbers wygrał wysoko  
na pumkfy.

Najładniejszą walkę dnia stoczy li w 
w śdże koguciej Ouvinen z Grzywo- 
czem. Już w I rundzie G rzywocz zd o­
byw a przewagę, trafiając kilka razy 
celnie przeciwnika. W drugiej rundzie  
G rzywocz prowadzi w dalszym  ciągu, 
przy czym Fin nie zdradza śladów  źad 
nego zmęczenia. W III rundzie G rzy­
wocz zapewnił sobie zwycięstwo, d e ­
monstrując wysoką technikę.

W alka w  wadze piórkowej m iała  
dram atyczny charakter d la  pupila sto-, 
llcy  Czcrtka, którego ze w zględu na 
im ieniny dzisiejsze  widownia pow ita­
ła odśpiewaniem  „sto lat".

Przeciwnikiem  Czorłka był jeden z 
lepszych pięściarzy fińskich T iihka- 
inen. W alkę rozpoczął Czortek w sz a ­
lonym  tempie zasypując przeciwnika  
gradem m orderczych ciosów. Zanosiło  
się  na w ysokie zw ycięstw o warszawia­
ka. Tymczasem pod koniec rundy 
Czortek począł się  słan iać na nogach, 
co w yw ołało  olbrzym ie zdumienie.
Njkt n ie zrozum iał, że Czortek w ije  się  
z bólu z  powodu złam ania dw óch ko-

rządu G łów nego  w  osobach P rzew o d ­
n iczącego  H. C ep tk ow sk iego  i S ek re­
tarza G en era lnego  C. P a łu d n ik lew i-  
cza u czestn iczy li w  d w u d n iow ej k o n ­
ferencji, którh się  odbyła  w  P o zn a ­
n iu  z ud zia łem  PN Z , PZM R, PZCH K  
itd. N a k o n feren cji tej u sta lon o  za ­
sad y  a k cji s iew n ej i n ak reślon o  p ląn  
akcji żn iw n ej.

W zw iązk u  z  p lan am i, m a jącym i na  
celu  o sią g n ięcie  dobrych w y n ik ó w  w  
akcji żn iw n ej Z arząd G łów n y  posta ­
n o w ił zorgan izow ać 4 ty god n iow e  
ku rsy  d la in stru k torów  rejon ow ych , 
którzy  b ędą  o b słu g iw ać po k ilk a  ze-  

jsp o ła w  m a jątk ow ych . A kcja sz k o le ­
n iow a  p rzyczyn i s ię  w  ten  sposób do 
usu n ięcia  istn ie ją cy ch  tam  bolączek  
i p ozw oli p rzyśp ieszyć  rea lizację  
u ch w a ł Z jazdu K rajow ego.

P rócz tego  Z arząd G łó w n y  a p elu je  
do rob otn ik ów  i p raco w n ik ó w  ro l­
nych , ab y  jak najlep iej przygotow ali  
się  do akcji żn iw n ej, bo ty lk o  w ó w ­
czas Z w iązek  sp ełn i zadania , jak ie  
stoją  przed nim  w  dobie obecnej.

—  Jestem  g łęb oko p rzek onany —  
kończy tow . C entkow sk i, że robotn i­
cy  1 p racow n icy  roln i n ie  zaw iodą  
nas, że  dołożą w szy stk ich  starań, aby  
te  zadan ia  zcąja ły  w y k o n a n e  w  m yśl 
id ea łó w  naszego  Z w iązku.

RTPD p;qści dzieci  
Polonii zagranicznej

Ciężką przeprawę miał w  wadze . TI7 , ,
półciężk iej Szymura, którego przed - . RO CŁA W - w  ram ach akcji w cza  
wr.ik Tolcak o pa,-? lat m łodszy * t a - ! lo w  Ietnich  P i ę d z i e  na D olny  
w iał mu zacięty opór. Pierwszą rundę S 1Tf k  w ięk sza  P artia  d z iec i P olskich  
Szymura w ygrał gładko, natom iast w i H olandii, F ran cji, D an ii i W estfa lii, 
drugiej wyraźnie orlabł j do głosu do- i d z iec i te będą gośćm i R T PD  w  sp e-  
—  J‘ Fin. O zw ycięstw ie Szymury z a 1 c3aIn!e P r z y g a d a n y c h  na ten  cel o -

Żenią. W ygrał na piiulcty Karissotn.
M iłą niałpodzia«ikę spraw ił sw ęim  

licznym  zwolennikom  K olczyński —  
który jak e fę okazało — odzyska 1 w 
znacznym  stopniu utraconą przed k il­
ku m iesiącam i formę. K olczyński m iał 
przed eebą twardego przeciwnika Nts- 
einena. Mimo to K olczyński pod ko­
niec I rurdy posła ł Fina na deski do 
czterech a w II dwukrotnie do s ie d ­
miu, W trzeciej rundzie zw yciężył Kol

ZEBRA NIA

K A L I N D A B Z Y K  Z E B R A S  
.łs:ą 1 lim.
■T.igielniea P ow iśle — grodz. 15.30 zeb ra­

nie m iędzyparty jne  w  P orc ie  Czerniaków. 
R ite ,ra t n a  tem at „Znaczenie zjednoczenia 
p a r tii  robotniczych" w ygłosi tow. Rzeź- 
niczalf.

. ..lnica P ra g a  C entra lna  — godz. 18 
w loiialu D zielnicy p rzy  ul. B rzeskiej ze- 
b -an le  ko ta  T erenow ego N r 2.

D zielnica M okotów: godz. 15,30 w spól­
na - Orania P P S  1 P P R  na  kole p rzy  P ań - 
stw o .rym  In sty tu c ie  H ig ieny  Psychicznej. 
Cod -. 16,15 — zebrainie organ izacy jne ko ­
la P P S  p rzy  C en trali R ybnej.

S*i ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
' I.ńŁ  DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE
(M oraw a przew odniczących i sek re ta rzy  

kót Dzielnicy śródm ieście zosta ła  przeło ­
żona z dnia 14 bm. na  dn. 21 bm ., ponie­
działek, godz. 16,30.

W  ZJA ZD  N A U C Z Y C IE L I PPS i PPR  
P O W . W A R S Z A W SK IE G O

Dn. 15 bm. o godz. 10 odbędzie się w 
l e n i u  K om ite tu  Pow iatow ego p rzy  ul. 
śn ieżnej 4 zebran ie  nauczycieli pepesow - 
c ..v i peperow ćów  z pow iatu  w arszaw skie­
go. W ładze szkolne udzieliły  nauczycie­
lom  u rlopu  na  dzień zjazdu  — staw ien n i­
ctw o obowiązkowe.

M o d p r a w a  p e ł n o m o c n i k ó w
POWIATOWYCH DO AKCJI 
NA WSPÓLNY DOM

Del. 15 bm. o godz. 10 odbędzie się przy

ul. P rzy jac ió ł 3 w spólna odpraw a pełno­
m ocników  pow iatow ych P P S  i P P R  do 
sp raw  zbiórki na  W spólny Dom. P ełno ­
m ocnicy obow iązani są  przyw ieść sp ra ­
w ozdania n a  p iśm ie. *

19 ODRAWA DZIELNICOWYCH
KOMISJI WSPÓLNEGO SZKOLENIA

D nia 16 bm. o godz. 17 w sali k on feren ­
cyjnej K W  P P R  (Aleje Jerozo lim skie 23. 
I I I  p .), odbędzie się  odpraw a w szystk ich  
dzielnicow ych K om isji W spólnego Szko­
lenia. Członkowie kom isji w inni p rzyn ieść 
na  odpraw ę spraw ozdanie w-g podanych 
fo rm ularzy  oraz piśm ienne spraw ozdanie 
z w izytacji poszczególnych kursów .

ODPRAWA INSTRUKTORÓW  
ROLNYCH

Dn. 18 bm. o godz. 10 odbędzie się  przy
ul. śn ieżnej 4 odpraw a sek re ta rzv  i in­
stru k to ró w  ro lnych  P ow iatow ych K om itę- 
tćw  P P S  w ojew ództw a w arszaw skiego

SP R A W O Z D A N IA

ZAKOŃCZENIE KURS TT 
WOJ. SZKOŁY PARTYJNEJ 
W KRAKOWIE

W  Krakowie odbyło się uroczyste za­
kończenie 8 k u rsu  W ojewódzkiej Szkoły 
p a r ty jn e j P P S . W  k ursie  uczeetniczyło 
42 słuchaczy z w ojew ództw a, re k ru tu ją ­
cych się  w znacznej większości ze środo­
w isk robotniczych.

Jak się  ob licza  u lg i p od atk ow e  
dla p rzo d o w n ik ó w  pracij

środkach w  P łach ow icach , pow . L w ó  
Y /e k  l K ap łbW fJ? , fiew . K łodzko.

R T PD  p rzy g o to w u ję  ponadto sze­
reg  in n ych  ośrodk ów  dla dzieci ro­
b o tn ik ó w  z D o lnego  ŚląskaW  wadze ciężkiej spotkali się ,V aeL  

ma z Kotkowskim, Fki c ięższy  od P o­
laka o 10 kg. przytłaczał go w  czasie ' B e q u l a m a  l i n i a  
w alki swym  ciężarem . K otkowski mi- ' 
mo dużej bojow ości i ambicji był je­
dnak słabszy  od sw ego przeciwnika 
takąąuje sporo soczystych ciosów.
W idownia niesłusznie gwizdami przy­
jęła zwycięstwo Fiaa. W ynik m e­
czu 8 :8 .

W e wtorek nastąpi 6ipotka«iic re-wan 
io w e  H elsinki —  W arszawa. Drużyna 
warszawska będzie zasilona Bazarmi- 
kiem ł Chychłą.

Nie można pom inąć m ilczeniem  jed­
nego faktu, a  m ianowicie horendalnie  
wysokich cen wstępu. W ydaję nam się,
Że ceny biletów  od 300 do 600 zł na 
nasze etcsumkl są  zbyt wygórowane i 
byłaby ze wszech miar wskazane, aby

ści dłoni. Mimo to Czortek próbował ktoś pow ołany zają ł się  zbadaniem  
jeszcze walczyć, ą lę  gdy dwukrotnie kalkulacji imprez sportowych. (L in )

Fraga — ŚSąsk 3:2 (2:0?
KATOW ICE (teł. w ł.ł. W czoraj w 

Chorzowie w chę-n cści 10 tysięcy  w i­
dzów rozegrano mecz piłkarski między 
reprezentacją Prajfi a reprezentacją  
Śląska. Zawody zakończyły się  zw y­
cięstwem  P r i  3:2. W  pierwszej p o ­
łow ie gry przewagę m ieli goście, d la  
których dv.ia bramki zdobył Rigier. 
Ślązacy w tym okresie gry m ieli oka­
zje wyrównania, ale n ie potrafili w y ­
korzystać dogodnych sytuacji.

SM OłOLEU M
paten tow an a  wnoła gazow a preparo­
w an a  do m alow an ia  1 k on serw acji 
dachów , po leca  w y łą czn ie  beczkow o

i tA G O
T O W A R Z Y S T W O
Z A K Ł A D Ó W  PRZEM YSŁO W YC H  /  f  •

D zierżaw ca J A N  P R Y L I Ń S K I  

W arezawa, M ińska 74. B iuro  A ldony 12 (Saska K ępa), teL 51-43 Praga

O g ł o s z e n i a
C E N T R A L N Y  ZA R Z Ą D  P R Z E M Y SŁ U  M INER ALNEG O  

W arszaw a, A l. N iep o d leg ło śc i N r 188 
Z A T R U D N I  N A T Y C H M I A S T :

IN Ż Y N IE R Ó W  PR O JE K T A N T Ó W  z u p raw nien iam i 
IN Ż Y N IE R Ó W  K O SZ T O R Y SA N T Ó W  z up raw nien iam i 
IN ŻYNIERÓ W  B U D O W L A N Y C H  z u p raw n ien iam i 
IN ŻYNIERÓ W  M ECH ANIK Ó W  z u p raw n ien iam i 
IN ŻYNIERÓ W  ELEK TRYK Ó W  z u p raw nien iam i 
IN ŻYNIERÓ W  CHEM IKÓW  z up raw n ien iam i 
TEC H N IK Ó W  BU D O W LA N Y C H  
K R EŚL A R ZY
R E FE R E N T A  K A L K U L A T O R A  na p rzem ysł ceram iczny,

» » „ „ cem en tow y ,
n » » „ w a p ien n iczy , .
„ » „ » kam ien iarsk i,
,> » _ » „ szk larsk i

K SIĘG O W YC H  b ilanslstów , f in a n sistó w  na k ierow n icze  stan ow isk a  
M A SZ Y N IST K I, 8T E N O T Y P IST K I w y k w a lif ik o w a n e  

O ferly  sk ład ać  w  D zia le  P erso n a ln y m  C entralnego Z arządu P rzem ysłu  
M ineralnego, pokój N r 103, w aru n k i do om ów ien ia . 474a

Po prze.rwię Śląąacy o,p»r.c>wali bo 
teka i w pierw szych 15 minutach C ie­
ślik z podania A lszera zdobywa dwie  
bramki. Czeai «ą w opresji, a le udaje 
im eię przetrwać kryzys i w  25 m inu­
cie P.rei-5® zdobywa decydującą bram­
kę d la  Pragi. Zawody p,rowadźił tJKę. 
gier Deregi.

D ziś reprezentacja Pragi gra w  Za­
brzu.

Krafeóui (lunłorzij) — 
Mora u ska Oslrama 
(junłorzii) 5:2 (2:1)

KRAJCóW (teł, w ł.). P ierw sze p o­
wojenne m iędzynarodowe spotkamie 
juniorów Krokowa i Morawokięj Ostra 
wy zakończyło się  zasłużonym  zw ycię­
stwem  m łodzieży krakowskiej. Bram ­
ki zdobyli d la Krakowa: Radoń 3, P o­
świat i  Trzos po jednej. W idzów trzy 
tysiące,

Francja -  Czechoslotcacja  
4:0 (0:0)

PARYŻ (tej. wł ) ,  M iędzynarodowe 
spotkania w p iłce  ncżr.ej rozegrane 
dziś w  Paryżu m iędzy Czcchccłowa- 
cją a  Francją zakończyło się  wysokim  
zwycięstw em  Francji 4:0.

Cdtjnla- Szczecin  
— Rotterdam — Antwerpia

SZCZECIN. P ort szczecińsk i został 
w łą czo n y  do lin ii regu larn ej G dyn ia- 
R o tterd am -A n tw erp ia . W dn iu  U  
bm . za w in ą ł po raz p ierw szy  do 
S zczecina  sta tek  GAI-,-u s / s  ,.S ląsk“, 
o bsłu gujący  tę  lin ię. P o  d w u god zin ­
n ym  postoju  przy nabrzeżu  sta tek  
„Odra" w y p ły n ą ł w  rejsie  bieżącym  
w  dalszą drogę.

PCH zaaproiuizuje 
m iejscow ości  
klimatyczne  
i domjj lucznsóiu

W  Min. Przem ysłu i Handlu odby­
wa się z inicjatywy Funduszu w cza­
sów Pracowniczych KCZZ konferen­
cja z udziaiem przedstawicieli PCH, 
Społem, Central Żyw nościow ych, p o­
święcona zapewnieniu dostaiecznej i 
odpowiedniej dostawy artykułów ży w ­
nościow ych do dom ów w czasow ych  
na terenie całego kraju. •

PCH otwor?y w  największych sktt- 
pigkąęh w czasow ych specjalne delega­
tury, których żądaniem  będzie koordy­
nowanie akcji zaopatrywania. D e leg a ­
tury takie m. in. zostaną specjalnie uru 
chomione w Kłodzku, Jeleniej Górze, 
N ow ym  Targu, Zakopanem, Szczeci­
nie itd. N ow a organizacja uchroni w  
roku bieżącym domy w czasow e od nie 
dociągnięć w w yżyw ieniu, jakie zda­
rzały się jeszcze w roku ubiegłym.

U znając don iosłą  rolę, jaką od gry­
w a  w  odb ud ow ie kraju  ruch w sp ó ł-  
za w od n iew a  pracy, M in isterstw o  
Skarbu p rzyzn ało  p rzodow n ik om  pra  
cy 30 proc. u lg i w  pod atkach  od w y ­
nagrodzeń.

W arunkiem  uzysk an ia  u lg i jest, aby  
p racow nik  o siągn ą ł poziom  w y n a g ro ­
dzenia, przek raczający  dw ukrotn ie , 
trzykrotn ie , czy  czterok rotn ie , lub  
w ięcej, p lą cę  zasadn iczą, do której 
w licza  się  ró w n ież  dodatek w y r ó w ­
n aw czy , fu n k cy jn y  itp. Z ależn ie  od 
rodzaju  p rzem ysłu , w ie lo k ro tn o ść  w y  
n agrodzenia  p o d staw ow ego  w yraża  
s ię  cyfram i od 2 do 6. I tak  np. w  
p rzem yśle  w ę g lo w y m  przodow nik  
pracy m u si zarab iać co najm n iej czte  
ry razy  w ięce j, n iż  w y n o si jeg o  p en ­
sja  zasadn icza, aby m ógł uzyskać  
trzyd ziestop rocen tow ą  u lgę  pod atko­
w ą. W p raktyce n ie  jest to  poziom  
trudny do osiągn ięcia . R ębacz, k tóry

w y p racu je  174 proc. norm y pobierz#  
już p łacę, przekraczającą 4 i pół razy  
pobory zasadnicze.

W in n y ch  rodzajach  p rzem ysłu  w ie  
lokrotność u sta lon a  zosta ła  n a stęp u ­
jąco:

—  dla p rzem ysłu  en ergetyczn ego ,
b u d ow lan ego  i p o ligra ficzn ego  w ie ­
lokrotność w y n o si 2 , d la chem iczn ego  
pap iern iczego, ferm en tacyjn ego , sp o­
żyw czego  i k o n serw o w eg o  2,5, d la  
h u tn iczego  i p a liw  p tyn n ych  —  3, d la  
m eta lo w eg o , e lek tro tech n iczn ego , m i­
nera ln ego , drzew n ego  skórzanego w  
dziale ob u w n iczym , oraz transporto­
w eg o  i sto czn io w eg o  — 3.5, zaś d la  
p rzem ysłu  skórzanego w  dziale gar­
barsko -  fu trzan ym  — 6 .

U lg i d la przodow n ik ów  pracy obo­
w ią zu ją  w stecz  odn ośn ie  w y n a g ro ­
dzeń, w y p ła co n y ch  po dn iu  31 grud­
n ia  1947 r. b ez  w zg lęd u  na czas zą  
ja k i przypadają.

Artyści radzieccy  na W ybrzeżu  
przyjęci zostali en tu zjastyczn ie

SO PO T. R ad zieck i zespół im . P ia t-  
nick iego , k tóry  w  dn iu  10 bm . p r  y -  
b y ł do S op ofu , w ieczorem  tegoż  dnia  
dał p ierw szy  k on cert w  O perze L e ­
śnej. K oncert zgrom adził ponad 8 ty ­
s ię cy  w idzów . W lo ży  h on orow ej za­
ję li m iejsca  p rzeb yw ający  na W y­
brzeżu ' tow . m in . O sóbk a-M oraw ski, 
w o jew o d a  —  Z rałek , k on su l radziec­
k i —  C horcbrych , p rzed sta w ic ie l ar­
m ii radzjaokiej płk- M. D obrodo- 
m ien ko oraz prezyd en ci m iast.

P o  odegran iu  h y m n ó w  n a io d o -  
w ych , zespół im. P ia tn ick ieg o  na m a ­
lo w n iczy m  tle  w zgórz, o taczających

scen ę  O pery  L eśn ej, dał w sp a n ia ły  
popis radzieck iej sztuk i lud ow ej. P u ­
b liczności podobały  się  szczegó ln ie  
czastu szkf, p iosenk i o odbudow ie  
m iast i w s i radzieck ich , etc.

W drugim  dniu pobytu  zespół udał 
s ię  do G dyni, gd zie  zw ied ził port ł 
m iasto.

D rugiego  dn ia p rzyjm ow an o  a rty ­
stó w  z n iem n iejszy m  entuzjazm em . 
N a k o n cercie  b y ło  ponad  10 tys. osób. 
W ieczorem  odbył s ię  w  sa li „G rand  
H otelu" b an k ie t p ożegnalny . W ieczo- 

jrem  zesp ó ł rad zieck i o d jech a ł do 
W arszaw y.

u h n a a m

< układ kos tnij 
dcslafcla netdytfi sił sg 
diimew i (iomlymm

P :ed  P aństw . F sbr. C hem .-Farm ae. 
Ż ądać w  A p tek ach  i D io g . 4676

2L /a  T S & U I M W Z M  % s
IN Ż. CH EM IK A (lub tech n ika) z dośw iadczen iem  w  produkcji farb, 

la k ieró w  i past,
INŻ. CH EM IK A, A N A L IT Y K A  do w ięk szego  laboratorium  fab rycz­

nego,
INŻYN IERÓ W  (i tech n ik ów ) m ających  znajom ość tech n o log ii środ­

k ów  żyw n ości,
M A JST R A  M Y D L Ą R 8 KIEG O ,
M A JST R A  W YROBÓ W  K OSM ETYCZNYCH .
ZG ŁO SZENIA: W Y D Z IA Ł  PR O D U K C JI „ S P O Ł E  M ‘\  W A R SZ A ­

WA, U l,. K A Z IM IE R Z O W SK A  47, TELEFO N 413-93

C E N T R A L A  H A N D L O W A  
PRZEMYSŁU GHEM .GZ8ES0

BfURO SPRZEDAŻY FARB 1 LAKiERÓW
TELEFO N 41-34GLIW ICE, U L  K O ŚC IU SZ K I 25

dostarcza n a tych m iast ze sk ład u  w y so k o g a tu n k o w e

s) eaalie syiiktiezse 
b) lakiery i emaile Ritrecefalszewe

S zczegó łow e o f e r t y  

w y sy ła m y  na życzen ie

ZAM Ó W IENIA D LA  SE K T O R A  P R Y W A T N E G O  R E A L IZ U JĄ  

TERENOW E O D D Z IA Ł Y  CENTR H A N D L. PRZEM . CHEM ICZNEGO

P  r z e t  a r
C entrala  R oln icza  S p ó łd zie ln i „Sam opom oc C hłopska" (daw niej „Spo­

łem " W ydział R oln iczy  t P rzem y sło w o -R o ln y ), D zia ł Z aopatrzen ia  T ech­
n iczn ego  P rzem ysłu  R olnego, W arszaw a, ul. G rażyny 15, pokój 170, og ła ­
sza przetarg n ieogran iczon y  na dostaw ? a rty k u łó w  pom ocy  k on tro ln o -  
tech n icznej, t. zw . „b iżuterii szklanej"  d la zaopatrzen ia  gorze lń  roln iczych .

F irm y reflek tu ją ce  na dostarczen ie  a r ty k u łó w  p om ocy  k on tro ln o -  
tech n iezn ej m ogą zw racać  Się po in form acje  do D zia łu  Z aopatrzen ia  T ech­
n iczn ego  P rzem y słu  R olnego. W arszaw a, ul. G rażyny 15, pck. 170 od go­
dziny 8 — 15, ce lem  szczeg ó ło w eg o  sp isu  zapotrzeb ow an ych  artyku łów .

O ferty  na leży  sk ład ać w  za la k o w a n y ch  kop ertach  z n ap isem  „O ferta  
na d o staw ę arty k u łó w  pom ocy kon tro lno  - tech n iczn ej d la  gorzelń" do  
dnia 20.V I.48 r. K om isy jn e  o tw a rcie  o fert nastąp i dn ia  25.V I.48 r. o go­
dzinie 12. Do o ferty  na leży  do łączyć w zory  o fero w a n y ch  artyku łów .

C entrala R oln icza  zastrzega sob ie praw o  w yb oru  o feren ta  bez w z g lę ­
du na w y so k o ść  cen y , zm n iejszen ie  lu b  zw ięk szen ie  o b iek tu  p rzeta rg o w e­
go, lub  pod zia łu  d o staw y  m ięd zy  o feren tó w  oraz u n iew a żn ien ie  prze­
targu bez podania przyczyn  i praw  roszczen ia  do ja k ich k o lw iek  odszko­
dow ań.

W ofercie  na leży  podać opis artyku łu , dok ładny m ateria ł, gatun ek  
z k tórego  dany artyku ł m a zostać w yk on an y , cen ę  jed n ostk ow ą, oraz ter­
m in dostaw y.

CEN TR A LA  RO LNICZA SPÓ Ł D Z IE L N I 

„SAM O POM O C CH ŁO PSK A "
4733 D ział Z aopatrzen ia  T ech n icznego  P rzem ysłu  R olnego
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Prosimy MZK o njyjaśnienie
W rubryce „Spacerkiem po Warsza- powyższy wymaga jak najsurowszego

w numerze „Expressu Wieczór• potępienia przez opinię publiczną. 
nego“ z dnia 11 bm. znajdujemy opis Mówimy oczywiście o zakończeniu ca- 
następującego i aktu: lej tej sprawy. Źcby funkcjonariusz

Do /ednego z niedotartych Chausso- instytucji miejskiej za ścisłe przestrze 
nów, mającego przy drzwiach napis ganię przepisów, za dokładne uiypeł- 
„Tylko miejsca s ie d zą c e w s ia d ło  na nianie obowiązków służbowych otrzyj 
przystanku trzech mężczyzn, Eonie- mywał grzywnę — to po prostu skan- 
m ai w  autobusie był już komplet, dal.
konduktor zwrócił się do nowych po- Przepisy porządkowe obowiązują 
sażerów i  prośbą, aby wysiedli. Ci wszystkich obywateli państwa W jed- 
jednak nie usłuchali wezwania kon- nakowym stopniu, bez względu na 
duktora. Po żywej wymianie zdań, ich położenie w hierarchii służbowej, 
gdy kierowca wozu oświadczył, że nie Funkcjonariusz MZK ma prawo są- 
ruszy z miejsca, jeden z tych pasaże- dać opuszczenia wozu przez pasażera 
rów wylegitymował się jako wyższy przekraczającego przepisy, choćby 
urzędnik MZK.  Pomimo tego, ani njm fryf { minister, 
konduktor, ani kierowca nie zmienili W tej chwili partie polityczne a w 
swego stanowiska i stanowczo żąda- pierzastym rzędzie partie klasy robot- 
li opuszczenia wozu przez trzech niczej prowadzą na wszystkich fron- 
krnąbrnych pasażerów. Kontroler, któ- fach energiczną Walkę z , kacykos- 
ry się zjawił, również poparł obsługę twem“ i „ważniactwem‘\  Dlatego to 
wozu i wreszcie trzej mężczyźni opus- fakt powyższy musi być tym surowiej 
ciii autobus, napiętnowany. Nasuwają się namsmu-

Jakt był finał tego wypadku? Oto tne refleksje, że właśnie w MZK nie 
co pisze na ten temat „Express Wie- wszystko jeszcze jest w porządku, 
c z a r n y Oby okazało się, że jesteśmy w błę- 

„Wydawało by się, że obsługa Chaus dzie, że jak sądzimy, samowolne na­
gana dostanie od MZK pochwałę za łożenie grzywny na obowiązkowych

46 tysięcy 
tuyjedzie

dzieci warszawskich 
na wczasy i obozy

46 tysięcy dzieci warszawskich w-^edzie na wczasy i 
obozy w lipcu i sierpniu br. Stołeczna Komisja Wczasów 
czyni już ostatnie przygotowania organizacyjne do wysłania 
dzieci, które odpoczywać będą ha 294 koloniach i Półkolo­
niach, rozrzuconych na terenie całej Polski. Przeprowadzę^ 
nie akcji zależy w dużym stopniu od soołecznego stanowi­
ska kół rodzicielskich, związków Zawodowych i instytucji 
opiekuńczych.
Stołeczna Komisja Wczasów dy

kolonii dla „swoich" dzieci. Biorąc 
rzecz z prawnego punktu Widzenia 
taki z-'iązek  czy instytucja jest w 
poraadfcu — ale... zabierając pienią­
dze ze wspólnej kasy w  celach „bs*- 
cządnoadowych", uszczupla etttoma 
tycznie możliwości finansowe Kom!

sponuje 60.8 milionami kredytów  na 
przeprowadzenie akcji wczasów. Na

zbadanej młodzieży wyjazd na wcza­
sy uznano za konieczny dla 65 ty-

fundusze te składają się: 38 miliony siW . ^ f t y p ze względu na szczu- 
21., przeznaczone na ten  cel przez jpłosĆ funcuiszow, wyjedzie tylko w y- 
Ubezpleczalnię Społeczną, 33 miliony | rtlien)Cna liczba 4o tysięcy, 
zł. kredytów  państwowych t 1,5 m i- ■ , , ,
licna zł. ofiar z kwe*t Ulicznych. J^ła kalkulacj

| Pełne powodzenie akcji wczasów 
Kwalifikuje sp o łe c z e ń s tw o  I młodzieżowych zależy w  znacznyn

przy min. Zdrowia. Jeżeli chodzi o 
sam rozkład dnia na koloniach — to 
jest on ułożony tak ie  na podstawie 
najnowszych badań naukowych z 
dziedziny higieny psychicznej. Od- 
poesynek h i t  polega na próżnowaniu 
i nieróbstwie. Program  wczasów tilo-

tetu  i ann lejsaa liczbą dzieci, k tó re 'żo n y  Jest w  ten  sposób, aby następo*
mogłyby wyjechać na wczasy 

Są tak ie  1 takie związki i instytu* 
cje, które nie tylko nie żądają — ale 
ofiarow ują środki własne, pom aga­
jąc  w  ten sposób Kom itetowi 1 sp ra­
wie wczasów. Należą do nich m. in.. 
Polski Monopol Spirytusowy, Banit 
Rolny. Zw. ZaW. Pracowników Skar 
bowych 1... szkoła powszechna n r  45 
przy ul. M arszałkowskiej 59. która

wała u dziecka regeneracja — a nie 
zanik, Sił żywotnych, tak  fizycznych. 
Jak 1 umysłowych.

łpft)

O rganizacja wczasów jest tak  po­
myślana, żeby każde dziecko mogło 
wyjechać z Warszawy. Kwalifikacją 
młodzieży zajm ują Się kom itety ro­
dzicielskie przy poszczególnych szko­
łach. Znają one dobrze w łasny te­
ren  i docierają bezpośrednio do dzie*

stopniu od ustosunkowania Się do ofiarow ała na kolanie letnie 60 tysię*

przestrzeganie przepisów oraz ta  tro- funkcjonariuszy zostanie cofnięte i 
skę o kosztowny sprzęt. Gdzie tam! konduktor oraz kierowca otrzymają jcka, badając wszechstronnie w afun 
Konduktor / kierowca otrzymali grzyw zadośćuczynienie. Oczekujemy od po- ' ki w  jakich ono żyje. W ten sposób
nę. Potrącono im 50 proc. premii", wiedniego wyjaśnienia MZK

Tyle „Express Wieczorny. Fakt sprawie.
t e j

Kolo Toiu. Przyjaciół Żołnierza 
powstało przy Min. Adm. Publ.

W czoraj zostało zawiązane Koło 
Tow arzystwa Przyjació> Żołnierza 
przy Min. A dm inistracji Publicznej. 
Tow. m in. M atuszewski, wygłasza­
ją c  re fera t o działalności 1 zada­
niach TPZ podkreślił znaczenie po­
pularyzacji wojska w  spo eczeń* 
stwie. Pierwszy okres działalności 
T P 2  to niesienie pomocy żołnie­
rzom  walczącym na froncie, drug; 
niesienie pomocy zdemobilizowa­
nym  i wreszcie trzeci, w  chwili 
obecnej, to akcja wspó pracy kul­
tu ra lno  oświatowej z wojskiem. Po­
pularyzacją wojska możemy os.ąg- 
nąć przez docieranie tam, skąd wy­
wodził się nasz żołnierz, przez pod­
kreślenie zasług tego żołnierza,

Pomoc i współpraca ku ltu ra lno  -  
Oświatowa w inna i będzie się opie­
rać na zasadzie przyjacielskiej rów­
ności między wojskiem a narodem. 
Podarunki przekazywane przez 
społeczeństwo żo nierzowi to  nie 
jest bynajm niej jakaś darowizna, 
lecz niezaprzeczalny dowód wdzięcz 
ności dla obrońcy naszych granie 
i naszej niezawisłości. C haraktery­
zując sytuację międzynarodową 
tow. min. M atuszewski oświadczył, 
że TPŻ stoi tw ardo na straży poko­
ju światowego.

Po refracie tow. min. M atuszew­
skiego dokonano wyboru Zarządu 
Koła, komisji rew izyjnel i sądu ho­
norowego. (St.)

zgłoszenie dziecka na wczasy nie na 
stępuje przypadkowo — lecz uw arun­
kowane jest rzeczywistymi jego po­
trzebam i i atanvm m aterialnym  ro­
dziców lub opiekunów.

Pod względem zdrowotnym  kw ali­
fikuje dzieci Ubezpieczalnia Społe­
czna. Trzeba podkreślić, że lekarze 
tej instytucji odnieśli się do tego za­
dania z Wielką ofiarnością. W ciągu 
dziesięciu dni 13 uruchomionych 
specjalnie w  tym  celu ośrodków zba 
dało wszystkie dzieci w  w ieku Szkol­

nie.! rodziców. Dużą przeszkodą mo­
że tu  być m yina in terpretacja instruk 
cji Min. Oświaty, która wyznacza 
m inim alną opłatę za pobyt dziecka 
na kolonii w wys. 250 zł. Trzeba w y­
jaśnić, że to  m inim um  nie oznacza 
wcale, aby wszyscy mieli płacić 
składkę dwustupięćdzieślęciozłotową. 
Sami rodzice powinni zrozumieć (a 
kom itety rodzicielskie dopilnować te ­
go), że akcja tylko Wtedy Obejmie 
przewidzianą ilość dzieci, kiedy k a­
żdy będzie płacił Wg. swoich możli­
wości, nie zasłaniając się w każdym 
w ypadku owym obowIa/, i:ą tym mi­
nimum.

To samo mniej więcej dotyczy nie­
których związków zawodowych i in­
stytucji opiekuńczych. Wiele z nich, 
m ając do dyspozycji własne, wcale 
nieraz pokaźne fundusze, domaga się 
w spos-b gwałtowny od Komitetu

nym  w  Warszawie. Na 73 tysiące Wczasów pieniędzy n a  urządzenie

cy zł.
W ten sposób (naturalnie w  grani­

cach swoich możliwości) powinny po­
stępować inne szkoły, związki i in­
stytucje.

Nie m artw ić się
Dotychczasowe doświadczenie uczy, 

te  rodzice skłonni są do zbyt, powiedz 
my, pochopnego niepokoju O los 
swych pociech, bawiących n a  wcza­
sach. Jakaś mniej smaczna kaszka na 
obiad, jakaś wycieczka, czy rozryw­
ka, połączona x lekką fizyczną p ra ­
cą — wywołują u  wielu rodziców bu­
rzę gwałtownych, najczęściej niesłuse 
nych protestów  1 żalów.

Otóż zapewniono nas, że normy wy 
żywienia na koloniach i obozach mło­
dzieżowych, pozostających pod opieką 
Komitetu Wczasów są opracowane 
prze* Instytut Zdrowia i Higieny

Kulminacyjna fala na W iśle 
minęła mczoraj Warszawę

Akademia w  „Romie1* tu 1 rocznicę 
usiaujj antgspekulacjjjnej

O dznaczenie zasłużoagch kontrolerów
W wypełnionej sali „Koma" odbyła 

eię w  W arszawie dnia 12 bm., zorga­
nizowana przez Radę Narodową m. 
st. W arszawy oraz W arszawską R ę 
Zw. Zawodowych, akadem ia, poświę­
cona pierwszej rocznicy w ydania u- 
staw y o walce ze spekulacją.

Zgromadzonych przedstawicieli 
św iata pracy, zw iązków  zawodowych  
i  partii politycznych pow itał prze- j

wodniczący W arszawskiej Rady Zw. 
Zawodowych, tow. Rustecki.

Po przemówieniach przewodniczą­
cy W arszawskiej Rady Narodowej, 
tow’. Sankowski, udekorował w imie­
niu Prezydeńta R. P. złotymi, sreb r­
nymi i brązowym i Krzyżami Zasługi 
kilkanaście osób za zasługi, położone 
w walce ze spekulacją.

Woda opada. Szkód nie ma.
Tjjlko Siekierki bjjłjj zagrożone

Kulminacyjna fala prayboru wód na Wiśle minęła wczoraj między 
godz. 15-tą a 16-tą W arszawę przy stanie 5 m 68 cm. O godz. 17-ej 
■tan wody wynosił 5 m 67 cm. Woda opada. Szkód żadnych nie za­
notowano. Wał wiślany zagrożony był tylko pod Siekierkami. Przer­
wany został natomiast pdo Rajszewem (ca Jabłonną). Wylew nie do­
sięgną! Jednak domów mieszkalnych.
Warszawa przeżywała wczoraj 

chwile pełne emocji. Przed połud­
niem  Stań wody na Wiśle rósł gw ał­
townie z m inuty na minutę. O godzi 
nie 1" ej wynosił 566 cm. Spodziewa 
na o tej porze kulm inacja nia nas tę ­
powała. Woda podnosiła się coraz 
wyżej.

S ie k ie rk i
Najpoważniej (jak zwykle w  cza­

sie powodzi) zagrożone były położo-

500 pokojotry hotel miejski 
powstanie przy ul. Złotej

600 mil onótu zł pochłonie budotra 
14 piętroaego wieżowca

Z początkiem przyszłego roku, w  projektow anej „dzielnicy w ie­
żowców", przy skrzyżowaniu przedłużonej ul. Chałubińskiego * id. 
Złotą, m iasto rozpocznie budowę wielkiego, nowoczesnego hotelu, 
m ającego mleć około 5G9 pokoi i 700 łóżek). Będzie on rozm iaram i 
przeszło dwa razy większy niż „Bristol". » o  zimy 1819, gmach w  s ta ­
nie surowym m a być pad dachem. Oddanie hotelu do użytku nastą­
pi w  1551 r. Koszty budowy’ w raz z kompletnym wyposażeniem wy
niosą 609 milionów zł. _ ____
W arszawa jest w  tej chwili m ia­

stem , k tóre pobije rekord w ykorzy­
stan ia hoteli. P rocent bowiem zaję­
tych łóżek w  5 hotelach miejskich 
wynosi stale 98 do 100%>. Teraz też 
odczuwa niestety stolica skutki „hoj­
ności" w ładz m iejskich, które z lek­
kim  sercem  odstąpiły w  1945 X- 
m iejskie budynki hotelowe, różnym 
instytucjom . Hotele miejskie, pen­
sjonaty i domy noclegowe n:e mogą 
dziś przyjąć z b raku  miejsca z n a ­
szających się przyjezdnych.

K redyty na budowę nowego, w iel­
kiego hotelu znalazły ślę już w  pla­
nach inwestycyjnych na r. 1949. P ’a-

W p n  ki dn ia  ir c ? o r a js z e g o
GON. 1. 1) Daccia, 2) Pechowiec,

8) Sunfix, w ypłata zwyczajny 240, 
porządkowy 540.

GON. 2. 1) Haifa, 2) Elim ar, 3)
Frezza, w yplata zwyczajny 480, 
francuski 380 i 640, porz. 3780.

GON. 3. 1) Astrolog, 2) Nandu,
3) Storno, w ypłata 3800, francuski 
340, 240, porządkowy 8610.

GON. 4. 1) Bel Canto, 2) Orion,
3) Suhor, w yplata zwyczajny 920, 
porządkowy 2490, trip la  140.430.

GON. 5. 1) Film, 2) Drogosław,
3) Sigida, zwyczajny 200, francuski 
200 i 220, porządkowy 630, trip la 128 
tys. 990.

GON. 6. 1) W icher IV, 2) Zegaryn­
ka, 3) Lu me, zwyczajny 380, francu­
ski 220 i 300, porządkowy 1680, trip la 
7230.

GON. 7. 1) isthm us, 2) Poświst, 3) 
D ragom ir, zwyczajny 440, francuski 
300 i 400, porz. 2010, trip la  1680.

GON. 8. 1) Monte Carlo, 2) H iro- 
łzhna, 3) Orchidea, w ypłata zwyczaj­
na 360, francuski 260, 240, porządko­
w y 1260 1 triple 2850.

ny ..giganta" hotelowego (80.000 m etr' 
sześciennych kubatury) są już w 
opracowaniu i_ będą gotowe do listo­
pada r. b. Olbrzymi ten  gmach pro­
jektuje inż. arch. Ochnio, Nacz. 
Wydz. Technicznego Z. M. Sprawa 
terenu, na którym  hotel ma byc 
wybudowany została ostatecznie z 
BOS-em załatw iona. H otel uloko­
wany został w  najbardziej dogod­
nym dla niego miejscu: w  pobliżu 
przyszłego dworca głównego.

Gmach będzie w  sw ym  założeniu 
hotelem turystycznym przeznaczo­
nym wyłącznie dla gości, zatrzym u­
jących się na krótko w  Warszawie. 
Aby wykorzystać ostatnie doświad­
czenia i osiągnięcia techniczne w 
dziedzinie budownictwa hotelowe­
go, inż. Ochnio wyjeżdża w  najbliż­
szych dniach do Czechosłowacji i 
Szwajcarii.

T eren n a  którym  stanie hotei 
przedstawia się jeszcze w  tej chwil: 
jak  wielkie rumowisko.

W tym  roku miasto chce też 
ostatecznie uporać się z rem ontem  
„Bristolu". Oddane więc zostaną cr.; 
użytku nowe reprezentacyjne sa*„. 
„M alinowa" i  „Kossaka". W całko­
wicie odbudowanym ,.Bristolu" zo­
stanie o tw arta reprezentacyjna re­
stauracja. W przyszłości „Polonia" 
i „Bristol" będą zarezerwowane 
wyłącznie dla gości zagranicznych.

( I ts )

ne nisko Siekierki. W godzinach po­
łudniowych woda zaczęła poważnie 
podmywać wał. Państw ow y Zarząd 
Wodny, Wydział Wodno -  M eliora­
cyjny Zarządu Miejskiego, Milicja 
O bywatelska ł Kom itet Przeciwpo­
wodziowy zmobilizowały wszystkie 
środki, aby zapobiec katastrofie. Na 
Siekierki przybył również tow. wice­
prezydent Szarek.

Rozmywane przez wodę miejsca 
blokowano natychm iast w orkam i z 
piasku. W akcji b rała  udział m l j- 
scowa ludność.

W momencie, kiedy oddajem y nu 
m er d o  druku, Siekierkom nie grozi
już najprawdopodobniej niebezpie- _  __ ___ _____________  ____ _
czeństwo.. Woda opada. Wsł, k tóry  ze g rzybną. Jednego a nich, k tóry  był 
względu na nisko położony za n im |2byt uparty, osadzono w  areszcie.

woda zaczęła opadać, niebezpieczeń­
stwo zniesienia rusztow ań mostu 
średnicowego minęło całkowicie,

W nocy z 11 n a  12 bm. wezbrane 
fale Wisły „wygięły" most pontono 
wy. Jedno jego przęsło (6 pontonów) 
zepchnięte zostało przez przybór i 
płynącą rzeką faszynę o 10 metrów, 
Saperzy jednak czuwają. O godz 
15-ej puszczono przez most pontono­
wy ruch pieszy. Ruch kołowy został 
tymczasem w strzym any ze wZjlędU 
na zerwanie przyczółków, na miejsce 
których ułożono prowizoryczne przej 
ścia. Nie należy już eię jednak spo­
dziewać ponownego zamknięcia mo­
stu  pontonowego.

Wczoraj w  południe posterunek sa 
perów zauważył płynące rzeką zwło­
ki kobiety, których nie zdołano jed­
nak  wydobyć.

Bez wypadków
Kom isariat Rzeczny MO nie zano­

tow ał w  dniu wczorajszym żadnych 
wypadków n a  Wiśle. K ilku bardziej 
śmiałych pływaków  i kajakowców, 
którzy wypłynęli zbyt daleko, ściąg­
nięto do brzegu i ukarano Wysoką

teren, przeciekał podczas przyboru 
wód, co groziło m u podmyciem „od 
spedu" i przerw aniem  — w ytrzym u­
ję napór w ezbranej Wisły.

Most średnicowy
Wisłą płynęły wczoraj, szczególnie 

przed południem, olbrzymie zwały fa 
szyny, sterty  słomy, splątanych de­
sek i belek. Tworzyły one na palisa­
dzie rusztow ań m ostu średnicowego 
niebezpieczne tamy. Około godz. 14 
sytuacja była krytyczna. Nadjechały 
jednak motorówki Zarządu Wodne­
go, k tóre przez cały dzień usuwały 
piętrzące się zatory, umożliwiając wo 
dzie swobodny przepływ.

W godzinach popołudniowych, gdy

Amatorzy kąpieli zażywali je j 
wczoraj na plażach, k tóra zalane zo­
stały wodą. Budynki i przystanie klu
bów nie zostały zniesione. Zalany rx> 
stał natom iast na przestrzeni dw ustu 
kilkudziesięciu m etrów  przy s tacji 
W arsz wa — Most to r kolejki w ą­
skotorowej.

Saskiej Kępie przybór wód nie za­
groził. (pa)

O głcszenfe  przetargu
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, ul. Chocimska 35, ogłasza przetarg 

nieograniczony na przebudowę sal w  podziemiu środkowej części gm a­
chu Muzeum Narodowego przy Al. 3-go M aja 13.

Oferty należy składać do dnia 22.6.48 r. do godz. 9, w  W arszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych inform acji udziela Wydz!ał Umów W.DO,, ul. Chocimska 
n r 35, V piętro, pokój n r  7, w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci 
otrzym ać ślepe kosztorysy oraz w arunki przetargow e za zwrotem kosztów.

4794

. Przetarg nieograniczony
Zjednoczenie Przem ysłu Cukrowniczego Okręgu Lubelskiego ogłasza 

II-g i p rzetarg  nieograniczony na wywiercenie studni o średnicy 8—10 cali, 
głębokość przypuszczalnie do 100 m tr. w Cukrowni Częstocice, poczta 
i stacja kolejowa Ostrowiec św iętokrzyski.

O ferty  w zalakowanych bezfirmowych kopertach należy składać pod 
adresem  Zjednoczenia w Lublinie, ul. Szopena 6 (Bank Rolny), Wydział 
Techniczny, pokój Nr 17 do dnia 25 czerwca b.r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 26 czerwca b.r. o godz. 12 
w lokalu Zjednoczenia. Dyrekcja Zjednoczenia zastrzega sobie praw o do­
wolnego wyboru oferenta, prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyny i bez ponoszenia jakiejkolw iek odpowiedzialności za skutki 
wynikłe dla oferentów’.

Do oferty należy dołączyć kw it wpłaconego wadium  do Narodowe 
go Banku Polskiego Oddział w Lublinie na rachunek Zjednoczenia w wy 
sokości 1V« (jeden procent) oferowanej sumy.

ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO 
' OKRĘGU LUBELSKIEGO
Lubiła, iL i aoptaa • (Bask Rolny), pokój Nr 17

( a  &sjągr)
PO N IED ZIA ŁEK , 14 CZERWCA 

W »m sm  I
6,15 D siennik. 6,30 M uzyka. 7,00 S krót 

dzień. por. 7,05 M uzyka. 7,20 „Kochu, lu ­
bi, sz an u je" . 7,30 M uzyka. S.20 „Z aklęty 
D w ór". 8,35 M uzyka. 9,00 Aud. szkolna. 
12.04 D/.iennik. 12,25 P ieśn i J .  B rahm sa.
13.00 A udycja rozryw k. 13,40 ..Adam  Mic- 
kiewłc*” — odczyt. 13.55 M uzyka poważ­
na. 15,30 Fogad . d la  dzieci. 15.45 K w a­
d ran s m uzyki. 16.00 D ziennik. 16,30 „W  
wiosennym  n a s tro ju " . 17,00 Święto m ło­
dzieży P om orsk ie j. 17,15 R ecital o rgano­
wy. 18,10 K oncert K rak . Ork. P .R . 18,45 
„D w ie dziew czyny" — opowiad. 19.00 K on­
c e rt rozryw k. 19,30 „Z ak lęty  D w ór” . 19,45 
D ziennik. 20,30 M uzyka lekka. 20,45 „Od 
m elodii do  m elodii" — transm . z P ra g i 
C zeskiej, 21.45 K oncert M. O rk. P . R . 
22.45 S ta ra  W arszaw a muzyka. -3,00 O stat. 
w iad. 28,10 M uzyka taneczna.

W arszaw a I I  
17,00 M uzyka. 17,30 „W  okopach S ta lin ­

g ra d u ” . 17.46 M uzyka taneczna. 18,00 
ljr.iermłk. 18.35 K w arte t M ozarta N r 28 
D -dur. 19,45 Dziennik. 20,45 A rie i p iąśnl,
21.00 M uzyka taneczna.

6GŁ0SIEIIA DROBNE
M EBLE: biurow e drew niane, m etalow e, 
m ieszkalne kuchenne, szp ita ln e  — le­
karskie. Apteczki san ita rne . Łóżka — wóz­
ki — łóżeczka dziecięce. — M aterace. K a­
sy  — szafy  — kasetk i. „C en tra lny  P u n k t 
Sprzedaży ” , Zgoda 1. 4762
SITKA I SZCZENIĘTA Alzackie owczarki 
epraedoni Jn«l«Dońnka I  at. W. 47*1

TEA TR ItSLSK l (K arasiu  2>
N iedziela — godz. 10.30 Popis ssso ły  

balet. W. Jeżow sk ie j: gods. M ,,H a m le t" ; 
gbdIS, 19 „O dw ety’'.

Ponfedżłałek — godz. 19 „C yd”
W torek  — gnd?. 19 ,,O dw ety" 
śro d a  — godz. 18 „D om  pod Oświęci­

m iem ”
C zw artek  » - sod*. 19 „O dw ety"
PiAtek — godz. 19 „Cyd”
Sobota — godz. 19 — „O dw ety"
N iedziela — godz. 14 „H am le t” — godx  

19 „O dw ety"
TEATR ROZMAITOŚCI . M arszałkow ska 

8 ) :  g o d a  19 „ tlp row adsen ie  i  S e ra ju ” .
TEA TR  „PLACÓW KA” (Ul. ErftłeWskn 

13): godz, 1.9,30 „L adacznica i  ła e e d a m l" . 
TEA TR  M A M  (M arszałkow ska 41)1

godz. 19 „ f l . H . In ż y n ie r" .
T EA T R  „COMOKDIA" (ul. Szwedzka 3 ) t 

godz, 19 „M ężczyzna” .
TEA TR  POWKÓK.l HNT <ui. Zam ojski*, 

g o )l godż. 18 „P ociąg  -  w idm o".
TEA TR „M IM A T I BY" lM arszalków , 

ska M ) : godz. 19 „S trza ły  na  ul. D łu g ie j" .
TEA TR  KLASYCZNY (M okotowska 18)1 

goda. 19 „B ra t m arn o traw n y " .
TEATP. n o w y  (u l. Pu ław ska *9): 

godz. 15 i 19 „ J a d l ia  w dow a” .
TEA T R  STUDIO (K arow a 81): alecaynny 
do odw ołania.

SALA YMCA: g . 19: „A ni B* atu M«” .  
(Oprócz czw artków ). ■

TEA TR  DZIECI W ARS* A WY (K arow a 
81): godz. 18 „ P a n  Tom b udu ją  dom ” .

TEA TR „W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI”  
(Zygm untow ska 8) : godz. 17,30 i  19,30
.E xpresses: po W arszaw ie” .

TEA TR  G U LIW ER  (K rólew ska 19): 
Godz. 18 „G uliw er w k ra in ie  lilipu tów ” .

T EA TR  K OM EDII MUZYCZNEJ (sala  
„ R o m y " ): „K siężniczka C z e rd a a W . Pocą. 
r o d *  19.

W YBITNY rJA M ISTA  RA D ZIEC K I 
ORA W  „ROMUS"

W e w torek  15 bm . lim ll Gilel* d a je  re­
cital fortep ianow y w sa li Roma. Całko­
w ity  dochód z tego  koncertu  ta k  jak  t  
koncertu  p iątkow ego p ian ista  radilc,-ki 
przeznacza na odbudow e F ilharm onii W ar 
szaw skiej p rzy  ul. Ja rn e j.

W Y STĘP ZESPOŁU IM . P IA TN IC K ’EGO 
PRZEŁOŻONY NA DZIEŃ 14 BM.

K oncert radzieckiego Zespołu im. M. 
P latn ick iego , wyznaczony na  dz.eń 13 bin. 
na  godz. 19. został p rzesun ię ty  na dzieli 
14 czerw ca b.r. na  g„d*. 18. K oncert od ­
będzie sie w sali „R om a” .

B ile ty  w ykupione na  dzień 18 b.m. *» 
w ażna w dn iu  14 b.m. Osoby, k tó rym  
przesuniecie koncertu  nie odpow iada, mo­
gą zw racać b ile ty  w m iejscach zakupu.

KONCERTY N IED Z IE L N E
W  niedziele 18 bm. odbędą sie n as tęp u ­

jąca  bezpłatne kon certy : 1) P a rk  D resze­
ra  — godz. 15. 2) P a rk  U jazdow ski — 
gods. 17,30. 3) T eren  przy  u). O żarow­
sk ie j 83 (K oło) — godz. 16 4) P a rk  P a ­
derew skiego — godz. 17,30.

d m ]
„A TLA N TIC”  (Chm ielna 33); „ K u łb y  

Wielkiej rew ii” . Poe*. seansów godz. H ,
16.30, 19 (Zw. Zaw.), 21.30. 

„AKTUALNOŚCI' (»  Kinie S v re n m :
ty lko 1 seans o godt. 13 (w św ięta 1 nie­
dziele godz, 11). Nowy program  n r 19.

„AKTUALNOŚCI" (w am ie  S ty io w y ):
(yllto Jeden jean s  c g- 11. Nowy program  
ak tualności n r  36.

„PA L LA D IU M " (Złota 7 /9 ): „życie
E m ila Z oh” . P o ez. seansów : goda. 14. 19.
21.30. Din Zw. Zaw. 16.80.

„PU L O N IA " iM arszefkow skn .Nr 56):
„G asnący płom ień” — ro&t. 12,30. 14,45, 
19,15. 21,30, Din Zw. Saw. 17.

„SYRENA”  (Inżyn ierska  2 ): „W ieczna 
Ew a” . P o c i.:  15, 17, 21 (d la  Zw. Zaw. 19).

„STYLOW Y”  (M arszałkow ska !12): 
„T lm ur i jego  d ru ży n a” — god». 13, 15, 
17, 19 (Zw. Zaw.), 21.

„TĘCZA”  (Suzina 4 ): „Ickarb T arzan a” .

f'ocL seansów  godz. 15. 17, 19 (d la Zw. 
aw .) 21. W  niedziele dodatkow y seans 

o godz. 13.

O B O Trśl
CBBTRALfSY
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Konto caekowe PKO Nr. I 980 
B a n k  G o sp . S p ń ld z .. O d d z  w  W a rs z a w ie  N r. 195

P re n u m e ra ta  m ieeiączna w k ra ju :  i ł  120, zagranicą 300. P re n u m era tę  należy  opła­
cać do 10 każdego m iesiąca na konto PK O  1-980. P rzy  zgłoszeniu p renum era ty  
należy podać dokładny i czytelny ad res. P iz y  opłacaniu p renum era ty  na odw ro­
cie odcinka podać należy nazw isko, imię, poczty oraz num er szlaku. P rzy  

zm ianie a d resu  podać trzeba  poprzedni ad res.

CENY OGŁOSZEŃ :
O głoszenia drobne po zł 30 za w yraz. Poszukiw anie p racy  po zł 15 za wyra*. 
W tekście  redakcy jnym  do 70 mm zł 100: od 71 — 126 mir. zl 140; od 121 — 2c0 
mm zł 176; od 201 — 800 rum zł 225; pow rżej 800 mm 2i "00 za 1 mm Szerokość 
1 szpalty . Za tekstem  do 70 mm zł 60; od 71 — 120 mm zl 60; od 131 — 200 mm
zł 100; od 201 — 301 mm z! ISO; pow yżej 300 mm zł 130 za 1 mm szerokość
1 szpalty . N ekrologi do 70 mm ał 60, od 71 — 120 mm zł 76. od 121 — 200 mm
zł 120, od 201 — 300 mm zł ISO, pow yżej 300 m m  zł 200 za ! mm ezerokość
1 szpalty . Za niedziele i św ię ta  dolicza się 30 proc. 3a term inow y d ru k  ogłosżeó 

A d m in istrac ja  nie odpow iada.

OGŁDŚZEMIA PRZY JM U JĄ  :
C entralne B iuro Ogł. ! Reki Sp. W vd „W >ó*9 "  Oddział w W arszaw ie. Al. 
Jerozolim skie 85. tel. 885-05 oraz A gen!ury  m iejsk ie ; Al, Gen. S ikor .‘kiego 18— 
„Im p e t” , K olek tura  ila rsza ikow eka 1 -  L. Urbanowicz, f„ \cp z m at. piżm. 
i w szystk ie oddziały Sp. W ydaw n. „W iedza” w Polact, F«i»ka agencjo i'--, 
sow a — B iuro Ogłoszeń i Reklam  tV-wa ul. Mlodz. Jugosłow iańsk ie j 11. w -zystk ie 
oddziały P. A. P . w Polsce. B iuro Ogłoszeń ..C zytelnik” — C entrala  dl, D a­
szyńskiego 16 1 oddziały M arszałkow ska 3/5. Poznańska 88. T argow a 67, 
„W olność”  — W arszaw a, M arszałkow ska 95, Bp. Agencji P rasow ej „G lob” 
ul. Złota 4, B iuro  Ogłoszeń Teofil P ie tra szek  W arszaw a. W spólna 50. tel. 855-26

B-33419 D rak. Sp. Wydawn. „Wiedza”  — „Robotnik” nr 1



Str. 8 R O B O T N I K Nr. 161

Małe osiedle robotnicze 
o wielkich możliwościach

K lu czew o , w  czerw cu  
K ilka k ilom etrów  za S ta rgardem , 

n a  tra s ie  szosy w iodącej do Pyrzyc, 
rozsiadło się m ałe  osiedle K lucze­
wo. Ju ż  z dala  w ita ją  nas trzy  d y ­
m iące kom iny. To fab ry k a  w yrobów  
ceram icznych. Sam ochód nasz  m knie 
rów ną, asfa ltow ą szosą, m ija jąc  licz 
ne fu rm an k i i bryczki. J e s t dzień 
targow y, okoliczni ch iopi śc iągają  
do S ta rg a rd u . Wokół w idn ie ją  obsia­
ne pola, odłogów  p raw ie  n ie  w idać.

P am ię tam  p rzejeżdżaliśm y tędy  
dw a la ta  tem u  — gdzie okiem  się­
gnąć pola zachw aszczone ostam i 1 
kąkólem , podziuraw ione dołam i po 
pociskach — m okło skoszone zboże.

I w ystarczy ły  dw a la ta , by ziem ia 
ta  pok ry ła  się b u jn ą  ru n ią  ozim iny. 

Je s te śm y  ju ż  p rzed  fab ry k ą . Wo-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

kół w rze  gorączkow a p raca . R obot­
nice szu flu ją  w ęgiel, w ożą n a  w óz­
kach  cegły, szybko rośn ie  o lbrzym i, 
czerw ony sześcian. Ź ioną gorącem  
potężne piece, w ypala  się cenny m a 
te r ia ł: pow staną  z niego now e gm a­
chy n o w e  fab ryk i. Co chw ilę  'w jeż­
dża m a ła  lokom otyw a, w ioząca w óz­
k i z gliną.

F ab ry k a  p ro d u k u je  obecnie jed y ­
nie; pe łn ą  cegłę, a od sie rp n ia  br. 
p rzew idziana je s t p ro d u k c ja  dziu­
raw ki. P lan  m iesięczny p rzew idu je  
p rodukc ję  7 m i In. sztuk,, p rzypu  
sżczalnie jed n ak  w ypro d u k u je  się do 
9 m iln . cegły. P rzy  p racy  za tru d n io ­
nych je s t 170 robo tn ików , a w  n a j­
bliższej p rzyszłości p rzew id z ian e

Kącik radiosłuchacza
R a d io w y  in s ty tu t  W y d a w n ic zy  

da l n a m  nową-, bardzo  c en n ą  k s ią ­
żk ę . M iaoovjic ie: „ R o zm o w y  o j ę z y ­
k u "  p ro f. W ito ld a  D o roszew sk iego . 
C hoć d a leko  p o su n ię ty  lib e ra lizm  
a u to ra  i je g o  to le ra n c ja  n ie  za w sze  
tra fia ją  m i d o  p rze k o n a n ia , u w a ­
ża m , ż e  k a ż d y  m iło ś n ik  p ię k n e j m o ­
w y  n a sze j, z  d z ie łe m  ty m  za p o zn a ć  
się  p o w in ien . P rzed e  w s z y s tk im  zaś  
u w a żn ie  p r z e c z y ta ć  je  m u szą  s p ik e ­
r z y  P o lsk iego  R ad ia . N ie c h b y  sob ie  
np . p rze jrze li na  s tr . 159, co pow ie­
dziano  o częs to  p o w ta r z a m y m  sło­
w ie  „ w yko n yw u ją c" .

U trw a la n ie  d ru k ie m  c ie k a w sz y c h  
a u d y c ji ra d io w ych  m a  w a rto ść , k tó ­
r e j  dow odzić  n ie  po trzeba . W s to ­
s u n k u  do ,J?oradn ika  ję zyko w e g o '

p ow ego  —  d e te k to ro w y  (p a  w y p a ­
dek , ja k o  a se k u r a c ję ) . T y m c za se m  
a p a ra ty  k r y s z ta łk o w e  ja k o ś  coraz  
ba rd z ie j w ych o d zą  z  u życ ia . N a le ­
ża ło b y  im  p rzyw ró c ić  d a w n ą  popu ­
larność . - .  >

[W racając do  sp r a w y  u trw a la n ia  
w  d ru k u  p evm ych , za s ługu  ją cyc h  na  
to  a u d yc ji, sądzę, że  n a d a ją  s ię  do 
te g o  bardzo  w y n u rze n ia  a u to ró w  
c y k lu :  ,J a k  zo s ta łe m  p isa rzem “.
D o tąd  ty lk o  n ie k tó re  z  n ich  og łosi­
ło „Radio i  śroiat". N a s tę p n ie  szereg  
d o sko n a łych  fe lie to n ó w , k tó r y c h  p o ! dzim y tę  sam ą  h is to rię : b ra k  m iesz-
z io m  —  ja k  ju ż  w sp o m in a łe m  — ' k a ń  i b ra k  ludzi do p racy .

je s t za trudn ien ie  jeszcze około 220 
osób. Z arobk i robo tn ików  w ah a ją  
się od 15.000 zł w zw yż. N ajw ięk ­
szą jed n ak  bolączką je s t n ied o sta ­
teczna ilość m ieszkań. R obotnicy 
m uszą często do jeżdżać z oddalo­
nych okolic. P rzy  fab ryce  istn iej*  
św ietlica, b ib lio teka , rad io  W p racy  
p rzodu ją  członkow ie P P S  i PPR.

O puszczam y fab ry k ę  i idziem y u -  
licą w ysadzaną drzew am i. Po  obu 
stro n ach  u licy  s to ją  sch ludne, ro ­
botnicze dom ki. N a ław eczce siedzi 
dw óch m łodych chłopców ; czy ta ją  
..Żeglarza**. Może szu k a ją  tam  
w skazów ek, jak  dostać się do szko­
ły  m orsk ie j, m oże in te re su ją  się ja ­
k im ś m odelem  s ta tk u  lu b  m orską  o- 
pow ieścią — n ie  w iem .

D ochodzim y do  „centrum** tego 
robotniczego m iasteczka. N a m ałym  
p lacyku  w znosi się m auzoleum  (tro ­
chę zaniedbane), obok groby radziec 
k ich  żołnierzy. W pobliżu  zna jdu je  
się am b u la to riu m  PCK, k ilk a  sk le ­
pów  spożyw czych, szkoła i  s ta ry  
m urow any  kościółek.

Brak mieszkań i ludzi
K o rzy sta jąc  z w olnego czasu, 

w stęp u jem y  jeszcze na chw ilę  do m a 
ją tk u  cukrow ni K luczew o. M ają ten  
p row adzony  je s t wzorowo. O bejm u­
je  60 h a  ziem i. O dłogi zostały  w  tym  
ro k u  p raw ie  zlikw idow ane. I  tu  w i-

o g ro m n ie  sę  podn iósł o s ta tn im i cza ­
sy . N a w e t i n ie k tó re  s łu ch o w iska , 
zw ła szcza  d zia łu  dziecięcego, n ie  po 
w ńnny bez śla d u  ro zw iew a ć  się  w

s tą je  s ię  to  szczeg ó ln ie  w idoczne . \ e te rze . T y lk o , o czyw iśc ie , należało-
D a m  p r z y k ła d  z  d o św iadczen ia  oso 
b istego . O to zw ró c iłem  się k ie d y ś  
z  p y ta n ie m , lecz n ie  usłysza łem , od­
pow iedzi, a  to  .d lą teg o , że  kilko ,krot- 
n ie  w  o w y m  czasie  prąd , ja k  to  m ó  
w ią , . „ naw a la ł^ . N ie  w iedziałem ,, 
c z y  l is t  m ó j za g in ą ł, c z y  te ż  p ro fe ­
so r  z le k c e w a ży ł m o je  p y ta n ie . A  oto  
te ra z , p ra w ie  po ro k u , odpow iedź  
je g o  zn a jd u ję  w  książce .

T u  n a su w a  m i się  u ioaga , że  w o ­
bec w ciąż je s zc ze  w a d liw eg o  fu n k -  
c jó n o w a n ia  ró żn ych  e le k tro w n i, do­
brze  je s t  m ieć  obok  o d b io rn ika  la m

„Jadzia wdowa"

b y  p rzeprow adzić  s ta ra n n ą  se le k ­
c ję ; tru d n o  b o w iem  żą d a ć , a b y  w  
ta k ie j  fa b ry c e  li te r a tu ry , ja k ą  je s t  
R adio , u k a z y w a ły  się  sa m e  u tw o ry  
w a rto śc iow e . N ie  b ra k  tu  „s z m e l­
cu", a le  tr a fia ją  się i pere łk i.

N a d a n y  np. dn  £9 m a ja  „ T a jem ­
n iczy  p o d a ru n ek“ E . B o ro n in a , ode­
g ra n y  p rzez g rono  dzieci, za s łu g u je  
na sp ec ja ln e  w yró żn ien ie . D o sko n a ­
łe  w y k o n a n ie  te j  r zec zy  je s t  n ie w ą t­
p liw ie  d z ie łem  n a d zw y c za j sp ra w n e j  
reżyser ii. Tb , co c zę s to  p su je  w ie le  
s łu ch o w isk , m ianow ic ie , g w a r  i  e-

M ają tek  posiada  w łasn ą  kuźn ię  i 
s to la rn ię , w  k tó ry ch  rep e ru je  się 
m aszyny rolnicze, uszkodzone w  cza­
sie w iosennej kam pan ii. N a uw agę 
zasługu ją  w zorow e ch lew y i obory.

— M am y 30 k ró w  — m ów ią ro ­
botnicy. — To tro ch ę  m ało, a le  
w kró tce  w yhodujem y w ięcej.

Idąc  dale j zbliżam y się do kom ­
pleksu  budynków  cukrow ni K lucze­
wo. Słyszym y uderzen ia  m iotów , 
dźw ięk żelaza i h u k  p rze jeżdża ją ­

cych w agoników . 600 ludzi p racu je  
p rzy  odbudow ie te j ta k  w ażnej dla 
pow iatu  fab ryk i. Ci ludzie bu d u ją  
w szystko od podstaw , gdyż fab ry k ę  
p rzejęto  zupełn ie  zdew astow aną.

O dbudow a postępu je  bardzo szyb­
ko i już  p raw dopodobnie  w  tym  ro ­
ku  cukrow nia  ruszy. W czasie k a m ­
panii będzie m ogła za tru d n ić  1000 
robotników . Na dobę p rze rab iać  bę­
dzie 2400 ton, tj. o 900 ton w ięcej 
niż p rzed  w ojną. M ożliwości p rze­
tw órcze cukrow ni w ynoszą 80.000 ton 
rocznie, co rów na  się 11.000 ton  cu­
k ru  oraz innych produktów .

Młyn jakich mato
N akoniec ud a jem y  się do tu te jsze ­

go m łyna. J e s t to  jeden  z na jnow o­
cześniej u rządzonych  m łynów  w  
Polsce. W chodzim y do k ilk u p ię tro ­
w ego gm achu. U  w ejścia  w isi k a ­
m ień m łyński. L egenda głosi, że k a ­
rniej ten  na leża ł do pierw szego w ła ­
ściciela m łyna, k tó ry  z pom ocą tego 
p rym ityw nego narzędzia  rozpoczął 
sw ą k a rie rę  m ły n arsk ą . N a ścianie 
w idzim y w ym alow aną h is to rię  tego 
m łyna. W 1734 roku  by ł to skrom ny  
w ia trak , w  1891 r. rozbudow ano go 
na m 'y n  w odny itd. W ygląd dzis ie j­
szy o trzym ał w  1934 roku.

Na przeciw leg łej ścianie w ym alo­
w ana je s t h is to ria  m ły n ars tw a : od 
czasów  E gip tu  po czasy now ożytne. 
W czasie w ojny  m łyn został czę­
ściowo ty lko  zniszczony. O ficjalne 
o tw arcie  po w ojn ie  n astąp iło  27,9.47. 
O becnie je s t on pod zarządem  PZZ. 
Z a tru d n ia jąc  30 pracow ników , p rze ­
ra b ia  60 to n  n a  dobę (żyta i p szen i­
cy). P osiada  najnow ocześn iejsze u - 
rządzenia  i idealne  w p ro st w a ru n k i 
p racy : obszerne, słoneczne sale, p e ł­
n e  pow ietrza  i w olne od k u rzu , a  
odpow iednie u rządzen ia  red u k u ją  
w ysiłek  p racow n ika  do m inim um .

O puszczam y to  m iłe, robotnicze o- 
siedle, pe łn i podziw u i uznan ia  dla 
ludzi tu  p racu jących .

H.

U s z e w s k i i i

Mam jedną znajomą — cudzo- 
I ziemkę, która pilnie się uczy po 
polsku. Postępy czyni znakomite 
i sama już nawet chodzi po skle­
pach.

Zachciało się jej niedawno trus­
kawek. Po dowiedzeniu się, do­
kładnym upewnieniu i kilkakrot­
nym powtórzeniu słowa >,truskaw­
ki'', znajoma moja poszła do skle­
pu.

— No i jak było? — pytam jej 
po powrocie.

— Świetnie, — odparła. — Wesz 
łam do sklepu, poprosiłam pół kilo 
„uszewski", zapakowali mi, no i 
przyniosłam.

Serce wezbrało mi narodową du 
mą. W jakim i innym kraju zorien­
towałby się ktoś, że „uszewski“ to

właśnie truskawki. Polacy to jed­
nak genialny naród. Ta błyskotli­
wość... inteligencja...

Wczoraj, wlokąc się wolno po 
warszawskim upale, spotkałem  
moją znajomą.

—- Gorąco, ~~ stwierdziłem. — 
Chodź, kupimy sobie trus.. ,,usze**. 
ski" — przypomniało mi się.

— Świetnie, — ucieszyła się. ~  
Ja kupię.

Weszliśmy do sklepu. — Po­
proszę pół kilo „uszewski"... — 
odezwała się.

— Służę — po chwili subiekt Z 
miłym uśmiechem podał nam pól- 
kilową paczkę.

C Z E R E Ś N I
Nawet się nie zawahał...

STRĄCZEK

Konkurs na scenariusz filmowy 
o Szopenie

Port szczeciński 
potężną bazą eksportową

SZCZECIN, (tel. wł.) Do Szczecina | O sta tn io  została zlecona przez  S.
^  zapow iedziany je s t tra n sp o rt dźw i- U. M. budow a now ego m agazynu  o

k ra jo w e j p rodukcji, k tó re  p o - I  lekk ie j ko n stru k c ji, o pow. 5000 m ’ 
a k to ró w , tu  ta k  zo s ta ły  opanow ane, B J do na nahrzeż,, D uńskim . P onad to  P a ń -

t o - f . **"? isrsjasi* srsss
P iękn ie  w y p a d ła  te ż  „N uda je s ień  'chw y takow ych  o napędzie e lek trycz- 

o te  w łaściw ie  n ie  nym  będzre m on tow anych  n a  w yspie
było  t o  s łu ch o w isko ; lecz m ono loga F W ^ ó W M :  R e ży se r ia  m i a ł a  fo w y ty p u  M a n o n  , k tó ry  został za 
a.1. v  * kup iony  z dem obilu  am erykańsk iego .
w ięc n ie  tru d n e  zadanie . Do p ra c  uży ty  będzie rów nież dźwig

W sp o m in a ją c  tu  * Zelw erouA cza, pjy Wają Cy. poszczególne e lem en ty  
niepodobna- p o m in ą ć ‘ jego  le k tu r y  ^ w lgów , zm ontow anych  n a  G ryfii 
s z e r e g u  fr a g m e n tó w  z  „C oli B reu- . zostan ą przew iezione n a  nabrzeże 
ęrnon" R o m a in  R o llandu . O zy tame , KasZubsk ie  L  (K atow ickie) i n ab rze - 
tę  b y ło  n ą p ra w d ę  .po m is tr z o w s k u : M ałej RegiiCy.
dać s a m y m  ty lk o  g ip sem  ta k  pełną  i D ostaw a 10 chw ytakow ych  dźw i- 
życ ia  i c h a ra k te ru  postać  to  a r ty zm  g^w  7-tonow ych  do p rze ład u n k u  to - 
n a jw y źsze g o  rzędu . T u  prżypóm irią  , war(jw  m asow ych, • zam ów ionych w  
się, że  te n  sa m  le k to r  z  „ R am ot" : czeSk ;ch  zakładach , będzie zrealizo- 
W ilko ń sk ieg o  n ic  szczegó lnego  u czy  |W ana w  te rm in ie  zaplanow anym . 
nić n ie  p o tra fił. S a ty r a  a k tu a ln a  * 
k r ó tk i  m a . ż y w o t i dow cip  „chirurga  
f i lo z o f i i"  o d g rza ć  się  ju ż  n ie  d a ł n a  
w e t ta k ie m u  m a js tro w i, ja k  Z e l­
w erow icz. Z B reu g n o n em  b y ła  inna  
spraw a . N ie  tylleo a u to r , ale i t łu ­
m a cz , n ie o d ża ło w a n y  M ira n d o la , 
da li a r ty śc ie  m a teria ł n a d zw y c za j  
w dzięczny . ’

D o św ia d czen ie  z m is tr ze m  Z e l-
v;erow ic«em  będzie  ch yb a  wykorzlr-

W a r s z a w s k i T e a tr  N o w y  gra obec  
n ie  k o m e d ię  R u szk o w s k ie g o  „Ja- 
d z ia  W d o w a " . N a  zd ję c iu  A l i n a 1s ta n ę  p rzez  k ie ro w n ic tw o  lite ra ck ie

J a n o w sk a  i T a d e u sz  F ije w sk i  [Po /. R adia . 
(Foto Film Polski) J. So...ow icz

Tania, w ie lokro tn ie  trw a lsza  od 
skóry  o ryg inalna

G U M  I N D Y  I B K  A
(t. zw. „SŁONINA*" 

n a  p o d e s z w y
Do nabycia

W DOMU TOW AROW YM

b  cia M B Ł K 0 W S C Y
WARSZAWA BRA C K A  25

n a  nab rzeżu  D uńskim . P o n ad to  P a ń ­
stw ow e P rzedsięb io rstw o  B udow lane 
n r. 7 o trzym ało  zlecenie na  w yko­
pan ie  ad ap tac ji p  ^ fab ry czn e j ha li 
n a  nab rzeżu  O dra. H ala  ta  będzie 
Słttzyła sdó sk łśd o ^ tó iS l tow arów . J‘ -

W m agazynach  p rzy  nabrzeżu  O dra 
złożpna została  p ierw sza p a rtia  ko ­
rzen i cykorii w  ilości 76 ton. Cyko­
ria  "zostanie w kró tce  w ysłana  za g ra  ­
nicę.

W ciągu czerw ca w  porcie zostan ie  
prze ładow ane 8.500 ton  tom asyny. 
We w rześn iu , październ iku  i lis topa­
dzie z W ielkopolski i P om orza zosta­
n ie  w yekspo rtow ane przez  Szczecin 
12 tys. ton  ziem niaków  jadalnych , j 
Ł adunek  te n  w  k ilk u  p a rtia ch  j e s t . 
przeznaczony dla Belgii, U rugw aju , I 
A rgen tyny  i północnej A fryki. W 
czerw cu ' lipcu przew idziany  jes t 
im port z A nglii 350 ton  g link i kao li­
now ej d la  polskiego przem ysłu  elek 
tro technicznego , a w  lip cu  i s ierpn iu  
p o rt p rzy jm ie  800 ton  ko ry  ko rko ­
w ej z A lgeru  z przeznaczen iem  na  
przeróbkę. N atom iast do F in lan d ii wy 
ślem y 2 tys. ton  gipsu i k am ien ia  
gipsow ego, a  do H olandii, w  IV  k w a r 
ta le  w y ekspo rtu jem y  no raz  p ie rw ­
szy 10 tys. ton  szyn. (h)

Na k ró tk ie j kon ferenc ji, k tó ra  od­
by ła  się w  B iu rze  P rasow ym  „F il­
m u Polskiego** zastępca naczelnego 
dy rek to ra  red . Je rzy  T oep litz  zazna­
jom ił przedstaw icieli p rasy  w arszaw  
skiej ze znaczeniem  tego  konkursu . 
Poniew aż te k s t k o nku rsu  został ze 
zrozum iałych w zględów  ogłoszony w  
form ie suchej i be* kom entarzy , a 
chodzi o to, aby n ap 'y n ę ła  ja k n a j-  
w iększa liość prac, dyr. T oeplitz  rzu ­
cił k ilk a  uw ag  n a  tem a t założeń 
ew en tualnych  p rac .

K onkurs  m a n a  celu  zgrom adzenie 
w i e l u  dzieł, k tó re  n iekonieczn ie  bę­
dą  m usia ły  być w ykorzystane  w  ca ­
łości, a le  znajdzie się n a  pew no w 
n ie jednej p racy  oryg inalny  lub  cie- 
kaw y ipom ysł, k tó ry  w  raz ie  w yko­
rzys tan ia  będzie oczyw iście honoro­
w any  niezależn ie  od w yznaczonych 
nagród.

K ró tk i te rm in  nad sy łan ia  p rac  do 
1 w rześn ia  b. r. m otyw uje się tym , 
że film  pow inien  być gotów  na  „rok 
szopenowski*** (1949) a rea lizac ja  
film u, szczególniej o ta k  w ielk im  
znaczeniu  może trw ać  rok.

N ależy podkreślić, że nadsy łane 
prace  n ie  m a ją  być gotow ym i scena­
riuszam i, a raczej now elą film ow ą 
objętości ok. 30 stro n  n a  m aszynie, 
przy  czym  sugestie  ze strony  „ę ilm u  
Polskiego"! są  następu jące:

1) Nie chodzi zupełnie o b iogra­
fię Szopena od kołyski aż do zgonu. 
T ak ie  film y, p rodukow ane o rozm ai­
tych  w yb itnych  ludziach  sery jn ie  za 
gran icą u d a ją  się bardzo rzadko.

Chodzi raczej o now ą koncepcję.
2) W w yborze tem a tu  m ożna by po 

łożyć w iększy nacisk  n a  polski okres 
Szopena, p o m ija jąc  k ilk ak ro tn ie  
w ykorzystany  ju ż  film ow o o k res  p a ­
rysk i, a le  n ie  je s t to n a tu ra ln ie  po­
stu la tem .

3) W scenariuszu  należałoby  pod­
k reś lić  (ale n ie  w  sposób naiw ny? 
polskość Szopena, jeśli m ożliw e na  
podstaw ie odpow iedniego doboru  u - 
tw orów  m uzycznych.

4) C iekaw a byłaby koncepcja  
zgęszczenia now eli w okół jednego 
u tw o ru  m uzycznego.

5) N ow ela film ow a nie zaw iera  
w arunku , że Szopen m usi w  n ie j 
w ystępow ać. F ilm  może być oparty  
na  w spom nieniach , n a  m elodiach 
szopenow skich itd. itd . Pozostaw ia 
się ca łkow itą  sw obodę w  w yborze 
tem a tu  i epoki.

W arto  przypom nieć, że z bardzie j 
znanych  film ów  o Szopenie w idzie­
liśm y w Polsce „M iłość i łzy Szo- 
pena** — ckliw y m elo d ram at z  P ie r­
re B lan ch a r w  ro li głów nej (film  
niem y, m uzykę wykonywa" y o rk ie­
s try  w  kinach), „P iew cę Wolności** 
film  niem ieck i z W olfgangiem  L ie- 
beneinerem  w  ro li głów nej i na  
szczęście n ie  w idzieliśm y film u am e­
rykańsk iego  „A song to  remember**, 
w  k tó ry m  rolę Szopena g ra ł w yspor­
tow any  o lbrzym  C ornel W ilde, G eor- 
S and  — M erle O beron i E lsnera  — 
P au l M uni. Całość rozgryw ała  się w  
„technicolorze**.

LEO N BUK O W IECK I

Młodzi geodeci przy pracy

P m i c s n r  P o l i t e c h n i k i  Wa r sz a w sk i e j  K ęp iń sk i  p r z ep ro w ad za  Z dw o j -  
l  r e k u  P .W V P u „ k 0 „ ka  i

r z ym ,  p r a k t y c z n e  ćw ic zen ia  p o m ia r o w e  (T o t o  ż a r )

^  HOWARD FAST
/A  

A

TŁUMACZYŁ /# If f  8*001*1

Chciał m u odpowiedzieć, że to- jes t chyba jedyna izecz, 
k tó rą  on po trafi r o b i ć , ' ale poham ow ał się*i odpow iedział w y­
m ijająco;

— M am y ogrom ny porządek dzienny, B ili-.
— Będą m ów ił bardzo krótko...
— N ie mogę nic na razie przyrzec...
—  G ubernatorze... na m iły  Bóg, co. pan m a przeciwko 

m n;e?...
O dpow iedziął m u zupełnie szczerze;
— Zanadto uparcie  dążysz Bill do tego, by zostać p re­

zydentem . ( - - *
Ja  chcę w ygrać na tych w yborach!
—  Ale pozwól m i pan-przem ów ić... Gotów jestem  na ko­

lanach błagać o to.
— Nie widzę najm niejszej potrzeby.
— W ięc odm aw ia pan G ubernatorze S ianow i N ebraska 

zabrania tu ta j głosu? Więc to nie ma żadnego znaczenia, żeś­
my zaludnili bezludne stepy, że w a lczy liśm y ' z Indianam i 
i daw ali życie w walce o dcm ckraęję?

A ltgeld patrzy ł na B ryana, jak  gdyby go nigdy  przedtem  
n ie  w idział. ,

— O Boże. . aż w estchnął.
—  Pozwól m i przem ówić, G ubernatorze, proszę o to...
  Jeżeli będziemy!, m ieli na to cząs, pozw olę panu  prze­

mówić... ■      ’
—Pracuję właśnie nad swoją mową—

—  Jeżeli będziem y m ieli czas...
P rzypom niał sobie, że H inrichsen opow iadał m u o tym , 

jak  w szedłszy do pokoju B ryana, zastał go przed  lu strem  pe­
roru jącego z jed n ą  ręk ą  założoną za k lapę su rdu ta .

—  P o tra fi gadać... — pow iedział m u w tedy  H inrichsen.
A ltgeld jeSzcze raz pow tórzył:
•—' Jeżeli będziem y m ieli na to dość czasu... proszę czem u 

n ie? będziesz m ógł pan  przem ówić.
Pow iedział później Mc Conellowi, że nie mógł pozwolić 

na  to, by cały S tan  N ebraska m iał z tego jedyn ie  powodu zo^ 
stać pom inięty . . ,

— Pozwól mu, n iech gada... N ie chcę, ż e b y  ktos m iał 
później powiedzieć, że go nie dopuściłeś do głosu.

—  Masz słuszność...
— Czy wiesz, że Buck jes t pod w rażeniem  B ryana? L u ­

dzie podobno słuchają go z rozpłom ienionym i oczami. Zuoeł- 
nie, jak  gdyby ich oczarował...

— W iem o tym ...
'Rozpoczęło się zgłaszanie kandydatu r. G odzinam i w ygła­

szano m owy —  jed n i słuchali, drudzy —  nie. Jed n i palili cy!- 
gara, drudzy naradza li się w bocznych pokojach.

Raz po raz rozlegały się hu rag an y  oklasków, po nich w y­
buchały  pełne en tuzjazm u okrzyki, k tó re  kończyły się ogól­
nym i pląsam i, n iek iedy  lokalne g rupy  usiłow ały  w targnąć 
na salę obrad i w iw atow ać na cześć swego faw oryta.

Inne delegacje patrzy ły  na  te  objaw y rozpasanej agitacji 
ze znudzeniem . M ało kto słuchał tego, co mówiono. N iektórzy 
m ówcy m ieli trochę słuchaczów, by li i tacy, k tórzy  m ów ili 
w próżnię. A ltgeld siedzia ł w rogu sali, za ję tym  przez S tan 
Illinois, pa trzy ł na to wszystko, jak  człowiek, k tó ry  zjaw ił się 
tu  z M arsa. Był blady, cały skurczony.

Usiłował pogodzić się z tą  tru d n ą  do zrozum ienia ew en tu ­
alnością, że ten  sam  tłum  po trafiłby  utw orzyć rząd i mógł 
k iedyś dokonać w ielkiego dzieła zjednoczenia Stanów  A m e­
ryki.

.... : « X V III
W iliam  Jenn ings B ryan  pom im o w szystko w ygłosił swe 

przem ów ienie.

A ltgeld obserw ow ał 'go  uw ażnie, gdy zerw ał się ze swego 
m i e j s c a ,  szedł ku  try b u n ie  i s tanął na niej.

P a trzy ł na zebranych, założył ręce na p o ł y  surdu ta , po­
chylając z lekka głowę. Czarne, hebanow e włosy opadły m u 
na czoło. Św iatło  padało na jego rum ianą tw arz, k tó ra zna­
lazła się jak  gdyby w jak ie jś  aureoli.

Po całym  korow odzie mówców w średnim  w ieku, a naw et 
i staruszków  z w ąsam i, brodam i, bakobrodam i, po zażywnyc 
politykach  z brzuszkam i i trzęsących się w eteranach  zjazdo 
wych, B ryan  w yglądał jak  apostoł młodości.

S ta ł na try b u n ie  dłuższy czas, n ic nie mówiąc, jak gdyby 
p ragnał na razie, by sam a jego postać w yw arła odpowuedrue 
wrażenie. Liczył na to, że ci, k tórzy go nie znali, będą m ieli 
czas zapytać sw ych sąsiadów : kto to  jest? i usłyszą w odpo­
wiedzi: „B ryan  N ebraska!*1

Zm arszczone czoło powoli w ypogadzało się. U sta, choć za­
ciśnięte, m iały  p rzy jem ny  w yraz. Zaczął przem aw iać głosem 
łagodnym , n iem al nieśm iałym , k tó ry  isto tn ie brzm iał w spa­
niale , każde słowo, każdy akcent docierał do najodleglejsze­
go zakątka sali.

Zaczął stereotypow ym  zw rotem :
— P an ie przew odniczący, panow ie delegaci!
Delegaci rozm aw iali w dalszym  ciągu, na sali panow ał ha­

łas i zaledw ie trzecia  część obecnych na sali s łuchała  tego, 
co m ówił. Ale już następne zdanie przykuło  powszechną uw a­
gę. Tw arze stopniowo zw róciły się w k ierunku  m ównicy. Głos 
B ryana w ibrow ał coraz m ocniej, uderzat w słuchaczy i zdo­
byw ał ich sobie.

— B yłoby zarozum iałością z mojej strony, gdybym  chciał 
p rzeciw staw ić się tem u, co m ówili moi czcigodni przedm ów cy. 
Byłoby to rów nież n iezręcznością z m ojej strony, ale n ie  cho­
dzi tu  wszakże o jakąkolw iek  ryw alizac ję  indy  w, dualną. N aj­
skrom niejszy, najbardzie j niepozorny obyw atel, gdy staja, ja ­
ko rzecznik  w ielk ie j i słusznej spraw y, jest silniejszy od ca­
łych  zastępów  rozum ujących błędnie. P rzyszedłem  tu, by za­
brać  głos w spraw ie, k tó ra  jes t nam  rów nie droga, jak  spraw a 
wolności. Chcę m ówić o... człowieku!

(87) c ... , (d. c. n.)


